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Rzecz czytana na sessyi literackiey Uniwer 
sytetu  Wileńskiego d n i a k w i e t n i a  1819. 

przez Jana Ś n i a d e c k i e g o .

T  iedwo nie we wszystkich odnogach wiado
mości ludzkich, Grecy byli w /.naney nam 
starożytności nayuczeńszym narodem. Świad
czy to ich p i s m a ,  które nas doszły albo w ich 
ięzyku, albo w przekładaniu >a mskióm lub 
arabskiem. To , co nam powiadaiy o nauce 
Indy an , Egipcyan , Chińczyków i Chaidey- 
czyków , po ściśleyszem dziś roztrzyśmeniu 
dowodów , iest tylko domysłem , i siabo 

'  wspartem mniemaniem. Tak nazwana na
w e t A s t r o n o m i a  indyiska, pokazuiesię dziś 
zły kopiy nauki Greków , który tam zanie
śli Arabowie.

Uczeni greccy aż do czasów Pythaęoresa 
nazywali się mędrcami. Pierwszy Pylirago- 
ras żyiycy blizko na 5 io  lat przed ery chrze- 
ściańsky obrał sobie tytuł  skromuieyszy , i 

Jjz, wileń J J. N . 5 . 1819 r. 1
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n azw ał się miłośnikiem mądrości czyli f i lo z o -  
jem . Nazwisko t o , iak p isze  ś. Augu
styn, nadawrano potćra  ludziom iakąkoiwiek 
nauką, celuiącym : skąd p ow ita ło  imie F ilo 
zo fia , wyrażaiące nhłość mądrości. P rzesz ło  
potern to nazwisko do różnych  sekt czyli szkół, 
na  k tóre  się uczeni greccy dz ie lil i , idąc za 
rozm aitem i zdaniami i myślami o rz e c z a c h ,  
pi zez swych naczelników sobie podanemi.

1 o sp lądrow aniu  Europy , i w yw rócen iu  
I a ń s tw a  Rzymskiego przez dzicz północną 
i wschodnią , Arabowie > pod K alifam i ub ie 
gali się z wielkim  zapałem  za naukam i G r e 
ków: zbierali s tarannie  , w 'artow ali, i p r z e 
kładali ich pisma. Oprócz tego , co ocalało 
po R zym ianach  iako uczniach  G r e k ó w ;  co 
nam  zostawili p isarze B iza n ty ń sc y ; co po 
opanow aniu  K onstan tynopola  w  środku pię
tnastego wńeku przenieśli z sobą chroniący 
się do W ło ch  uczeni p isarze ; w inniśm y ie-  
szcze wiele nauk  greckich osobliwie w  f i 
zyce i m atem atyce  A ra b o m , od 8go w ieku  
usadowionym  w  Hiszpanii; zkąd się rozeszły 
na resztę  Europy ,

/i naukami G reków  przeszło do R z y 
mian , a po lem  i do nas nazwisko F ilozo fii 
b rane  w  rozm aitem  znaczeniu. N ayw łaści-  
wiey iednak służyło tym  naukom, k tó re  zo
s taw ił  w  sw ych dziełach Aristoteles , obey- 
m uiącym  wiadomości o d u s z y , o rzeczach 
p rzyrodzonych  , i obyczaiach : to i e s t , n a u 
ki umysłowe, f iz y c z n e  i  mcralne razem  wrzię- 
te. Bo mądrość uw'azana w  n a u c e ,  iestto 
dzieło w yw artego  i ćwiczącego się rozum u
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w  p oznaw anm  rzeczy  iego poięciu dostęp
nych: i w łaśnie to  w szystko  zaw iera  podział 
ń a n k  przez  Aristotelesa podany. Filozofia 
w ięc  zam ykała  w  sobie Logikę, M eta jizykę ,  
Fizykę  i Ethikę. Oddział filozoficzny po 
wszystkich daw nych U niw ersy te tach  obey- 
m ow ał dopiero wyliczone nauki: do k tó rych  
przydano m atem atykę, iako naukę p ra w d z i
w ie  um ysłow ą:  k tó ra  iest  i naylepszą L o 
giką prak tyczną , i  do fizyki nieodbicie p o 
trzebną. Ale ieszcze w kaźdey p raw ie  n a 
uce  chciano mieć f ilozofią : i to  znaczenie 
choć szczupleysze i ograniczone , nie sp rze 
ciw ia się w yźey  położonem u : bo to  iest  o- 
gólnieyszy widok iakieykolw iek szczególney 
n a u k i , odniesiony do początków pew nych 
i iasnych. p rzez  rozum  ustanowionych. K a 
żda p rzy rodzona  nauka  iest dzieckiem  r o z u 
m u « kiedy iest pasmem p raw d  i tw ierdzeń , 
wy winionych  przez czyste poięcie , i p raw e  
wnioskowanie.

Jeżeli nazwisko filozofii przeniesiemy do 
cz ło w ie k a ; na ten  czas mądrość zależy na 
okazaniu rozum u w znaiomości rzeczy, i r a 
zem  w postępkach ż y c ia : bo to są dw a is to 
tn e  i n ierozdzielne w arunk i  do u trzy m a
nia  tow arzyskiego  porządku , i do szczęścia 
osobistego f  do których dąży człowiek rozsą
dny: bo na tey  harm onii  myśli i  czynów za
leży pokoy d u s z y , naypierw sze  dobro czło
w ie k a :  i zależy ieszcze cała godność n a tu ry  
ludzkiey. Miłość więc mądrości prowradzi 
człow ieka do ciągłego ubiegania się o dosko
nalenie ro zu m u  , k tó ry  go wynosi do nay-
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pierwszego rzędu stworzeń ziemskich : i o 
pokazanie tego rozumu w swych sprawach 
i postępkach, które go utrzym uią na tym 
trome pierwszeństwa. Słowem filozofia iest 
to nauka prawego myślenia i ży c ia , w cia- 
głey praktyce okazywana. Prawdziwy więc 
iilozoł trudni się z przepisu Des -karta , nie 
urządzaniem świata, ale urządzaniem swych 
zadz i c h u c i : patrzy  na nieprawości, ałe 
z drogi sprawiedliwości nie schodzi: uzbra- 
ia się stałością i męstwem tak na nieprzyja
zne ciosy, iak na zwodnicze uśmiechy fortu
ny : szuka szczęścia osobistego w pełnieniu 
swych obowiązków, i w spokoyności sumie
nia : i nigdy z oczu nie spuszcza szacunku 
samego siebie.
,  , C p.y ł '. ,wi?c Z3patrywać się będziemy na 
tnozofią iako na naukę: -iest ona dostoynem 
i naywazmeyszem zatrudnieniem człowieka 
f  ^ d o sk o n a len ia  samego siebie. Jeieli 
ią uważać będziemy w człowieku ; iest ona 
owocem nauki i rozwagi , okazanym w my
siemu i postępowaniu. Tak w pierw s/em  
iak w  drugiern znaczeniu, iest chlubnym za
r o b i  em i nayp.ękmeyszym zaszczytem na
tu ry  ludzkiey.

A przecież są ludzie , u których filo zo -  
J ia  i j i lo zo j  są leszcze dziś nazwiskami szy- 

erstwa i obelgi: zadaią iey w mowach i 
pismach Występki zepsutey moralności, i prze 
wrotiiego myślenia : liczą na iey  karb nay '- 
hamebnieysze zbrodnie i zgorszenia. T e  za 
rzu ty  złośliwie pomyślane, a prawie niczem 
Biepoparte,. sąto szkodliwe uprzedzenia za-



rażaiące opinią publiczną. Jest zdaie mi się 
walną  powinnością ludzi naukam i za ię tych , 
zapobiegać ; aby się fałszywe zdania nie sze
rzy ły  w  narodzie: bo pierwrszą własnością o- 
św iecenia  iest ; mieć dobre poiącie teg o ,  o 
czem się m ów i i pisze : i sądzić o rzeczach, 
nie z u p rz e d z e n ia , ale z przekonania.

N im  iednak przystąpią  do rozebrania  tych  
obelg i za rzu tów  , nie zawadzi o s trz e d z ; że 
się nie godzi nadawać poważnego nazw iska  

f i l o z o f i i  tem u  mistycizmowi  m etafizycznem u, 
k tó ry  z dawnych subtelności zlepił Kant  i 
iego stronnicy pod szumnćm  imieniem  f i l o 
zo fii  transcmdentalney. P ie rw szem  praw idłem  
zdrow ey  filozofii iest: nie szukać tego, co iest 
poięciu  naszem u od p rzyrodzenia  zakazane, 
i co musi bydź dla niego w ieczną taiemnicą, 
W  tak im  p rzypadku  znayduią się p ierw sze  
przyczyny rze c z y ;  p ierw szy  i nayodlegley- 
szy fundam ent naszych wiadomości. Czło
w iek  iestto  zbiór zadziwiaiącycli fenomenów, 
i razem  niezgrun tow anych  taiemnic. Nie do
chodzi tego żaden rozsądny f izjo log  : iak i 
dla czego czuią nerw y?  iak i dla czego z p o 
k a rm ó w  w yrab ia  się k r e w ?  iak i dla czego 
ta  k re w  iest magazynem  powszechnym  do 
u trzy m an ia  p rzy  wTzroście , odm ian ie , i ży 
ciu wszystkich czyści ciała ludzk iego?  nie 
py ta  się rozsądny fizyk: iak  i dla czego cząst - 
ki m ate ry i  dążą' w zaiem nie do siebie ? ch o 
ciaż tu  iest m owa o rzeczach  zm ysłow ych  
i dotykalnych. W  isto tach  zaś tak  różno
rodnych , tak  w  niczem do siebie niepodo
b n y c h ,  iak iest dusza i ciało : ieslżeto roz-
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sądne* zapytanie iak i dla czego z rzeczy, 
zewnętrznych. świata rodzą sie w  duszy ró 
żne wiadomości i nau k i?  i na rozwiązana* 
takiego pytania a prio ri, to iest nie zawi
słem od żadnych obserwacyy i doświadczeń , 
opierać całą pewność wiadomości ludzkich ? 
Jak między fenomenami ciał, i pierwsza ich 

!  przyczyną; tak między światem zewnętrznym 
i działaniem duszy , iest przepaść, na któ- 
rey  zgruntowanie me masz w człowieku za- 
dney władzy i siły: i dla tego szperanie 
w  tey  przepaści prowadzi nie do myślenia • 
ale do zaw rótu  głowy. Dowodem te«o są 
wypadki podobnych szperań u dawnych mnie
manych filozofów: to ie s t ,  albo zw ątpie
nie o wszystkiem , naw et o bycie świata i 
c ia ł ,  albo naydziwacznieysze niedorzecz
ności, lakie nam ogłosili Sceptycy , Idealiści 
Dogmatyści, Spinoza i inni. Kant puścił się na 
zgruntowanie tey  przepaści z większą ie- 
szcze od innych śmiałością, albo raczey zu
chwalstwem : bo naw et chce dóyśdź a pri
ori: czy to by d i  m o ż e ,  żeby człowiek co 
poznał i umiał?

Cztery są główne występki i wady w  na
nce Kanta. Naprzód  przesadzona nieufność 
w  świadectwie zmysłów, w tern pierwszem 
zrodle naszych wiadomości , co on za p rzy
kładem W olfa  nazywa empirizmem. Szuka
nie p ie rw iastkow ej przyczyny tego fenom e. 
nu prowadzi koniecznie do Sceptycyzmu.

Powtóre wystawienie sobie duszy mvślą- 
cey bez zmysłów: to iest w  stanie człowie
ka utoionym i m epodonnyni: bo wiemy, że*
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człow iek pozbawiony od urodzenia  iałciego- 
kolw iek zmysłu, nie może mieć żadnego w y  
obrażenia  o rzeczy  do tego zm ysłu  naleźą- 
cey , ani o żadney myśli p rzez re f lexya  z t e 
go w yobrażen ia  wyciągnioney. Nigdy od 
urodzenia  g łuchy  o m u zy c e ,  ani ślepy o ko
lorach  myśleć nie może. Człowiek bez zm y
słów nic naw e t  poym ow ać nie iest  zdolny 
i dla tego ięzyk wszystkich nauk , wszyst
kich  p raw d ogólnych iest, i musi bydż zm y
słowy : to iest  w yrazy  iego w z i ę t e  s ą z r z e -  
czy podpadaiących pod zmysły. Uwaga du 
szy oderw aney od zmysłów prow adzi do 
Id ea lizm u :  zaw iera  g łów ną wadę logiczną,, 
żeby ze stanu  uroionego i n iepodobnego , 
wnioskować o stanie na tu ra lnym  i obe
cnym. T u  Kant iest  podobny do cz łow ie
k a ,  który  po dobrym  obiedzie , rozm yśla  O' 
u trzym an iu  życia organicznego bez żadnych 
pokarm ów .

Potrzecie  .- K ant pierw'szych zasad : s w o -  
iey nauki cale nie d o w o d z i , ale ie b ierze za 
pewne; kiedy takiem i nie są. Dowiódłże te 
go K a n t;-ie  całe piętno um ysłow e wyciska
ne na m ate rya łach  p rzez  czucie zgrom adzo
nych  , zależy na fo r m ie ?  a przecież  to  iest  
źródło iego nom enk la tu ry  , i iak zawiasa, n a  
k tó rey  się cala iego nauka obraca.. T o  więc, 
co uw aża K a n t , nie iest  powszechnym feno
m enem  m y ślen ia ,  ale iest  domysłem  , hi
potezą  , i  m n iem an iem : nie; t łum aczy  te 
g o ,  co się dzieie w  um yśle ;  ale co sobie 
w ystaw ia  au to r .  Zgoła iest to romans me~- 
ta fiz y c z n y ..



1 oczwarter Szkoła niemiecka lubi podzia
ły , i znowu tych podziałów podziały z o- 
sobnem dla każdego nazwiskiem. Kant nie 
dał się podobno nikomu w tein przewyższyć. 
W  siłach i działaniach umysłu powymyślał 
drogi , ścieżki, i manowce, a dla każdego no
we nazwisko. Skąd wypadła iego nomen
klatura zawiła i ciemna: bo ze zbyt licznych 
porządkowych drobiazgów, rodzi się konie
cznie zamieszanie i nieład. Ponieważ ten 
ięzyk nie tłumaczy rzetelnego fenomenu my
ślenia, ale szczególny widok i obrót zato
pionego w  abstrakcyach au to ra ; nie dziw 
że go ciężko zgadnąć i zrozumieć. Uwaga po
dzielona na tyle słów rozmaitych i nowych, 
n ie m a  siły na obięcie całego w idoku: pa- 
mięć, przyw alona mnóstwem nazwisk, tłum i 
władzę poięcia i rozumu. Jestto nieuchron
ny skutek zbyt drobiazgowych podziałów 
w kazdey teoryi, i w  każdey rozprawie u~ 
mysłowey. A iakby na większe ieszcze za
gmatwanie i zaciemnienie rzeczy , w prow a
dził Kant myśl nieskończoności przez się cie
mną i niezrozumiałą: bo wystawia sobie swo-
ie fo rm y  czucia , to iest mieysce i czas bez 
granic. Co więc wypędzono z matematyki, 
iako rzecz ciemną, to Kant w^ziął do popar
cia i obiaśnienia swoich szperań. Przydadź 
tu  iednak należy; że nauka nieskończoności 
wystawiana w powłoce materyahiey rachun
ku , nie tak iest ciemna w  matematyce iak 
w  abstrakcyach Kanta-, a przecież ia z ’ma
tematyki rugowano. Moźnaby o camy tey 
nauce Kanta to powiedzieć, co Alfons  dzie-
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srały powiedział o świecie Ptolem eusza', ze 
to  iest stw orzenie  uro jen ia  , nie Boga. (a) 

Jeżeli zaś za p rzykładem  miłości św ia to -  
w e y  , i miłość metafizyczna układa i tw orzy  
sw oie  ro m a n s e ; godziż się nieini inne nau 
ki zarażać , i w nich świetność um ysłu  lu
dzkiego , stekiem  m arzeń  i chm urą  ciem no
ści o k ry w a ć ?  A przecież takie było usiło
wanie  nie Kanta  , ale m etafizyków  niem iec
kich , k tórzy tw orzyli  f lozoftą M atem atyk i,  
P r a w a ,  M e d y cy n y ,  i każdey p raw ie  nauki, 
żeby do nich w prow adzić  ięzyk swóy ciemny, 
d z ik i , bez myśli i znaczenia. Jeslto  skoia- 
rzen ie  się c h ro m y c h ,  k tó rzy  r i a m w  ałi cały 
ś w ia t ,  aby chodził na szczudłach. T en  sro- 
ie iący  na nauki W andalizm  wszystko chciał 
zaćmić,zmieszać, i wy wrócić. Doskonalenie na
uk dążyć powinno do coraz większey ich p ro 
stoty i iasności; żeby się stały  coraz łatw ieysze 
do poięcia. P racow ać  na to, żeby ie zrobić n ie
z rozum iałe  n aw e t  tym , co koło nich c h o d z ą ; 
ies tto  niszczyć całe dzieło oświecenia, i za 
mieniać nauki na taiemnice Eleuzyiskie.

Ale ch;,ć i porywczość do reform y były 
zawsze i będą znamieniem  głów p o w ie rz 
chownych, dum nych i niespokoynych, szuka- 

 ̂ iących znaczenia w zamieszaniu. Człowiek.

(a) Przytoczone tu  uwagi dałyby  się głębiey rozebrać i roz
prowadzić po nauce K a n ta , gdyby  to nie było nad z a 
miar tego  pisma. D cgerando  w  swoiey historyk filozołi- 
czney gdyby był naukę K a n ta ,  z tego punktu  uważał; 
by i by ią zdaie mi się w yw róci ł  krócey, iasnióy, i gruu- 
townićy  : a razem w y tk n ą łb y  by ł  ź ró d ło ,  z którego 
w ypłynęły  wszystkie  niedorzeczności w Sektach Me
tafizycznych.
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w ielki rzuc i  iak nawiasem  w  naukę myśl no
w ą ,  rozległą i płodną w wielkie wypadki: ta  
myśl uderzy glovvy szczęśliwe, znaiące się na 
iey w a r to śc i ,  krąży po tych  g ło w a c h ,  ro z -  
w iia  s i ę , w yrab ia  , i roz lew a po całey n a u 
c e , k tó ra  spokoynie i s topniami albo rośnie, 
albo się w  now ą postać przeb iera . T ak a lo  
refo rm a  iest powolna , t rw a ła  i dobroczyn
na  : bo iest zrządzona nie m arzeniem  , ałe' 
na tchn ien iem  i wyrokiem  praw dy.

Poniew aż  człowiek nie iest zdolny po
znać tylko same fenom ena i s k u tk i ,  ich  do 
siebie samego s to sunk i ,  a stąd w zajem ną za
wisłość sednych od drug ich ; pożytecznym  iest 
za trudn ien iem  metafizyki, uważać fenom ena 
m yślenia  nie w  krainie  uroiefr, ale w  k ra i 
n ie  rze te lnych  zdarzeń ś w ia ta ,  poznać i o- 
p isać  siły duszy , ich dzielność i własności 
w y tknąć  sposoby na ich wydobycie i dosko
nalenie  ; zabezpieczyć ie od złudzenia  i błę
du ; podać cechy rozróźnia iące  p raw dę od 
iey  p o d o b ień s tw a ; umieć to  podobieństwo 
o cen ić ,  kiedy się zbliża lub oddala od p e 
wności. Ale w dzierać  się w przepaść zaka
zanych człow iekowi taiem nic , chcieć zga
dnąć cały', że tak  pawie nr, m echanizm  m yśle
nia, i w y tłum aczyć  go a priori , układać z t e 
go sprzędzę samych n iezrozum iałych  słów, 
iakby sa ty rę  na zdrow y rozum y m arn o tra 
w ić  czas, i siły um ysłow e na szperania  czcze, 
p różne , i do niczego n iep rzydatne  , i tem  lu 
dzi od p raw dz iw ych  nauk odrywać, nie iest 
to  zapew ne mądrością , a za tem  nie ma p ra 
w a  do pow ażnego filozofii nazwiska. Niech



uczeni w swych pracach pamiętają na prze
strogę mędrca indyjskiego Lockmana , k tóry 
zapy tany : od kogo się nauczył mądrości? 
od ślepych, odpowiedział, co nie postąpią, 
niedoświadczy wszy wprzód, czyli grunt iest 
tw ardy i bezpieczny : niech nie zniewaźaią 
sami własnemi wymysłami tak wysokiey nau 
ki : bo dosyć iest znieważona tylą niesłuszne- 
mi za rzu tam i, które ,czas iest rozważyć.

Powierzchowni statyści zelżyli w  wieku 
naszym filozofią, przypisując iey niesłusznie 
początek i okropności rewolucyi francuzkiey. 
K to widział Francyą przed rewolucyą nie 
w  P a ry ż u ,  ale po p ro w in c jach ;  kto czytał 
dzieło Ntckera  o administracyi skarbu ; kto 
patrzy ł na spory parlamentów obstaiących 
przy prawach fundamentalnych Monarchii, 
i na usiłowania rządu wyłamuiącego się z tych 
p r a w ; ten zapewne w xiążkach i m arze
niach ludzkich przyczyn rewolucyi szukać nie 
będzie. W oyny zdobyczy i dumy Ludw ika 
XIV, kosztowna okazałość iego dworu, upa
dek sławnego banku Law  w czasie regencyi, 
rozrzutność i  ̂marnotrawstwo tak Regenta, 
iak miękkiegof panowania Ludw ika X V , o- 
barczyły Franciyą ogromnćmi długami, i w y
datkami przewy ższaiącemi dochody. Ukry
wali chytrzy ministrowie tę ruinę i bankruc
two skarbu , ratuiąc i okrywaiąc iego nie
dostatek corocznemi pożyczkami, które po
mnażały massę długów , i przydawały coraz 
więcey ciężaru iuż przeładowanemu poda
tkami 1 ' „.urn, Ktoż te ciężary znosił V pły-
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w aiąca  w  dostatkach szlachta nic nie p łac i
ła  : bogate duchowieństwo , w olne także od 
podatków , składało na swych /b o rach  niew iel
kie dia ska rbu  ofiary pod imieniem clani ła
skawego. P łacił  więc sam lud ogromną sum 
mę przeszło sześćset milionów franków  r o 
cznie wynoszącą i nałożoną, ledw o nie na 
p ierw sze  życia potrzeby, iaką iest np. sól (la  
gabelle). T a  sum m a roczna była więcey iak pod- 
w oiona zdziers tw em  i chciwością a rendarzy , 
dostarczaiący ch przed czasem rządow i goto
w izny  ; i tę potem  z nie m i e r n ą  lichwą i 
uciskiem wydzieraiących z ludu przez licznie 
rozs taw ionych  po k ra iu  poruczników. P r a 
w o myślistwa, obw arow ane dla króla i x ią -  
żą t iego k rw i na rozległych obszarach k ra 
iu  , skazywało na kaydany i galary ty ch, k tó -  
rzyby  się ważyli albo dzikie zw ie rzę ta  za- 
biiac , albo icli rozm nożenia  przeszkadzać. 
L iczne  stada rozpłodzonego zw ierza  buiały  
swobodnie po p o la c h , ziadały i tratow ały 
urodzaie  biednych ro ln ik ó w , niszczyły ich 
fundusz do żyw ienia  siebie i dz iec i,  i do o- 
p łacan ia  ty lu  dolegliwych podatków. Św ie
cił się Paryż  zbytkiem , p rzepychem , i oka
załością : a drogi publiczne po prowóncyaeh 
napełnione były, żebractw em  i ickiem zgło
dniałego, i nędzą przygniecionego ludu, do r e 
szty o d a r te g o , i z chat wieyskich rozpędza
nego przez poborców.

'A niesprawiedliwości nakoniec rodzi się nie
podległość  (b) powiedział V olta ire;  i to zda-

A. (b j L  in justice a la fin p ro d u it 1’independance, ł a n  cred*



nie stwierdzone dzieiami dawnych i dzisiej
szych narodów rozwięzuie zagadkę. Prze
brana miara ucisku, i nieład skarbu, potrze
ba zwołania stanów generalnych na zaradze
nie złemu, nakazana dawnemi ustawami mo
narchii i natarczywem dopominaniejn się ca
łego narodu, sprowadziły rewolucyą fraucu- 
zką : opuszczenie cnotliwego i naylepszego 
z królów przez swoię familią , i przez ludzi 
obsypanych dobrodzieystwami dworu, po
dzieliło naród na partye: a nieuwaga zgro
madzenia konstytucyjnego dopu-zczaiaee- 
go klubów i wyborów zapalonemu, i na 
partye podzielonemu narodowi, i ustępu
jącego swych mieysc intrygantom i ku
glarzom politycznym, przyiern ieszcze zapalo
na woyna obca i domowa , dopełniły reszty 
nieszczęść: które się rozlały na całą Europę.

Gdzież tu są skutki i występki F i l o z o 
fii ? iestźe iey rzeczą i silą zatrzymać lub 
odmienić bieg natury ludzkiey , iątrzone sy
stematyczną niesprawiedliwością serca ukoić 
albo uśpić rozbolałą cierpliwość ? Byloż to 
wmą filozofii, że naymaiętnieysze klassy 
mieszkańców nie przykładały się do wyda
tków kraiowych ? ze wygurowany przepych 
i zbytek lednych, iątrzyły i oburzały dru
gich przygniecionych nędzą i uciskiem? że 
intrygi, obłuda, i rozw-iozłość wyższego du
chowieństwa , zepsute obyczaie wielu z a k o 
nów, osłabiały i niszczyły tę cześć dla reli- 
gn , którą drudzy szanowni Plebani i Paste
rze usiłowali wpaiać swem przykładnem ży
ciem, dobroczynnemi posługami, i nauką pra^ 

D z. mien. 1 I. n .  5 i 8 i Q r, »



wdziwie apostolską ? Byłoż to rada Filozo-  
iu , ze naród trzydziestu milionów ludzi za
możny w  dostatki, odw agę, w nankę i ta- 
le n ta , tkliwy na obrazę swego honoru , z a 
mieniono na naród żołnierski; który przez 
swóy charakter, ani poniżenia ścierpieć, ani 
w  pomyślności umiarkowania znaleśdz nie 
umiał ? Nar.wiemyź filozofami tych naczel
ników zbrodni i bezbożności w  re wolący i 
którzy się wyparli religii, sprawiedliwości 
i rozum u, zeby hańbili i uciskali własną oy-

hidzkośc' ? WJSZli na zSorszenie i poczwary

Prawda iest zawsze dla ludzi i narodów  
dobroczynna: a czysta filozofia spokoynem iey  
opowiadaniem zaięta , nigdy nie w yzyw a i 
me wyciąga ludzi na scenę rozhukanych na
miętności, gdzie cały iey wpływ  ustnie i g i n i e .

Jviedy ucisk i niesprawiedliwość w państwie  
doydą do tego stopnia; że życie towarzyskie  
staie się nieznośnym dla człowieka ciężarem, 
otw icia  się przepaść straszliwego przesilenia; 
gdzie wściekła rozpacz gardzi rozumem i 
w roziuszonym zapale wszystko wywraca*  
mszćzy i pożera. Przechód ludu z ucisku 
do rozpaczy i rozwiozłości zawsze byt stra
szny i okrutny ; bo to iest czas i pole roz-  
pasnnych srogich namiętności zemsty i nie- 
na wisci ; któremi się posługuie ambicja  lu
dzi złośliwych, toruiących sobie drogę do a- 
pauowama zmordowanego zbrodniami i nie
szczęściami ludu. Przez podobne zaburzę- 
. . . .  |,,-*«cho.|„ty narody w to n c w , ioM cie ,  
kiedy n ieby ło , ani xiąźek , ani filozofów: a



na w e t  , "kiedy sami teologowie przewodzi l i  i 
k ierowali  światem. H b t o r y a  G reków  i R z y 
mian , rzeczy pospolitych W ło sk ich  w ś re 
dnich w i e k a c h , Anglii od t rzynastego do 
s iedmnastego wieku ,  aż do oczywistości  te- 
go wszystkiego dowodzą.

St rap iona  filozofia pa tr zy  z bólem na le  
nieszczęścia : zbiera z nich na przyszłość zba
wienne  rady i przestrogi  : k tórych  nikt  nie 
s łucha po skończonem tragicznem widowisku. 
I  dla tego , t a  sama koley zaburzeń i. nie
szczęść wraca s ię ,  i t rapi  państwa.  Zdaie  
się iakby te odradzaiące się wiekami klęski 
były przeznaczeniem dla ś w i a t a ,  kiedy' one 
są tylko koniecznemi wypadkami tych  samy tli 
p r zy c z y n ,  z k tó rych  Indzie mogąc, uleczyć 
się nie chcą. Podobni  do nałogowego pi- 
i a k a , k tó ry  w y t r zyźw iony  poznaśe'  swoią 
namiętność , u tyskuie  nad nią i p t a c z e ; a 
przec ież wraca się do wkorzenionego na ło 
gu  i występku.

Jeżeli  fałszywi Statyści  spotwarzyl i  filo
zofią, nieró wnie iey większą wyrządza ią  k r z y 
wdę Teologowie : k tó rzy  n iedowiars two p r z e 
zwali f ilozofią: prżypisuią  iey całą  naukę 
bezbożności , w ysznkuią  skrzętnie  i rreligii  
t am  , gdzie iey nie masz : nicuią  m owy i p i 
sma nawet  te, k tó rych  nie rozumieią:  w p a -  
iaią pyibhczności podeyźrzenie  na uczonych,  
i na uayznakomitszych p i sa rzy :  zgoła szka-  
liiią pobożnie ludzi  i nauk i ;  i n iby to wielki 
czynią  religii zaszczyt  i przysługę, winawia-  
iąc niebacznie w  publ iczność : że ten  dar
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n ieb ie sk i , to Bozkie p raw id ło  sum ienia  i ży- 
ciu , iest  ty lko i i a  n ieuków  i głupców. P r a 
w dz iw a  filozofia zna granice ludzkiego poię- 
cia, 1 za  nie nie w y k ra c z a :  zna słabość ro 
z um u w rzeczach naw et iego dociekaniu zo
s ta w io n y c h :  a co krok ucząc się skromności, 
me ośmiela się do p rze trząsan ia  taiem nic, od 
T w ó rc y  sobie zabronionych.

P r a w d a , ze  byli ledwo nie w e  w szyst
k ich  wiekach pisarze 1 f ilozofow ie, k tó rz y  
shańbili swoie pióro irreligią i bezbożnością, 
rozszerzyli  zgorszenie , i ośmielili rozw io -  
złość z n iezm ierną  dla to w arzy s tw a  klęską. 
Ale w ykroczen ia  n ie k tó ry c h ,  daiąż p raw o  
do pod ey z rżenia na  w szys tk ich ,  i do p rze 
zwiska zelżywego na całą naukę ? N aczel
nicy  s e k t ,  kacerstw  , i ledwo nie wszystkich  
od Kościoła Katolickiego odszczepieństw 
w szakzeto  byli teologowie : godziż się dla 
tego nazywać Teologią nauką  odszczepień- 
s tw a  ? i posądzać uczonych i s ławnych teo
logów o to , źe oni mogą nie bydź p raw o
w iernym i synami Kościoła? Lekkomyślność 
ies t  w  każdey s p ra w ie ,  w  każdey nauce 
szkodliwa , ale nayszkodliwsza w  teologii : 
bo tu zachodzi wielkie niebezpieczeństwo 
zr.izen ia  i odstraszenia sumieui bo iaźliw ych 
od nauk isto tn ie  społeczności po trzebnych  ; 
uiebespieczeństwo skrzywdzenia ludzi na do- 
brey s ła w ie , naymilszey każdego w  to w a 
rzys tw ie  w ła sn o śc i ; a zatćm  p rzes tąp ien ia  
naypierw szego i fundamentalnego p raw a r e -  
ligii naszey , k tó ra  od miłości Boga nie po 
z w a la  oddzielać miłości b liźn ię ta .
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Zdania  ludzkie, pismem ogłoszone, w zię te  
nie luzem  i poiedyńczo ; ale odniesione do 
tego , co ie p o p rz e d z a , i  co po nich n as tę 
pnie  , mogą bydź religii przeciw ne , a zatem 
ludziom i tow arzys tw ie  szkodliwe ; na  ten -  
czas iest  chwalebną gorliwością i pow inno
ścią teologów ścigać takow e zd an ia ,  w y s ta 
wiać ie w swych szkodliwych sk u tk a c h ,  i 
siłą przekonania  tam ow ać szerzenie  się zara
zy i bezbożności. Ale tez  mogą bydź zda
nia, na pozór tylko m ylne, podlegaiące ró żn e 
m u tłum aczeniu  , k tó re  osnowa pisma i in 
ne iego mieysca w yśw iecają  , i okazuią ia- 
ko  niew inne. N atenczas sprawiedliwość ka
że w ytknąć  i rozróżnić  znaczenie szkodliwe 
od niewinnego ; ale n ie  posądzać pisarza d 
p ierw sze, kiedy osnowa pisma tego nie s tw ie r 
dza. Jestto  zaislć rzecz  w  au to rach  nagan 
na  , a  naw et dobrem u pisaniu  p r z e c iw n a , 
w trącać  do dzieł p ow ażnych  zdania  w ielo
z n a c z n e , i nr. zlą s tronę  brać się m ogące: 
ale znow u  zastanaw iaiąc  się głębiey nad g ię t 
kością myśli i m o w y ,  p rzekonam y się ; że 
ledw o iest myśl ludzka, k tó reyby , przez sk rz ę 
tn e  lub złośliwe szperan ie , na dwie strony o- 
brócić nie m o ż n a , i p rzypisać au to row i to , 
czego on nigdy nie myślał. Szarpać n a t e n 
czas i potępiać p isa rza  o to, co iest owocem  
cądzego p rzyw idzen ia  , iestto  naśladować o- 
wego ty rana  S yrakuzy  , k tó ry  kazał zgubić 
cz łow ieka  za t o ,  że się p rzeciw ko n iem u 
zbun tow ał we śnie.

L udz ie ,  głęboką nauką  i m yśleniem  obda
rzen i ,  mogą w zdaniu na pozór rażącem  za-
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w rzeć  myśl czystą i n i e w in n ą , ale tak  głę
boką ;  źe iey człowiek pow ierzchow ny n ie  
może ani dosięgnąć, ani z ro z u m ie ć : na ten- 
czas rozsądny teolog pyta się biegłych ludzi
0 znaczen ie ;  ale iey sam porywczo, iakó nad 
swoie poięcie, nie t łum aczy  i nie sądzi. K ie 
dy Des Cartes pow iedz ia ł:  da jcie  m i materyą
1 bieg , a i a zrobię i  w ia t: w zię to  to zdanie 
za bezbożne. Coź ono znaczy? oto: źe s tw o
rz e n ie  z niczego i iednem  słowem  m atery i  i 
b iegu p raw am i op isanego , iest  nay okazal
szym  cudem W szechm ocności B o z k ie y : bo 
z m ate ry i  i  biegu w ypadaia  wszystkie feno
m ena  św iata  Co za głęboka myśl! w  którey re -  
l ig i a , n a u k a , i rozum  łączą się razem  na u- 
w ie lb ien ie  dzieła W szechm ocnośc i!

Teologowie, przew odząc dawniey w e wszy
stkich p raw ie  n a u k a c h , i  wdaiąc się w  to, 
co do nich nie n a le ż y , tam ow ali oświecenie 
i postępek  um ie ię tnośc i , i wystaw iali  w ie l
k ich  a n iew innych  ludzi na  srogie prześlado
w ania . Były czasy , kiedy powaga A risto te - 
lesa w filozofii , by ła  u  nich p raw ie na  r ó 
w n i  ważona z pow agą O yców  świętych w ma 
te ry i  w ia ry  : p rzeciw ko p ierw szey tak się nie 
godziło myśleć i p o s tę p o w ać , iak p rzec i
wko drugiey. Zdanie O yców  Kościoła w ma,- 
te ry a ch  filozoficznych kazali uw ażać  za do- 
wród naymocnieyszy, przeciw ko k tó rem u  nic 
n ie  ważyły  doświadczenie, ani rozum owanie. 
O parc ie  się tey fałszywcy nauce przym usiło  
*rogo prześladowanego, a pełnego religii Dts.- 
C arta ; do opuszczenia w łisney  o yczyzny .. . .  
Chociaż Bóg zostaw ił św ia t  rozw adze i spor-
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rom  lu d zk im , chociaż ś. Augustyn  pow ie
dz ia ł :  że C hrystus  nie chci ił nas przez E -  
w angelią  robić filozofami, ani m atem atykam i, 
ale ch rześc ian inam i, a zatem: źe xięgi O b-  
iaw ienia  nie są t ra k ta te m  fizycznym ; wsze
lako teologowie mieli naukę K o p e rn ik a  za 
bezbożność dla tego , że Jozue  to powiedział 
do ludu  , coby dziś do niego w ym ów ił ka
żdy Astronom, nie chcąc się pokazać n iezro 
z u m i a ł y m  i śmiesznym. W  tey zaciętości 
prześladow ali i więzili Galileusza , i kazali 
m u kłamstwo przysięgą stwierdzać.

Nie sięgaiąc dawnieyszych dzieiów, znay- 
dziemy i w  naszych czasach m iotane n ies łu 
szne po tw arze  na ludzi nayznakom itszych. 
W  wielu pismach k ra io w y ch i  zagranicznych 
ogłoszono d’Alemberta za filozofa bezbożno
ści : a przecież we wszystkich dziełach, przez 
niego samego w ydanych i p rzyznanych, n ik t 
mi nie pokaże słowa, uwłaczaiącego religii. 
W szędz ie  au to r  wyznaie  się synem K a to li
ckiego K o śc io ła : wszędzie dla religii oka- 
zu ie  tę cześć i uszanow anie  , iakie iey się 
należą (c). W spom ina ią  iego oszczercy iakieś 
l i s ty ,  k tóre  się w dziełach d ’Alembtrta  nie 
znayduią, k tó rych  nigdy nie widziałem, a k ló -

(c) La R eligion (mówi o sobie cTA hm bert) , que 1’au teu r 
sVsf tou jours fait un 'devoir de re sp ec te r  dans ses 
ec rits , est la seu le  cbo.se, su r laquelle il ne demande 
point de grace, e t su r laquelle il espere  n*en av o ir pas 
besoin. Śi Ir  fanntisme de la su p erstitio n  liii pai oit o- 
d ieux , celu i de 1’in ip ie te  111 i a paru tou jours rid icule, 
parcequ’il est sans m otif GOnnnc sans ob.jet Aussi a - t-  
il ce tte  consolation, qu ’on n*a pu t i r ę r  encore une s '‘ule 
proposi* ion rep r •hf nsibl»* du grand nom bre d’ouvr g'9* 
^u’il a publićs jusqu’iei. M elanges de Philosophic etc.
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f e > gdy^y- n a w e t  byty,  sp raw ied l iw o ść  każe  
je u w a z a c  lako zmyślone;  bo cz łow ie k z g e 
n i u s z e m  i c h a r a k t e r e m ,  s za nniąc  p r a w d ę  i 
s i e b i e , nie spodli  się k ł a m s t w e m  i ob łudą,  
an i  się sp rz ec iw i  t e m u ,  co ty lek ro t r i ie  w y 
zna! p rzed publ icznością .  W  ż a d n y m  sadzie 
n ie  m oże  bydź  d o w o d e m  p i s m o ,  do k i ó r e -  
go się o sk a r żo n y  nie p rz y zn a i e  : a s p r a w i e 
dl iwość i mi łość  b l iźniego r o z k a z u ia  r a c z e y  
n iep rz ek o n an e g o  w in o w a y cę  uznać  n i e w i n 
n y m  , n iż  go z p o d ey z r ze n ia  potępiać .  W  są
dze n iu  wie lk ich  ludz i  nie p i s e m k a to  z b o 
ku  p o d s u n i o n e , ale dzie ła  od s am y ch  a u t o 

r ó w  p r z y z n a n e ,  i będące  ich . n i e w ą tp l i 
w ą  własnością ,  k i e ro w ać  p o w in n y  zdaniem  i 
w y r o k i e m  sędziego.  Jeżel i  cz ło w ie k  t ey  sła
w y  i zas ługi  i ak  d 'A le m b e r t , k tó r y  ty lą  w y 
na laz k am i  i ob iaśn ien iam i  /.bogacił M a t e m a 
t y k ę  , k t ó r y  iako a u t o r  E u ey k lo p e d y i  ty le się 
p r z y ło ż y ł  do oświec en ia  w szys tki ch  n a rodów ;  
k t ó r y  w  p r z e m o w i e  do t ey że  E n c v k l o p e d y i  
s t an ą ł  w  rz ę d z i e  p i e r w s z y c h  M ę d r c ó w  i P i 
sa r zy  o śm n as t a t eg o  w i e k u  ; k t ó r y  ż a d n y m  
p o s t ę p k ie m  nie spl amił  s w e y  g łębok iey n a u 
ki  ; k t ó r y  , i ak  sam m ó w i  o s o b i e ,  n ik o m u  
w  p o w i e r z c h o w n y c h  zn a k ach  p o s z a n o w a n ia  
n ie  chybi ł ,  ale k t ó r y  w  s e r c u  nie  czci ł  i n ie  
s z a n o w a ł ,  ty lko sam ę cno tę  , zas ługę  i t a 
l e n t  : ieżel i  m ó w i ę  taki  cz ło w ie k  nic u n i k n ą ł  
te o log iczney po tw 'a rzy,  to nas  izczyó p o w i n 
no : iak m ał o  należy w i e r z y ć  i ufać t e y  p o -  
r y w c z e y  i z łoś l iwcy o re l ig ią  g o r l i w o ś c i ,  i 
t e y  pi zez złe u ży c ie  d a w n o  iu ż  z t ę p io n e y  i 
p o t e r a n e y  broni.



^77

P o tw a rz e  i p rześladow ania  ludzi uczo
nych  zaczęli toologowie : przez co szkodzi
li r e l ig i i , m ora lnośc i ,  i naukom. Uczeni 
wzięli się nakoniec do obrony : roz trząsnę li  
naukę  teologów: oddzielili w niey to, co iest 
p raw dz iw ie  Boskie i reUgiyne ; od tego , co 
iest wym ysłem  i przyw łaszczeniem  ludzi 
chcących nad św ia tem  przewodzić i p a n o 
wać i i stąd wypadły  drogie i wielkie dla r e 
ligii i społeczności p rzys ług i:  ale tez s iad  
wyszło źródło nieubłaganey na filozofią za
wziętości. O tw órzm y dzieie kościelne: a te 
nas nauczą, źe ź li ,  n ieuw ażni, i zapalenk-te
ologowie więcey w yrządzili  k rzyw dy Kościo- 
łow i i Religii , niż wszystkie pisrna n iedo
w ia rków : bo tych  ostatnich bezbożna nauka  
m ogła  tylko obłąkać n iek tórych  ludzi; kiecly 
z w a d y ,  czcze i przesadzone w dawnieyszych 
w iekach  teologów' subtelności , w  ciągnienie 
w ładzy kośc ie lnej  do rządów  i spraw' śwue- 
ekic h , i rosnące coraz bardziey teyze  wła* 
dzy przyw łaszczenia, od iey pochlebców po., 
p ie ran e  , poodryw ały  od iedności kościoła 
całe narody i państwa. T e  p rzyw łaszcze
n ia  posuw ały  się tak  d a le k o , że praw ow der- 
ne duchowieństwo francuskie, m aiąee B o s s u -  
eta i Fenelona, m usiało im u siebie tam ę po
łożyć. P rze rz y ta y m y  wderne dziś opisanie 
in k w izy c ji  h iszpańskiej (d) a tam  zobaczy-

( d )  H is ło ire  c r i t iq n e  de  1’in q u is i t io n  d ’E spagne p a r  D . 
J e a n -  A n to n ie  L -Iorcn łe , a n c ien  s e c re ta ir e  de  l ’in q u i-  
s itio n  de la  C o u r. D ig n ita ire -E c o la tre  e t  C liano ine  de  1’ 
eg lise  p r im a tja le  de T o le d o . C h a n e e lie r  dc l’Universifc® 
d c  c e t te  v rlle  e tc .  T o m e s  IV . a P a r is  i 8 i8  in  Svo.



m y , iąk  t e n  p r a w d z i w i e  p i ekie lny t r y b u n a ł ,  
z d e p t a ł  i p o ł a m a ł  p r a w a  B o g a ,  t o w a r z y 
s t w a ,  i ludzkości ,  nayp iękn ie yszy  k r a y  E u 
r o p y  w y p len i ł  z l u d z i ,  i p u s tk am i  nape łni ł .  
B u c h  fi lozoficzny , to ies t : g r u n t o w n e g o  i 
bezs t r onneg o  ro z t r zą s a n ia  rz eczy , duch  m ó 
wię  fi lozoficzny,  p r a w d z i w i e  ch rześc ia ńśk i ,  
u r a t o w a ł  r e sz t ę  E u r o p y  od podob nego  sądu,  
i od b a r b a r z y ń s t w a  d a w n ie y s z y c h  w i e k ó w ,  
r o zb ro i ł  srogi f a n a ty z m  , w s t r z y m a ł  w y l e w  
k r w i  ludzk iey ,  p o sk ro m i ł  w y g ó r o w a n y  / L e e .  
ty zr/i t ł u m i ą c y  miłość b l iźniego i c n o l r  to - 
w a rzy s k i e  : t e n t o  ieszcze  duch  fi lozoficzny 
pow śc iągną ł  l ek k o m y ś ln o ść ,  w p r o w a d z i ł  w y 
ro z u m ia ło ść ,  w ró c i ł  lud zi  ró żn ie  w i e r z ą c y c h  
do mi łości  b r a t e r s k i e y , i oczyścił  moralność  
e w an g e l i czn ą  od ty ch  p r z y w a r ,  k t ó r e m i  ią 
za razi l i  sc h o la s ty c y  , kazuisci,  p ro b a b il iśc i \ i  t a  
b ezecna  n a u k a  fałszu i o b ł u d y ,  k t ó r ą  so
bie wy myś l i l i  d la  s w e y  w v g o d y  fa łszywi  
ś w ię to s z k o w ie  po d im ie n ie m  r c s t r y k c y y  teo lo 
g iczn ych .

O d w r ó ć m y  ocz y  od teg o o b ra zu  n i e p r a 
w o ś c i : i dz ie ł  ludzi,  wszys tk iego  na złe  u żyć  
m ogących ,  nie p r z y p i s u y m y ,  ani  ś w i ę t e m u  p o 
w o ła n iu  , ani  t ak  wielk iey  i d o s to y n ey  na
uce .  Każda n a u k a  m a  sw o ich  p ó ł m ę d r k ó w  
i  k u g l a r z y ,  k t ó r z y  ią  zn i e w a ż a ią  i psu ią  : i 
m a  ta kże  p r a w y c h  czcic ie l i  i w y z n a w c ó w  
k t ó r z y  ią z c h w a ł ą  i p o ży tk i e m  doskonalą  
i szerzą .  W ł a s n o ś c i ą  p i e rw szy ch  i e ; t  p o 
w ie r zch o w n o ś ć ,  po d ła tan a  d u m ą  i z u c h w a ł o ,  
ścią ; p r z y m i o t e m  d ru g ich  iest  g r u n to w n o ś ć ,  
ozdobiona  sk romno ścią  i  w ie lką  p r z e z o r n o -



ścią w  sądzeniu. G ru n to w n y  Teolog nie o- 
slawia hlozofii , ale iey się uczy ; lako sobie 
n ie  tylko pom ocney , nie nawet, is to tn ie  po . 
trzebney , Po trzeba  m u  filozofii do ro z trzą 
sania i u s tanow ien ia  c h a r a k te r ó w , przez 
k tó re  rozeznaie  się w ia ra  p raw dz iw a  od fał
szywcy : do zgłębienia i mocnego w y s ta 
w ien ia  pobudek zniew alających do w iary: do 
w yłożen ia  g run tow nych  początków, znamion, 
i zasad 'pewności historyczney. P o trz e b a m i!  
filozofii do uwag k ry tycznych  nad tem , cze
go dow odzi;  żeby odrzucał dowody słabe i 
ta k ie ,  k tórychby  użyć m ogła religia fałszy
wa: do rozpoznania  tego, co iest p rzykazem  
Boskim , od tego, co iest p rzydatk iem  ludz
kim : do zg rnn tow an ia  i zrozum ienia  zdań 
ludzkich, różne znaczenia mieć mogących: i 
do rozróżnien ia  tych , k tó re  p raw dziw ie  k r z y - 
w dzą  r e l ig ią ; od tych , k tó re  iey w niczem  
nie naruszaią. P o trzeba  m u filozbfii do z d ro 
wego sądzenia  o cudach : bo p rzy im ow ać 
sk w ap liw ie ,  i rozsiewać cuda zmyślone i 
n iepo trzebne  , iestto  osłabiać p raw dziw e; na 
k tó rych  się religiia  nasza opiera.

W yliczone  tu  potrzeby wyriagaią  po t e 
ologu rozległey n a u k i , czystego i trafnego 
r o z u m u ,  i tey  bezstronney  i łagodney w y 
rozum iałości , k tó ra  zniew ala  um ysł i serce 
w  duszach naw e t  n ieprzy jaznych  i upartych . 
T acy to  Teologowie św iatłem  filozofii w spar
ci są i będą zawsze przyiacielam i nauk i o- 
św ie c e n ia : oni tylko um ieią  sp raw ę religii 
bronić i u trzym yw ać  z tą  mocą i godnością, 
iakie p rz j rstoią p raw dzie  nieskaianey ani na-
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m iętnością ani g łupstw em . K iedy  w e F r a n 
c j i  wyszły początkowe tomy n a jp ie rw s z e j  
Encyklopedyi , oburzyli się przeciw ko niey 
niedołężni teologowie, zapowiadali niebezpie- 
czen Iwo dla religii, rzucili się naw et do ka
bał i in tryg  dw orskich  na w strzym anie  i 
p rzy t łum ien ie  tak wielkiego dzieła. K iedy  
Montesquieu w ydał klassyczne swoie i nie
śm ierte lne  dzieło o Duchu praw, okry to  a u 
to ra  po tw arzam i o irreligia, k tó rey  tam  nie 
m asz ; uw zięto  się kon ieczn ie , żeby mędrca 
tak  wielkiey powagi i wziętości w liczbie 
n iedow iarków  umieścić , a przez tę złość i 
n ieuw agę podnieść znaczenie sekty bezbo- 
źney. Prawdziwde uczeni i g run tow ni teo 
logowie wzięli się w  ten  czas do silney ohro- 
nyr ludzi i dzieł, tyle chwały F r a n c j i  p rzyno
szących : i poskromili bezczelną lekkomyśl
ność. T acy to  teologowie zasadzaią m aiesta t  
religii nie na samych myślach i okazałościach 
nabożnych , ale raz e m  na postępkach życia, 
i na scisłem zachow aniu  w iecznych p raw  spra
wiedliwości. W  ich oczach nie ma praw dzi-  
w ey  religii zdrayca swoiey oyczyzny, prze
kupny  sędz ia ,  mieszaiący pokoy familii p ie
niacz , w iaro łom ny urzędnik  myrś!ący ty lko 
o sobie , a zdradzaiący ufność krain  i M o
narchy. Nie ma religii w  óczach p ra w d z i
wego teologa zdzierca i uciemiężyciel ludu , 
k tó ry  ze złupionego od biednych familii g ro 
sza rozdaie ia łm uźny, klasztory uposaża, al
bo budnie kościoły. Nie masz bowiem  obrzy- 
dliwszego w oczach czystey religii św iętokra
d z tw a ,  iak pokazywać pobożność p o w ie rz -
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c h o w n o ś t fą , a gwałcić ią postępkami p rzez
r e lu u ą  zakazarie-mi.

Religiia iako dzieło Boskie obeszłaby się 
bez wszelkiey Indzkiey pom ocy ; ale iako 
spraw ow ana  przez ludzi, przeciwko ich p rze -  
W rótności po trzebn ie  usługi filozofii. F i lo 
z o f i a  iestto użycie ro zu m u  w  poznaw aniu  
świata. Jak  religiia tak  rozum  są daram i N ie -  
h a ;  więc się łączyć razem  i wspierać p o w in 
ny do u trzym an ia  porządku  tow arzyskiego , 
do skazania  cz łow iekow i dróg szczęśliwości 
terazn ieyszey  i p r z y s z ł e j , i do godnego u -  
w ielbiem a Boga w r o z w a d z e ,  podz iw ien iu , 
i  w  p raw ćm  użyciu  cudów i dobrodzieystw  
roz lanych  wr s tw orzen iu  świata.
P isane  m arca  1819 v. s.

IT I S T  O II Y A ,

O uraz rANSTWA O toman ugego , przez M ou-
1IADGEA D ’ Ons ON. (l)

(J.Yyciąg drugi ob. str. 54:2.)

Nic tu  nie powiemy o wojennych M -h a m -  
vipda w y p ra w a c h ,  i początkach m uzułm ań
s k ie j  potęgi. K ró tk i  rys prorockiego żyw o
ta  tego p raw odaw cy  W schodu może du.dź

(1) W p ie r w s z y m  naszym  w y c ią g u  . powiedzieliśmy* 
( s t r .  347). że o p ró cz  d w ó c h  p i 'T W s z . ch toan'» \ i'«J -
Szta d z ie l  D ’ O hssona n ie  w yszła  z d r u k u .  Iwżck

P z  wileń T. !. N. 5 1 8  1 9  r .  5
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w y o b ra ż en ie , jak go islamizm uw aża, a r a 
zem duch ow ey  imaginacyi wschodniey oka
zać, imaginacyi tak  róźney  od naszey, k tó 
r ą  nayw łaściw iey , grecką, nazwaćby można. 
J ey to  dziełem  zaczarow ane  pola Persy i ,  Azya 
pe  na nadzwyczaynych z ja w is k , ziemia, po
w ie trz e  i głębie m orza  m nóztw em  uro jonych  
j e s t e s t w  zaludnione, są pięknym  i wspania
łym  widokiem  , w  k tó rym  oko postrzegacza 
odkryw a  wcale now y  rodzay działań um ysłu  
ludzk iego , dziwne i nic z naszemi spóliiego 
niemające wyobrażenia . Nim przystąp im y 
do szczegółów m uzułm ańskiego praAvodaw- 
s tw a pow iem y w przódy  o Kurenie, i xiegach, 
z k tó ry ch  w yczerpnione  zostało.

O Ku ranie. Sław na ta  x ię g a , za niebieska, 
p rzedw ieczną  i n iestw orzoną uważana, czczo
na za dzieło, w  istocie Jioga początek sw óy 
Biorące, za w zó r  wym owy, jasności i dosko- 

> ~~~
w  ciągu przeszłegc m iesiąca odebrany  w  W iln ie  list 

p<,d
“  ° n i Z. ty y * s tw n  ° t ° m n ń s k i e g o ,  p r z e z  M . D ’O h ss o n , T o m

Z T Z  i f Z  h° dCX cywilnJ . ^ymin^ny poli- '
l o  I L l n Z  ? y' y ' °r S tnn° 1vi ° 8 Ó‘ muzułmańskie, 
srn fe  Z Z r aW- /  Czy'.clnih znaydzic w nim opi- 
Z Z J  y  a ' OU 1 ° by czar w m°ha>nm*c/nńskich w L .

“  T o m  T V ° " r n '  a  7  SZCzcS o ln o s 'c l o /o m a , is k ie g o  lu d u .
, r  r o z p r a w ia  o w e w n ę tr z n y m  u r z ą d z e n i u  i  m m  

„ o to m a ń s k ie g o  p a ń s tw a .

n y  Z d Z ^ Z c i n a T h  f ° ^ £  ° * r ° ™ y .  ozdobią. 
w izerunki czw orakiego ’ u b i o n ^ -  ■d "'af isics'c‘a  staw i 
uoyskow ych  urzędników  n  i ,rnznycf‘ oyw tlnych  i 
d n i nuJcM , Z m r o k u ! "  o ^ l t u c h
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nałości w ystaw iana  od M u z u łm a n ó w ; na- 
koniec jako zbiór p raw d  naywyzszycłi i boz- 
kich ustaw  szanowana, nie ma przecie żadne
go porządnego układu; jest to dziwaczna m ie
szanina św ię tych  p raw d nowego i starego za
konu, z baśniami ta lm udycznem i, i zabytka
mi izmaelickiego bałw ochw alstw a. Z aw ie ra  
w  sobie pełno mieysc ciem nych i n iez ro zu 
m iałych  , k tó rych  bez pomocy kom entarzow , 
i częstokroć naciąganych w y k ła d ó w , pojąć 
nie podobna; a liczne jednych i tychże  sa 
m ych rzeczy pow tarzania , rozum ow an ia  n ik 
czemne , i b łahe przeciw ko zasadom c h rz e -  
ścijańskiey w ia ry  dow ody , bardziey  jeszcze 
zniżają w artość tey  x i ę g i , uWażaney jako 
dzieło genijuszu, i nayw yższe ty lu  milionow 
ludzi praw odawstw o. Kuran pisany jest w  ję 
zyku arabskim , dya lek tem  Kureysz, , poczy
ty w an y m  za naypięknieyszy ze wszystkich 
arabsk ich  dyalektow. Styl jego jest zwięzły; 
zw ró ty  piękne i częstokroć niespodziane', n ie 
kiedy trafne prorockiego języka naśladowa
n ie ,  przednieyszą stanow ią jego okrasę, k tó 
rą  pomnaża m uóztw o praw dziw ie  górnych 
w yrazów  o po tędze , mądrości i opatrzości 
B oga , oraz n iek tó rych  m oralnych  prawach. 
D w a  tu tylko przytoczym y wyjątki, który ch 
moc i wzniosłość zasługują na pierwsze m iey- 
sce w rzędzie piękności tey xięgi.

W yobrażen ie  Boga,jako pierw szey p rzyczy
ny p rzyczyn ,k tó re  było ta rc zą  wszystkich  p ra 
w ie filozofów deistów, daje się postrzegać 
w  wielu mieyscach Kur a nu, a szczególniey, i 
w pe łnych  ognia wy razach ,w ydane jest w roz-
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dziale X V III ,  gdzie P rorok  w prow adza Boga 
movOijjcego do n iew iernych  i ba łw ochw al
czych ludów  : On to Jest, który ukazuje Wam 
Zyska wice, rażąc serca przestrachem , i  razem  

słodką pożądanych deszczów wlewając nadziw  
JO Gromadzi ciężarne wodą obłoki: grom chwa- 

? J ego rozgłasza : padają na tw arz przelę- 
w o to w ie ,  on zaś uderza piorunem w ko 

go zechce : a w y  się jeszcze  sprzeczacie, kto 
ina bydz w aszym  R ogiem ?  (2). W  rozdzia
le 11 mającym napis : ‘K r o w a ’, następuiace, 
p raw dz iw ie  piękne p o ró w n a n ie ,  k tó re  z a ,  
s łużyło  u Pastoreta  (5) n a  w yraz  górnego 
godne jest uw agi : raz  p r z e to ,  i e  daje po-’ 
z n a c ,  jak daleko praw odaw ca M uzu łm anów  
chciał panować nad  sercam i swoich w y z n a 
w c ó w  ; drag! raz , iź iest  p ięknym  dowodem 
moralności dum nego tw órcy  Kuranu. N ie xpo- 
m za y c w ,  m ó w i ,  ceny dobroczynności w aszey  
urągam em  i o be lgą , nakszta łt ty c h , k tó rzy  
obłudną swą hoynością chcą w oczach lu d zi  
za  dobrotliwych uchodzić, a nie wierzą w B o
g a  am  w  dzień ostateczny : albowiem tacy po-
ziem i 7  d° ‘ka,yCn° „JA ,

mi ’ z wdzL1czne porosną kw ia ty: lecz w tćm

(a) H u u e ’ l-ledni jari-kmmu’ 1-barka -heuf^n bp tl„

u , 'i.um h ś ,*3 S S ;  fi
G r z m o t ,  W ie r s z  i 4  i  , 5 .  o u r a  A  P U T ,

(5) Z o ru n s tr e , C o n fu c iu s  e t  M a h o m e t  „
me sectciires. P a ris .  I ? 8 7  ’ comP nres e o n -
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lunie deszcz r z ę s is ty , i naga tylko  zostanie 
opoka ( i).

K u r u n , do w dzięku  tego p raw dziw ie  
w spaniałego , harm oniynego i bogatego a rab 
skiego języka , łączy pow ażną okrasę rym o- 
w ey  p rozy , w  k tórey , bez w zględu  na l icz 
bę głosek , niekiedy długie n aw e t  okresy r y 
m u ją  się z so b ą ,  a r y m .ta k o w y  stanow i po
dział t e x lu  K u ra n u  na A j  e ty ,  k tó re  my w ie r 
szam i zwać będziemy , cłiociaz w yraz  A je t  , 
znaczy właściwie : ‘znak, dow od’, rozum ie
jąc przez to  dzieło Boga, i dowod jego opa-  
trzney  wszechmocności. X ięga ta  dzieli się 
n a d to  na n 4  sur ,  czyli rozdziałów , z k tó 
ry c h  naydłuższe około t r z y s tu ,  naykro tśzy  
zaś cz tery  ty lko zaw iera  w sobie wiersze. 
K ażda  Sura m a napis , rzadko z p rzedm io tu  
jey  w yprow adzony , nayczęściey, obyczajem  
h eb ray czy k ó w , od p ierw szych  w y ra z ó w  w z ię 
ty . juźeśm y  w y ie y  m ó w il i ,  że Kuran  n ie  
c a łk ie m , lecz pojedyńczemi Suram i,  a n a 
w e t  A je ta m i , ciągle p rzez  la t  dwadzieścia 
t r z y  , był ogłaszany. P ro ro k  deklam ował je 
p rzed  ludem, z zapałem  i uniesieniem , a w y 
z naw cy  jego spisywali w yrzeczone  z n a t 
chnionych  ust słowa. Po  śmierci p raw oda-  
w c y , p ierw szy  na  chalifat n a s tę p c a ,  tesc 
M oham m eda , Ebubekir, w idząc, iż w ie lu  u -

(4) L a  to b th e lu  sedakati-kium  b i ‘1-menni- ue 1-adzai, 
k ie  ’l-ledzi ma le-hu rijaa  ’n-npsi ue la jumenu b i 
Jl-lahi ue ,l-jeum i ’l-ach iri: fe-niethse lu -hu  k iem cth - 
seli sefuanin , a leyhi tu rab u n  , fe-asaba-hu uab ilun
fc-tęrkie-hu Seldun, Sura II, wiersz
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ezniów jego legło na w oyn ie , a razem gi
nęło wiele świadectw o czynach i zdaniach 
p ro ro k a ,  oraz rękopismow Sur i A jtto w , 
t  własnych ust prawodawcy słyszanych , 
k a z a ł , mówi Szehin-Szah , Kuran w jednę 
jrięgę zebrać tak z powieści tych , którzy go 
na  pamięć umieli, jako też z liści palmowy d i  
i  skór , na których był p isany , a ręko- 
p h m  ten złożył u H afsy bind Omer, żony 
zeszłego Proroka. Gdy zaś OMjman nacha- 
lifat Wstąpił, widząc, iż wszystkie exempla- 
rze  Kuranu wielce się różniły między sobą, 
tak  dalece, iż prawie każda prowincya udziel
ny swóy Kuran m ia ła :  kazał mnóztwo e- 
xeinplarzy z rękopismu, u wdowcy proroka 
dostającego rozpisać, a wszystkie inne po
niszczyć. Mohammed prawa swe zawsze sto
sownie do okoliczności ogłaszał, a naw'et 
całkiem przeciwne wrprzódy podanym stano
w i ł , gdy mu to własne nakazywały widoki. 
IZtąd pochodzi, i i  K uran  zawiera mnóztwo 
praw , w brew  sobie przeciwnych, z których, 
żeby jedne były obowiązującymi, prawoznaw- 
stw o muzułmańskie drugie za zniesione uw a
ża , i, pierwsze znoszącemi, Nasich, ostat
nie zaś zniesionemi, Mensuch, zowie. Tego 
rodzaju u s ta w , zniesionych przez pożniey 
ogłoszone p raw a ,  zebrał z Kuranu dwieście 
dwadzieścia pięć sławny Imam Abu-PHasem 
Habatu’lla h , k tóry w przemowie do dzie
ła swego, następujące przytacza zdarzenie: 
„Podanie , mówi on , niesie, iż AbdhPllah 
v btn M amd  powiadał; źe mu pror.dc dał dnia 
„jednego do przepisania pewne a j ety kurg,-
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„nu, k tó re  on w pisał do swey xięgi, i pilnie 
„ ją  strzegł pr’zy sobie, lecz nazaju trz , o tw o -  
„rzyw szy  swóy K u ra n , s tronicę tę znalazł 
„ zu p e łn ie  czystą. Zdum iony tym cudem po- 
„ kaza ł  xięgę swą p ro ro k o w i,  k tó ry  m u od
p o w i e d z i a ł ,  że u s t a n a  z aw arta  w  pom ie- 
„n ionych  aj i ach , tey  nocy zniesioną z o -  
, , stała.”

Nieład panujący w Kuranie nie jest więc 
dziełem  proroka, lecz tych, co go po śm ier
ci prawodaw cy, z rozkazu  chalify Ebu-Kekra, 
zbierali. Z ląd  pochodzi,  iż p raw a  znoszą
ce częstokroć poprzedzają  zniesioną u s taw ę;  
chociaż sam porządek rzeczy  wy m a g a , ze 
p raw o  zniesione p ierw iey  nastanie swe wziąć 
musiało. Są jednak dw ie  w  Kuranie u s ta 
wy , k t ó r e ,  chociaż p e rw iey  od wbrew' so
bie przeciw ny ch przez proroka  były ogłoszo
ne: przecież  je m uzułm ańskie  praw7 o znaw stw o 
za znoszące poczytuje. W szystk ie  sury  K u
ra m i, mają napis Mekkańskich , M ckkije , t@ 
jest : ogłoszonych w Mecce, lub M edyńskich, 
M edinije : a znajomość czasu i mieysca na
s tan ia  każdego w  szczególności p raw a , oraz 
okoliczności, k tó ra  m u początek d a ła ,  jest 
jednym z głów nych nauki m oham m edanskie- 
go p raw oznaw stw a  przedm iotów.

Kuran u m uzu łm anów  rozm aite  nosi n a 
zw iska, k tó re  m u pobożność i naygłębsze po
szanow anie  ludów nadały. Z ow ią  go : E l-F u r-  
kan , to  j e s t : rozróżniającym  fałsz od pra
w dy ; xięgą B o g a , Kiłabii ’l la h ; upom nie 
niem  , Dz»kr ; praw'da . elhakk ; nayp ierw szą  
2 Jtiąg bożych ;przew odnic tw em , ludzi i t. d.
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a  obrządek w ia ry  nakazuje , żeby się go m u 
zułm an, nie będący w stanie  p raw uey  izys to -  
l e i ,  nie dotykał : dla tego też na okładkach 
Kuranu  piszą pospolicie te  słowa : la jem a s - 
su-hu illa ’l-m uthahirin, ‘niech się go me tyka  
nieoczyszczony ’

K ró tko  tu  nam ienim y , co n iek tórzy  e u 
ro p e jsc y  pisarze rozum ieją  o au to rze  K ura
nu. Pom iędzy  in n e m i , M a racc i, słusznie 
się poniekąd dorozum iew a , iż niejaki B ahi- 
ra  , albo Sergius  , m nich  chrześcijański , se
k ty  n e s to ry a n ó w , był przednieyszym  xię- 
gi tey  tv\ órcą (5). Domy sł jego tern podo- 
bn ieyszym  d o p raw d y  bydż się zdaje, iż sam 
M ohammed  n iejednokrotn ie  z tego z a rz u tu  
s ta ra ł  się przed  uczniam i u s p ra w ie d l iw ić ; 
a w rozdziale X V I Kuranu  , mającym napis: 
‘pszczoła’, w prow adził  Boga mówiącego te  
s łow a : W iem y albowiem co p o w ia d a ją , i i  
go uczy niejaki człowiek : lecz on mówi j ę z y 
kiem obcym (barbaro sermone), a tu j a t  ję z y k  
c zy s ty  arabski (6). M niem anie więc to  było 
za życia p ro roka , a to jeszcze między miesz
kańcam i M ekk i, w pośrodku k tó rych  M o 
hammed od dziec iństw a p rze b y w a ł ;  z d ru -  
giey s t r o n y , źe dum ny p raw odaw ca  A ra 
bów  czytać ani pisać nie u m ia ł ,  nie m ożna 
m u  tego za obłudne poczytyw ać udaw anie

(5) Prodromus ad refu t. Alcorani p. 35, sqq.
(6; Ue lekad naleinu ennehum jekulune innema jealli* 

m u-hu beszerun : lisanu ’1-ledzi julhidune ileyhi ad- 
żiemijun , ue hadza lisanu afabijun ino biinuii, ótzra
XVI, Pszczoła, wiersz io3.



gdyż jest to  rz ecz ą  za  naypew niey .szą  od 
w szy s tk ich  m u z u łm a n ó w  p r z y ję t ą ,  i sarn 
M : hammed  często  sobie nieum iejętnego proro
ka  d aw a ł  w  Ku ranie nazw isko .  O p ró c z  B a -  
h iry  czyli S erg iu sza ,  a rab scy  k o m e n ta to ro -  
w ie  K u ra m i , w y m ien ia ją  niejakiego n ie w o l
n ik a  j h s z  , czyli  Ja isz ,  o raz  H abara , ro d e m  
g r e k a ,  x i ę g a r z a , i S a ln ię , p e r s a ,  n a  k t ó 
ry c h  to p o d e y rz e n ie  padało .

O p ró c z  K uranu  są jeszcze t r z y  i n n e x i e -  
gi św ię te  , jako zasady  p ra w o d a w s tw a  u w a 
żane. D ru g ie  po K u ranie m ieysce  t r z y m a 
ją  x ięg i  H a d ith s  , a lbo S u n n e t , z aw ie ra jące  
w  sobie : j )  p r a w a  u s tn e  p ro ro k a ,  p e w n e  i 
żadney' w ą tp l iw o śc i  n ie p o d le g łe ; 2} p ra w a  
u s t n e , z a c h o w y w a n e  w p ie rw sz y m , a o d 
r z u c o n e  w’ d w ó c h  d ru g ich  w ie k a c h  h eg iry  ; 
t r z y  te  b ow iem  w iek i  is la in izm  za  nayr- 
św ię tsze  i n ay c h w a leb n iey sz e  uw 'aza ; 3) p r a 
w a  us tn e  p ry w a tn e ,  m a ło  w  p ie rw s z y m  n a 
w e t  w ie k u  w i a d o m e ; 4) p r a w a  u s tn e  n i e 
p e w n e  , n a  p o d e y rz a u e m  lub  n ie d o s ta te c z -  
n e m  p o d an iu  o p a r t e ,  a częs to k ro ć  n a  św ia 
d e c tw ie  jednego ty lk o  cz ło w ie k a  zasadzone .  
I s la m iz m  liczy k ilkanaśc ie  zb io ro w  ty c h  u- 
s tn y c h  p ra w  p r o r o k a ; są one dz ie łem  u -  
c z n ió w  p ie rw szy ch  z w o le n n ik ó w  M oham m e
dat. L e c z  w  l iczb ie  ty c h  k a n o n icz n y ch  p i -  
sa rzó w ,  sześciu  szczegó ln iey  n a  p ie rw s z e  z a 
s łu ży ło  m ie y s c e ,  a p o m ięd zy  ty m i s ław n y  
I m a m  E lbuchary  n ay w ię cey  jes t  szacow any . 
P is m a  ty c h  szesciu  a u to r ó w  noszą nazw isko: 
Sześc iu  x iąg  p o w a żan y c h :  K iutub  sitte i m u -  
tebere.



Trzec ie  xiegi święte,  z o w i ą s i ę :  Iaźm ai- 
Umrnet. Jes t to  zbiór  p raw  apostolskich, któ
ry zawiera  w sobie w y k ła d y ,  p r zyp i sy ,  i 
p r a w n e  rozstrzygnienia  apostołów tey wiary ,  
Ensar, i p ierwszych uczniów , Ashab, a mia
nowicie  czterech p ierwszych  chalifów, w ró 
żnych przedmiotach teologicznych , m o ra l 
nych  , c yw i lnych ,  k rymina lnych  i pol i ty
cznych.  Glossy te, czyli przypisy,  poczyty
w a n e  za jednomyślne i powszechnem s tw ie r 
dzone zdaniem, równie są szanowane,  jak boz-  
kie przepisy Kuranu, i ustne p raw a  proroka.

C/ .warte rnieysce zaymują xiegi zwane  
K ija s , albo M akul. Jes t to  zb iór  rozs t rzy -  
gnień k a non ic z nyc h , z nauki  p roroka  w y -  
ciągniouych,  a wydanych przez p ierwszych  
I m a m ó w ,  zwanych M udzteh idun ; to j e s t ,  
* wykładaczami,  ’ w  pierwszych I ś lamizmu 
wiekach.  Wszys tk ie  takowe  rozst rzygnie 
nia  są w  duchu t rzech xiąg poprzedza
jących , i dla tego je K ija s ,  to j e s t ,  ‘ m ia 
r a m i , ’ podobieńs twem,  lub naśladowaniem 
p ierwszych  , zowią.

I m a m ó w ,  k tó rych  dziełem są te ostatnie  
xiegi , dzielą na siedm rzędów. Pit rwszy  
z nich zaymują Imamowie p rawodawcy  czte
r e c h  p raw ow ie rnych  obrządków , to jest;: I -  
m  m A ia m  E lu  H anife , Imam Si< J i  , I m a m  
M a lik , i Im am  Hanbel. Ci czterey mistrze 
pisali p wszystkióm, co się do rel igiynego i 
świeckiego p raw oda w s tw a  ś c ią g a ; ściśle się 
z sobą zgadzają w dogmatach wuary , i ty l 
ko się różnią  w wie lu przepisach zewnę-  
t rzney  czci B o g a ,  oraz n i ek tó rych  cywil-
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nych  i politycznych m niemaniach. Każdy
w szczegółnościM uzułm an m oże obrządek w ia
r y  w  dom u spraw ow ać podług przepisów je
dnego z tych  cz terech  Imamów, k tórego  sobie 
za nauczyciela obrał: lecz w obrządku publi
cznym  , w w ydaw an iu  sprawiedliwości i sp ra 
w ow an iu  rządów  kraju , stosować się pow i
nien do nauk i Im am a Eh u IIani f t  , k tórego 
obrządek  panującym  jest na dw orze  caro 
grodzkim i w całey p rzes trzen i  otomańskie- 
go p a ń s tw a ,  wyjąwszy M d k ę ,  gd/.ie obrzą
dek publiczny jest podług u s taw  Hanbela.

Imamowie sześciu osta tn ich  rz ę d ó w , do
pełnili o p u sz cz o n e , lub objaśnili niedokła
dnie  p r  ez cz te rech  pierwszych wyłożone 
przypadki. Z  tego ogromu pism za kanoniczne 
w tey • religii uważanych. M oll a Cha s u ,  jeden 
z nayuczeńszych  w ieku swego praw oznaw ców, 
za  Mohammeda I I ,  w 875 (1470) roku  hegiry, 
zebrał i u łożył kodex powszechny , pod ty 
tu łem  Durer , 1 perła  ; ’ lecz gdy się dzieło 
jego w w ielu  razach  niedostatecznem  bydź 
okaza ło ,  Szeych Ibrahim Halebi w y d a ł ,  za 
Suleymana  I, drugi kodex, p o d t y tu ł e m :  M u l-  
łeka E!-U bhur , ‘ połączenie m órz , ’ chcąc, 
p rzez  to wyrazić n iezm ierne  m nóstw o dzieł 
k a n o n ic z n y c h , z k tó rych  xięgę swą zebrał. 
K odex  l a k o w y ,  będący razem  p raw em  ka~ 
no n iczn em , jest p raw ie  jedyną xięgą prawa, 
k tó re y  się w  państwie o tom ańskiem  trzym a
ją ;  zam yka w  sobie wszystkie przepisy  ob
rzędów  czci bozdriey , p raw a  cyw ilne  , k ry 
minalne , po l i tyczne , wovskowe , celne, po
datkow e , i ziemiańskie. Z aw ie ra  xiąg pię-
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dziesiąt siedm , z k tó rych  każda na rozdzia
ły jest podzielona. Mało jednak syste- 
m atycznego w tym zbiorze p raw  porządku, 
a wiele m ate ryy  z na jdu je  się pom.ęszany ch. 
^■'“bV je zrozumialyzemi i jaśmeyszenu uczy— 
r.ić, au to r  w  odmiennym je nieco ułożył skła
dzie , odrzucił  częste jednych i tychże -a- 
m ych rzeczy  p o w ta rz a n ia ,  i ty lko szyk 
p rze łożyw szy, s ta ra ł  się większy związek i 
tok łatw ieyszy , im nadadź.

K odex  ten  pisany jest w  języku arabskim, 
jak wszystkie  kanoniczne x i ę g i ; za panow a
n ia  Mohammeda 1Y, na język tu re c k i  p rz e 
łożony został. W szystk ie  przedm ioty  p ra w o 
daw stw a  trik obszernie i z tak iem i szczegó
łam i są w  n im  w yłożone , że p raw oradcy  
rzadko tak i  na trafia ją  p rz y p a d e k , po r o z 
w iązan ie  k tórego do xiąg kanonicznych udać 
się trzeba. Mianując urzędn ików  państw a, 
cesarze otomańscy zalecają im w pa ten tach , 
t rz y m ać  się w każdym  raz ie  rzeczonego ko- 
dexu  , a w podobny ch przypadkach  iśdż za 
zdaniem  Im am ów  hantj\kiego  , jako panu ją-  

, obrządku. N a d to ,  takiego rodzaju 
przypadki są po w iększe j  części rozstrzygnio- 
ne p rzez  liczne zbiory Fetwow  , to  jest: xiąg 
p raw n ic z y c h ,  w których naysławnieysi k on- 
stantynupolscy M u)tow ie, całą naukę p raw a, 
p rzez  py tan ia  i odpowiedzi w tu reck im  w y 
łożyli języku , dla wygody urzędników  i u~ 
pow szechnienia  znajomości p raw a  między M u
zułm anam i wszelkiego stanu. K ażdy urząd  o- 
procz \m U tk i , posiada- zwyczaynie  dwa, lub 
t r z y ,  rzeczone zbiory K  two w , a szczegół-
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niey  zbiór przez Mufrę Behdzie A bdu lłah -E -  
Jendego  w y d a n y ,  i n ayw ięcey  szacow any  
u O tumanów.

W szy s tk ie  w  tym  kodexie zaw arte pra
w a  trojakiey są pow agi i mocy:

I Praw a czy li  ustaw y Bo/.kie o z n a c z o 
ne są im ien iem  Farz, a p r a w o d a w s t w o  pod  
tern nazw iskiem  m ieści w szystk ie  przepisy  
Kuranu.

II. P  rawa kanoniczne noszą nazw isko  
JJadzib pod tern im ieniem  zaw arte są prze
pisy trzech  innych  xiąg św iętych . U sta w y  
t a k o w e , podane przez p ierw szych  Imamów  
za  prawa stałe i k a n o n iczn e , są przeto  
ró w n ie  prawie konieczne in ieuchronne, jak 
bozkie przepisy Kuranu.

III. Praw a n a ś la d o w cze ,  zw ane Sunnet, 
obeymują w szystko  , cokolwiek , w yjąw szy  
-ustawy ustne , ściąga się do postępków  i po
bożnych czynów , tak samego proroka , jako-  
t e ż  jego uczn iów , i czterech  pierwszy ch cha-  
l ifów . P ow aga i c h ,  obowiązująca w n ie 
jaki sp o so b , w yn ik ła  z mniem ania .ustano
w ion ego  przez p ierw szych  Imamów  : ze ka
żdy praw ow ierny powinien w  ż y c iu ,  czy
nach relig iynych. i cyw dnein  postępowaniu  
zbliżać s i ę  , ile możności , do proroka i jego 
apostołów . Ztąd po"hodzi nazwisko Sunni-  
to w  , Sunnije, s łużące w szystk im  p raw ow ier
nym indom muzułmańskim.

O ró in icy  w obliczu praw a  rozmaitych w y 
znań  , n arodów , i r6 lny eh stanów społeczeń
stwa.  R óżnice  takowe albo są ogólne , albo 
pojedyncze. D o p ierw szych  należą wszysfc-

D z. wileń. J  J. N .  5 18 l y  r. 4
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kie narody ziemi w stosunku do Muzułma
nów ; drugie się ściągają do samych tylko 
Mohammedanow i ludów ich panowaniu pod
ległych. Zasadą różnic ogólnych jest, albo 
w iara  Mohammeda, albo szczególne arabskie
go ludu przywileje , albo stosunki polity czne 
postronnych narodow z M uzułm anam i, lub 
tez nakomec rożnośc w y zn an ia , względnie 
do kazdey w szczególności wiary.

I. Pod pierwszym z tych względów,'pra
wo dzieli wszystkie narody ziemskie na dwie 
wielkie polityczne części , pod ogólowemi 
Muslim  , i Kiafir nazwiskami.

W yraz  Muslim , w liczbie podwóyney Mu- 
sulman f a w mnogiey Muslimin, jest nazwi
skiem wszystkich ludów , które wiarę M o
hammeda wyznają , bez względu na różność 
obrządku , kacerstwa , odszczepieństwa , i 
niejednostaynosc mniemań, a znaczy właści
wie : ‘ oddanego Bogu. ’

Kiafir , ‘ niewierny , ’ jest ogółowem na
zwiskiem wszystkich ludów, które mniema
nego proroctwa Mohammeda nie uznają; zo- 
wią ich. także M u:zrikin  , ‘ stowarzyszający
mi y to jest : nadającymi Bogu towarzyszów, 
i niejako bałwochwalcami. Nazwisko to, słu
żące niegdyś sainym Arabom bałwo
chwalcom , i w  tein tylko rozumieniu w Ku- 
ranie b rane, wszystkim pożniey , bez różni- 
cy i niemuzułmańskim ludom dawane b rdź  
zaczęło , a to ogólne jego znaczenie tak jest
powszechnie u muzułmanów przyjęte , iż we
wszystkich kanonicznych x i ę g a c h w e  wszy
stkich pismach z kancelaryy Porty  wycho-

I
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d z q c y ch , hołdownicy i cudzoziemcy wszel
kiego narodu w yrazem  K iajir  i M uszrikin , t. j. 
n iew ie rnym i ba łw o c h a le am i, są nazywani.

T a  głów na między w yrazam i M uslim  i K ia-  
y / r  różnica , jest także zasadą p raw a ,  k tó re  
całą ziemię nadw ie w'ielkie rozdziela  części, 
zow iąc jednę D ar Tslam, to jest: ‘ domem I -  
slam izm u , ’ czyli krajami m oham m edańskie- 
m i ; d rugą  D ar harb , ‘ domem w oyny ,’ k ra 
jem  nieprzyjacielskim. Pod te m  ogółowem 
nazw aniem  rozum ieją  wszystkie postronne 
n a ro d y ,  i te  n a w e t , k tóre  w  przy jaznych  
z pańs tw am i islamskiemi zostają związkach.

II. D rugąw óżnrcę, k tó rąby  narodow ą n a 
zw ać m o ż n a ,  p raw o  naznacza między A r a 
bami i ludam i innego plemienia , dzieląc po 
dobnież wszystkie  narody ziemskie na dwie 
w ie lk ie  polityczne częśc i , objęte ogółowe- 
m i nazwiskam i Areb ‘ A r a b ó w , ’ i  A diiem , 
‘ postronnych  (barbari). ’

Areb  znaczy ‘ ludy a r a b s k i e , ’ k tó re  p ra 
w o  rozróżnia  od wszystk ich  m uzułm ańskich 
i nieimrzułmańskich narodow  , p rzez  liczne 
i  im tylko służące p rerogatyw y. Lecz i tych 
jeszcze dzieli na dwie klassy , to  j e s t , na o- 
by w ateli,  czyli mieszkańców m iast i wiosek, 
E hl-hezr , i koczujące hordy, żyjące pod na
m iotam i , Aarib  , Bedeui , czyli Beduinów.

A d iiem , oznacza P ersów , a razem  w szyst
k ie  m earabskie  narody. W y ra z  t e n , m a
jący toż samo zna cz e n ie , co Gentiles u  
ż y d ó w , i Barbaroi u s taroży tnych  G r e 
ków  , p rze to  tylko w yłącznie  Persom  był da
w any  , że za czasów p r o ro k a , jedni p raw ie

4 *
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Pei sowie byli pogranicznym Arabów naro
dem. Dla Łegoto otomańscy samowładcy, po 
zdobyciu Arabii przez Selima I, do pysznych 
swych ty tu łó w , dodali: Suitami ’ / Areb-
ue l--Adziem , to jest, ‘władcy Arabów i N iea- 
l a b o w , ’ chcąc przez to oznaczyć powsze
chne swe nad wszystkiemi ludami ziemi pa
nowanie.

HI- T rzec ią ,  czyli polityczną, różnicę 
prawo między ludami naznaczając, dzieli je 
na cztery części, to j e s t : M uslim m , Z  i mmi , 
Musteemin i JJarbi.

Muslimowie są , jakeśmy wyźey mówili, 
ludy zakon Mohammeda Wyznające.

Zim mi nazywają się wszyscy poddani 
Ghrzescianie , Ż y d z i ,  lub Poganie , podlegli 
panowaniu Mohammedanow i opłacie pogło- 
w szczyzny , D iize  albo Charadl (skąd u °nas 
w yraz : ha racz) , od którey Muzułmanie s ą  
Wolni.

Musteemin , są cudzoziemcy przebywają
cy w państwie, pod opieką przymierza lub 
p raw a narodow , tak podróżni i wędrowni
cy , jako leź ciągle mieszkający lub goszczą
cy. Przez wyraz Musteemin, znaczący * że- 
bi zących łaski,’ rozumieją Mohammedanie- 
poddanych obcych mocarstw, które, będąc ich  
orężem pokonane, otrzymały potem pokoy- 
lub też pryw atne osoby, mebędące z p r z y 
jacielskiego narodu, które przybywają na z ie 
mię muzułmańską za pozwoleniem otrzy. 
manem na granicy. W e  wszystkich aktach 
publicznych 1 sadowych, we w szystkichFer~



m anach, czyli edyktach P o r ty ,  cu d zoziem -  
cy noszą zawsze nazwisko JVLusteemin,

IV . Co się tycze różnicy z niejednostay- 
nosci w yznań  pochodzącey, wszystkie na ro 
dy ziemskie p raw o  na siedm klas podziela. 
Z tych  dwie p ierw sze  obeymują w yznaw ców  
K uranu , a dalsze lud niemuzułmański..

1) Sunm. Pod tern im ieniem  zam knię te  sa 
cz te ry  p raw ow ie rne  ob rządk i,  k tó rych  w y 
znaw cy od imion sw ych m is t r z ó w , noszą 
n azw isko :  H a n e fi, S z a ji i , M alik i i llanbeli. 
Im ię  zbiorowe Sunni, znaczy właściwie: n a 
śladowców p ro roka  , k tó rzy  się śćiśle jego 
n a u k i ,  i przednieyszych obrzędów relig iy- 
nych  pilnują.

2 ) Szy i. I o  imie oznacza s tronników  A~ 
lego, k tó rzy  t rz e ch  p ierw szych  Chalifów nie 
uznają  za p r a w y c h ,  a razem  wszystkie ka -  
cerśkie wyznania  , na łonie islamizmu w yle
głe. M ówić o tem  będziemy w  kodexie  do
gm atycznym .

3) Kitabi. W y ra z  ten  oznacza ludy, przed  
Mohammedem  łaską objawienia o św ieco n e , 
k tó rym  xięgi św ię te ,  jako :  Pięcioxiag, P sa ł
te rz  , i E w a n je l ia ,  z nieba dane były. X ię -  
S* ta k o w e , chociaż- za JBozkie są uw ażane
M uzułm anie jednak pośledn ieyszem i je od K u -
ranu bydź m ie n ią ,  w  świetle , łasce, i do
skonałości..

Kitabi więc są Chrześcianie i Żydzi,  k tó 
ry ch  p raw o przez w ielorakie us taw y  od bał
w ochw alców  rozróżnia. W y łą c z a ,  n ap rzy -  
k ła d ,  tych ostatnich od wszelkich zw iązków  
pokrew ieńs tw a  z M uzu łm an am i,  gdy p rze -

4* *
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eiwnie pierwszych przypuszcza, z tą  tylko 
różn icą , iż Muzułmanie mogą poymować za 
żony Chrześcijanki i Izraelitki; niewiasty zaś 
muzułmańskie za Chrześcijan wychodzić nie 
powinny.

4) M td z iu s i , Magowie. Są to czciciele 
ognia , czyli zwolennicy Zoroaslra, Zerduszt, 
k tórych prawo podobnież w wielu cywilnych 
i  kryminalnych przypadkach, od innych roz
różnia ludów.

5) Abedei Ewsan Adiiem  ; tak się zowią 
bałwochwalcy wszelkiego narodu, wyjąwszy 
Arabów.

H) Abedei Ewsan Areb, są Arabowie w bał
wochwalstwie żyjący.

7) M urtedd , czyli odstępcy od muzuł- 
mańskiey wiary. Prawm im nie przebacza, 
rów nie jak Arabom bałwoclialcom , k tórych 
naw et opłata pogłowszczyzny, czyli hara
czu , od śmierci okupić nie może. Miecz 
albo Kuran udziałem ich bydż powinien.

Między stanami społeczeństwa prawo tro 
jaką stanowi różnicę : przyrodzoną , cvw ilna 
i moralną.

I. P ierwsza ściąga się do stanu mieszkań
ców , których urodzenie dzieli : na wolny ch, 
H urrijet, i niewolników, Rikkijet, bez wzglę- 
8U na naród i wiarę.

T u  należy podział mieszkańców na ośm 
przyrodzonych stanów , między któremi pra
wo w wielu przypadkach istotne stanowi ró
żnice. Są t o :  dóyrzali i nieletni j Judzie 
przytom ni i nieprzytomni na umyśle ; dzie
ci prawe i  z niepraw ego spłodzone Łoża* na-
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koniec c i , których pochodzenie jest wiado
me , i ta cy ,  których jest nieznane.

II. Różnica polityczna dzieli cały towarzy
ski związek państwa na cztery osobne klassy.

1) Pierwszą zaymują Szeryfowie  , czyli 
Emirowie , pochodzący ze krwi proroka , i 
praw oznaw cy, Fukaha , k tórzy , podług po
stanowienia prawa, pierwszy w kraju sto
pień posiadać powinni.

2 ) w  drugiey klassie mieszczą Ruitsa, 
czyli m inistrów , w od zów , przednieyszych 
urzędników , i w szystk ie , władzę w kraju 
sprawujące osoby.

5) W  Ir/eciey , zwaney Eusat Sukijr, są 
m ieszczanie, obyw atele , i wszyscy prywa
tni M uzułmanie, żadnego niepiastujący urzę
du. i z przemysłu lub własnych żyjący do- 
chodow.

4) Czwarta klassa , zwana Hisas , zawie • 
ra w sobie pospólstwo , stan niewolniczy , i  
Z im m o w ,  czyli poddanych niemuznłmanów, 
których , dla różności wiary , prawo od po
siadania wszelkich dostojeństw i  wszelkiego  
krajowego urzędu wyłącza.

Cudzoziemcy, bądź w ędrow nicy , bądź 
goszczący w kraju, dostatni lub ubodzy, sta
nowią piąty niejako oddzia ł, różny od po
przedzających wicią własciwemi 3obie. pra
wami.

III. Różnica moralna dzieli mieszkańców  
na dwie klassy. Ludzie cnotliwi, Salih , któ
rzy, w zdarzeniach urzędowego zaświadcze
nia, zwani są 1Szuhud Uclul, ‘ świadkami spra
w ie d l iw y m i,’ czyli godnymi w ia r y ,  stano-
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w , ,  p ierwszą klassę. R o z w i d l i ,  w ystępni,  
* t - * ,  «U atlt j ,  druga. P r a n o
«abr.."a ,m  p ew nych  cyw ilnych  d z ia łań , i 
w  m e-.io r jch  razach św iadectw a ich  ńie  
p rzy j  ni uje.

D o  ley  klassy nale/’ą także ułomni z przy
rodzenia , jak n aprzyk ład , ś lep i; ci , k tó 
rzy  dobre sw e m ien ie  zhańbili p rz ez  w y stęp 
ki praw em  p otęp ione;  i ci nakon iec ,  co juz 
raz karę publiczną ponieśli. Ś w iadectw o  
jednych  i drugich, w sprawach, tylko m ał
żeńsk ich  jest ważne.

(Crąg dulszy nastąpi.)

P O D 11 U z  e .

W Y J Ą T K l  Z R A P O R T Ó W  OSOB, W Y S Ł A N Y C H  P R Z E Z  

CESARSKI U N I W E R S Y T E T  W I L E Ń S K I ,  D L A  D O S K O 

N A L E N IA  SIĘ  W  NAUKA CH.

W Y J Ą T E K  T R Z E C I .  (Ob. sir. a 3 l )

Opisanie publicznych ustanowień , szkół i  za- 
kl ad 6 lu naukowych we Francy i.

A kadem ie . W  kaźdey akademii jest R e 
ktor i rada akademicka. F akulte ty  , k o lle -  
gija i w szystk ie  publiczne s z k o ł y ,  w  Wv

.crr«daowfńiL‘(2'!i'ydUi-,Ce,l’ę’ *»ich rządow i. R e k to r ó w  mianuje król, z trzech  
kandydatów przedstawionych mu przez kom-  
m issyą edukacyjną. Kandydaci w y b iera -
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ją się z rek to ró w  w służbie będących , z o- 
góitiych inspektorów naukow ych  , z profes- 
sorów fakulte tow ych, z inspektorów' u n iw e r 
sy teckich ; z p r o w iz o r ó w , c e n z o ró w , pro- 
fessorów filozc/fii, r e to ry k i  i m atem atyk i  
Wyźszey w kollegijach królewskich. R e k to r  
obiera się na lat  5: on m ianuje professorów  
i nauczycieli do wszystkich kol legio w , o- 
prócz professorow filozofii, re to ryk i i m a te 
m atyki wyższey; w ybiera  zaś albo osoby b ę 
dące już w tych  obowiązkach, albo z uczniów  
szkoły n o rm a łn e y , k tó rzy  skończyli swoje 
nauki i mają ty tu ł  agregćs. Professorow ie, 
raz  m ianow ani przez  rek to ra ,  nie mogą być 
p rzez  niego cofnięci bez rad y  akademickiey. 
D ziekani faku lte tów  , p row izorow ie  i p ry n -  
cypali zdają ra p p o r t  o stanie faku lte tów  i 
kollegiow rek to row i , k tóry  k ieru je  ich ad- 
m inistracyą, szczególniey w  tem, co się śc ią
ga do porządku i wydatków . R ada  składa 
się z re k to ra  , k tó ry  prezyduje  ; z dz ieka
nów  faku lte tow ych  ; z p row izora  kollegijum 
W tem  mieście znaydu jącego s i ę , i naym niey  
ze t rz e c h  obyw ate li ,  znanych ze swojey na 
uki i gorliwości o dobro publiczne , w y b r a 
n y c h  przez kommissyą edukaeyyną. B iskup 
i p re fek t  depa rtam en tow y  są członkami tey  
rady, mają głos deliberujący, i zasiadają przed  
rek to rem . R ada  odbywa swoje sessye nay^- 
Uiniey dwfa razy  w  m ies iącu ;  do zw izy to 
w ania  szk ó ł,  w obrębie akademii znaydują- 
cych się , w ysyła  dw óch inspektorów  , k tó 
rych  m ianuje z cz te rech  kandydatów , p r z e d 
s taw ionych p rzez  rek to ra ;  do kollegijow k ró -
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lew skich  m ianuje  z tlwoch kandydatów  przed
s taw ionych  także przez rek to ra  , p ro w izo 
rów  , ce n zo ró w , professorów filozofii, r e 
to ry k i  i m atem atyk i w y ż sze y ,  kapelanów  i 
ekonom ów , to  jest, p rokura to rów . Inspek to 
row ie  wybierani być mogą z p r o w iz o ró w , 
cenzorów , z professorów filozofii , re to ry k i  
i  m atem atyki wyźszey kollegijow królewskich 
i  z p ryncypałów  kollegijow gminnych. R a 
da ro z trzą sa  rachunk i  fakulte tów , kollegiow 
k ró le w sk ic h ,  i rachunki zdaw ane przez r e 
k to ra  z adm inistracyi ogólney, względem nich 
s tanow i i p rzedstaw uje  kommissyi eduka- 
cyyney, k tó rey  takoż co miesiąc przesy ła  k o -  
piją p ro toku łu  swoich obrad. W  P a ry ż u  r e 
k to ra  i rady akademickiey nie  ma; obowiąz
k i  ich  w ypełn ia  sam a.kom m issya publiczney  
instrukcy i-

F akulte ty  są pięciorakiego ga tunku  : teo 
log iczny , p r a w n y ,  m ed y czn y ,  faku lte t  u -  
m iejętności m atem atycznych  i f izycznych , i  
faku lte t  nauk pięknych (belles lettres). Nie- 
w szystk ie  te faku lte ty  znaydująs ię  w każdey 
a k a d e m ii ; p a ryzka  ty lko jest zupełn ie  k o m 
p le tn a ;  tu luzka  m a 5 fakultetów', ale z m a
łą  liczbą professorów; w  strasburskiey nie 
m a  teologicznego ; inne zam ykają ich t rz y ,  
dw a, albo jeden; a n iektóre żadnego nie mają; 
i  tak fakaltelow' teologicznych dla katolików 
zna y d u je s ię  sześć: w s h x  , B o id e a u x , L yon , 
P a r y ż u , R o w n , i T u lu z ie ; dla p ro tes tan
tó w  jeden w M ontauban , k tóry  należy do a -  
kademii tuluzkiey; f ku lte tow  praw nych dz ie 
w ięć  ; w A ix  , Caen ,  D .jon  , Grenoble , P a -
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r y ł u , P o it ie r s , Rennes , Strasbourg  , z Tulu
z i e ;  m edycznych  trzy .: w  .Montpellier , P a 
r y ż u , i Strasburgu, i niższego rzędu szkoła  
m edyczna  (ecdle secondaire) w  Tuluzie; fa
k u lte tó w  um iejętności m atem atycznych  i fi
zycznych  siedm : w  Caen , D ijon  , Grenoble ,  
M on tpe lie r , P a r y ż u ,  Strasburgu  , i ‘Tuluzie. 
K ażdego  fakultetu rządcą jest dziekan, m ia
n ow any przez komrnissyą edukacyjną,/,  dw óch  
kandydatów  przedstaw ionych  j e j  przez fa
kulte t  zpom iędzy  Professor-ów. K o m m is-  
sya mianuje professorów z czterech  kandy
d a t ó w ,  z k tó ry c h ,  dw óch  przedstawuje fa
k u l t e t ,  a dw óch rada akademicka. D z ie 
kani i professorowie pow inni mieć stopień  
doktora. Fakulte ty , oprócz wykładania le k -  
c y y , dają stopnie uczone Dyplom ata p o 
w in n y  'być w yd aw an e w  imieniu Monarchy,  
a podpisane przez rektora i dziekana. L e k -  
cye  trwają od lg o  listopad i przez g m iesię
cy  , aż do końca lipca. N iektóre z nich da
ją się ciągle p rzez rok cały, szkolny , inne  
zaś w  p • r s em tylko lub drugiem półro
czu  ; dia tego  programma kursów ogłasza się: 
jedno ig o  l is top ad a , drugie 140 kwiefnia.  
U c z n io w ie ,  zamierzający otrzymać stopnie  
U czon e , powinni się zapisywać 4  razy w  cią
gu roku do xieg i znavdując ey się u dziekana. 
W p isy  te zaczynają się: 3go listopada , 2go  
s ty c z n ia ,  ig o  kw ietn ia  i ig o  l ip c a ,  a tr w a 
ją przez dni następnych i5 .

Fakultet teologiczny  , kalolicki naym niey  
z 3< h P r o f e s o r ó w  składać się pow inien , jak 
Jest W A i x ,  Bordeaux  i Rouen , z który ch je-
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den  nczy h iśto ry i  kośc ie lney , ilrngi do
g m a tó w , trze  i moralności ewanjeliczney ; 
w L yon ie  i w T u luz ie  jest professor a t y , 
k tó ry  daje język hebrayski i P ism u święte, 
W  P a ryżu  jest professorow sześciu: h iśto ry i  
kościelney , P ism a św ię tego , języka h e b ra y -  
sk ie g o , dogm ato w ,  moralności ew anjelicz- 
ney , i wym owy świętey (eloquence sacree). 
L ekcye  dają się t rz y  razy  na tydzień. K u rs  
jest jednoroczny. Gdy plac w fakultecie za- 
w a k u j e , biskup lub arcy-biskup owey dye- 
cezyi przedstaw uje  trzech  doktorów  teo lo 
gii za kandydatów , między k tó rym i ustana
w ia  się konkurs, i potem nayzdatnieyszy z nich 
obiera  się na professora.

F a k u l te t  teologiczny dla p ro tes tan tów  
w  M ontauban , m a professorow 5 : m oralno
ści ewanjeliczney, dogm atow, języka h eb ray -  
skiego , h iś tory i kościelney, i filozofii.

Fakultet umiejętności m atem atycznych  i 
fizycznych pow inien  mieć naym niey 3ch pro
fessorow , jak jest w  C aen , Dijon  , to  jest : 
professora m atem atyki , h iś tory i na tu ra lney  
i professora fizyki i c hem ii;  w Grenoble jest 
5ch : m atem atyk i,  mechaniki i nauk  fizyxz- 
n y c h ; w  Strazburgu  i Tuluzie  professorow 
Sciu : f izyk i,  c h e m ii ,  h iś tory i na tu ra lney  i 
ech  professorow m atem atyki;  w  M ontpellier 
6ciu : m a te m a ty k i ,  as tronom ii,  f izyki, che
mii , zoologii i botaniki, m inera log ii ; w P a 
ryżu  lociu , k tó rzy  dają 2 ra?v na tydzień 
po półtnry  godziny, i ci są : P. L a c ro ix , d a 
je rachunek infin itezvm alny ; Francoeur , al- 
gebrę w yższą ;  Poisson  mechanikę umysłową;
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G ay-Lussac  i Biot fizykę po pół rocza ;  The-
n a rd , ehemiją;  G ćo fjro y -S a in i-lL la ir t i jego 
zastępca B/a:nviilt- a n a l o m i j ą  i zoologią;  
B ro^n ia rd  , z a sypu ją cy  P. l l a u y , mineralo -  
giją ; D S ju n ta  HUS. bo tanikę ;  flach t le,  geo
met ry  u w ykre ś lną ;  Dinet, zastępujący B io ta , 
asfruiiomiją fizyczną. Sześć pierw szy ch le -  
kcyy dają się przez rok cały , 4ry zaś osta
tn ie  po półrocza tylko. Genrne irya wykreś l
iła i mineralog)ja wykładane były w półro
czu pierwszćm, a s t r o n o m ia  i botanika w  pół
roczu  2g;em. P.  Brogniard  po skończeniu 
kursu  wiedzie uczniów do Sevres , o pól  mi
li od Pa ryża ,  do fabryki  porcelanowey.  gdzie 
w  prak tyce  wykłada  cały sposob robienia  i 
wypalan ia  tak porcelany , jako i inney  robo
ty garncarskiey;  po tem przez dni kilka zwie
dza z uczniami góry i kopalnie w okol icach 
P a r y ż a ,  pokazując wars ty  skał i różne  ka 
mienie .

Fakultet nauk p iękn ych , w  B  smięon i 
Wr Caen , ma professorow 4 c h : filozofii , li
t e r a t u r y  francuzkiey,  l i t e ra tu ry  łaciń-kiey i 
h i s t o r y i ; w Dijon i S tra sburgu  p rzydany  
jest 5ty professor l i t e ra tu ry  greckiey;  w  T u -  
luzie jest tylko 2ch professorow, jeden uczy 
f ilozofi i , drugi  l i t e ra tu ry  francuzkiey i ł a -  
c iń sk iey ; w  P a ryżu  jest professorow 11; da 
ją oni d w a  razy w tygodniu po pół fory g o 
dziny i są n a s t ę p n i : Boisso tade , wykłada li
t e ra tu rę  g r e c k ą ;  Delaplace , wymowę łaciń
ską ; Lemaire  , poezyą  łacińską;  V  llemain , 
w ym ow ę  f r ą n c u z k ą ; L a y  a h is toryą  l i te ra tu-  
ry  francuzkiey i poezyą frąncuzką;  D doęo-  

D z. wileń T  I. N .  5 i Si o r. 5
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miguiere filozofią, zastosowania władz u- 
mysłu ludzkiego, do szukania prawdy; M il
ion historyą filozofii daw ną; R oy er-Collar di, 
historyą filozofii nowocześney;Lacretille, młod- 
SZJ' » historyą starożytną; Raoul-Rochette, na 
mieyscu P . Guizot , historyą nowoczesną-, 
szczegolniey o panowaniu papieżow ; Barbie 
du Bocage geografiją.

Fakultet p raw ny : w tym fakultecie jest 
5.ciu profesorów : jeden uczy kodexu Justy
n ia n a , opuszczając z niego to w szystko, co 
do prawodawstwa francuzkiego nie może bydź 
zastosowanym, a na mieyscu lego przytacza 
lepsze prawa, znaydujące się w innych dzie
łach prawa rzymskiego. Trzey  professorowie 
wykładają, każdy z osobna przez 5 lata, kom
pletny kurs praw a francuzkiego, w taki spo
sób , iż co rok nowry się kurs zaczyna. K a 
żdy z nich w  pierwszym roku swego kursu, 
po krótkiem wyłożeniu historycznem odmian 
zaszłych w prawach swmgo narodu , w ykła
da sposobem elementarnym , wszystkie rna- 
terye kodexu cywilnego, starając się , aby 
uczniowie rozumieli tylko dobrze sam text, 
znali doskonale ogólne zasady , porządek i 
związek materyi. W  dwóch latach następ
nych zgłębia już ten sam k odex , w ykłada
jąc go w każdym roku ponowę ; wtedy już 
professor tłumaczy powrody do p r a w , duch 
tychże praw, ich początek i zastosowanie; po
rów nywa je z praw am i rzymskiómi , a na
wet z prawami innych narodów ; piaty p ro 
fessor w kursie jednorocznym tłumaczy p ra
wodawstwo kryminalne i procedurę krymi-



nałną i cywilną , wykładając szczególniey 
zasady , na k tó rych  się t e x t  p raw  tych  opiera. 
W P a ry ż u  jest professorow 7m m  : Błondecut, 
daje p raw o rzym sk ie ;  D elvincourt, Boulage, 
M o ra rd , dają kodex cy w iln y ;  P igeau  p r o 
cedurę cywilną; Cotelle , kodex cywilny zgłę
biony ; Pardessus , kodex. handlowcy. O prócz  
professorów jest zastępców  w  P a ry żu  4ch, 
na p row incyach  ach. L e k c je  w  tjrgodniu 
dają się 3 r a z y :  k u rs  nauk  jest t r z y le tn i ;  
lecz kto chce otrzym ać stopień doktora, po 
w inien  chodzić la t  4v

Frofessorow ie i zastępcy w ykonyw ają  
przysięgę p rzed  t rybuna łem  appelaoy.ynym, 
w  którego okręgu  faku lte t  jest położony: iż 
będą w ie rnym i rz ą d o w i,  gorliwi w  obowią
zkach i sp raw iedliw ym i w w ydaw an iu  św ia
dectw  ucznióm . K-ażdy u c z e ń ,  zam ierzają
cy zdawać exam ina , pow inien  do xięgi w fa 
kultecie  wpisaó swoje irnie, nazwisko, m iey -  
sce gdzie się u r o d z i ł , d epa r tam en t,  do k tó 
rego n a le ż y , i złożyć m etrykę  urodzenia . 
W p is y  w xięgę pow tarzają  się każdego k w a r 
ta łu  , i  jeśli się k tó ry  w  czasie naznaczo
nym  nie wpisze, cały ten  k w a r ta ł  nie liezy 
się już do czasu jego nauki. Młodszych od 
lat  16 do wpisania się w xięgę nie p rzy y m u -  
ją. Co k w a r ta ł  każdy professor jest obo
w iązany  uwiadomić dziekana o pilności i po
stępow aniu  uczniów, i ile z kursu, k tó ry  w y 
kłada, już uszedł. T akow e rap p o r la  profes
sorów  dziekan ze  swoim rappo r tem  o stanie 
szkoły przesyła inspektorow i. P rz y  końcu 
toku  wszyscy profess or o wie i ich  zastępcy

5 *
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składają sessyą, na którey każdy z nich prze- 
kłada swoje uwagi nad prawami francuzkie- 
m i , w których upatruje potrzeby niejakich 
odmian j jeśli po wspólnem rozważeniu uzna
ją te uwagi za w ażne ,  dziekan przesyła je 
inspektorowi przy swojm ogólnym rappor- 
cie. Gdy katedra za wakuje , professor wy
biel .a się przez konkurs, to jest: przez exa- 
m e n , jeżeli skądinąd nie jest dobrze zna
jomy. Podający sity do konkursu powinni 
mmc wieku lat 5o skończonych, stoj>ień do
ktora praw a lub przynaymniey lycencyata, 
i używać wszystkich praw obywatelstwa fran- 
cu/.kiego. Sekretarz fakultetu jest razem je
go k assy erem , przed swoim obiorem powi
nien złożyć parski 8,000 franków. ,

Fakultet medyczny. W  Montpellier pro- 
fessorów 10, w Strażburgu 12, wykładają ca
łą medycynę i chirurgiją teoretycznie i prak ty
cznie. W  Paryżu tłumaczyli uczniom trzy 
razy  w tygodniu po godzinie, każdy Profes
sor po półrocza ; Chaussier i Dumeril auato- 
ttnja i fizyologiją; Deyeux i Vauquelin chemiją 
medyczną 1 farm acyą; H alli i Desgenets fi
zykę medyczną i hygienę ; Feras i Richerand 
patałogiją zewnętrzną ; Pinel i Bourdier pa- 
talogiją w ew nętrzną; Jussieu i Richard liisto- 
ryą  naturalną medyczną i botanikę • Lalle- 
ment i Pelletan  chirurgią teoretyczną; Desaur- 
Tneaux akiiszeryą ; Royer-Collard  medycynę 
sądow ą; T h lla y e  o lekarstwach używanych  
i narzędziach chirurgicznych ; Moreau biblio- 
gi i f i ą ; klinikę zas tak w e w n ę rz n ą  jak ze
w nętrzną  we trzech szpitalach zwanych: H o-
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tel-D ieu  , Vhopital de charite i  Vhospice de Pe- 
cole daw ali D upuyłren ,  B oyer , L e r o u x ,P a l- 
Ze/an i Dubois. W  szp ita lu  zaś, nazyw anym  
Vhopital Saint-Louis, daw ał Alibert lekcy ą o 
chorobach  skórnych. K o m p le tn y  k u rs  m e
dycyny i ch iru rg ii rozłożony  jest n a  4 la ta . 
U czeń, k tó ry  zam yśla zdaw ać exam ina  do 
s to p n io w , pow in ien  co k w a rta ł w pisyw ać 
się w  xięgę w  faku ltec ie , a na początku  z ło 
żyć m etry k ę  u ro d z e n ia , św iadectw o o do
b rych  obyczajach, w ydane p rzez  m era  jego 
okręgu  , a podpisane p rzez  podp refek ta , i z a 
św iadczenie  o zupełnem  ukończen iu  nauk  
w  kollegijum  : n ie m ając tego  zaśw iadcze
n ia  obow iązany jes t odbydź poprzedniczo e - 
xam en. P rz y  każdem  w pisan iu  się w  ro k u  
iszem  pow in ien  opłacić do kassy fak u lte to - 
w ey  franków  2 5, w  ro k u  drugim  fr. 3o, w  r o 
ku  3cim  i 4 tym  za każdy w pis po fr. 35.

Szkoła  fa rm a cyi. W  każdem  z trz e c h  m iast, 
gdzie są fak u lte ty  m edyczne , założona jest 
osobna szkoła farm acyi. W  P a ry ż u  składa 
się z d y rek to ra  , kassyera  , ad junk ta  d y re 
k to ra ,  4  p rofessorów  i 4 ad junktów . P ro -  
fessorow ie dają: B ouillon-Lagrange  c h e m iją ; 
N achet farm acyą; G ujart botanikę; Robiqueth.i- ,  
s to ryą  pojedynczych m edykam entow iW  M o nt~ 
pellier  i S trasburgu  jest ty lko  d y rek to r, kas- 
syer , 3 professorów  i 2 adjunktów . B o ta
n ik a  i h is to ry a  pojedynczych m edykam en
tó w  jest p rzedm io tem  jednego professora. O - 
bow iązek  ad junk ta  d y rek to ra  sp raw uje  jeden* 
z professorów . D y rek to r ad junk t i kassyer 
składają adm in istracyą  szkoły. W  Paryżu*
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p r z y  szkole farm acyi jest ogrod botaniczny, 
zam ykający  szczególniey rośliny do farm a- 
eyi wchodzące. W s tę p  do jego wszystkim  
uczn iom  jest w o ln y , podobne ogrody znay- 
d u ją  się w M ontpellier  i w Strasburgu. U -  
czm ow ie  z początk iem  roku  szkolnego, w p i
sują  się w  xięgę, i opłacają do kassy szkol- 
ney  za każdy kurs  pew ną  ilość p ien ię d zy , 
k tó ra  36 f ranków  naywięcey wynosi. P rz y  
końcu  k u rsów  jest konkurs  między uczniam i 
do nagrody.

Stopnie. W  fakultec ie  teologiiy w  fakul* 
tec ie  umiejętności i  w  fakultecie nauk  p ię 
knych , są t rz y  stopnie: bakałarza , lycencya- 
t a  i doktora. W szys tk ie  te  stopnie dają się 
ty lk o  p rzez  fakultety .

W  Jakultecie nauk pięknych. D la  o t rz y 
m an ia  p ierw szego stopnia  , t rzeb a  mieć w ie 
k u  naym niey  la t  1 6  i umieć dokładnie  to  
w szystko  , co się daje w  w yższych  klassach 
w  kollegijach królewskich. W  rok po u z y 
skan iu  s topnia  bakałarza  , zdaw.ic m ożna e — 
acamen dla o trzym ania  stopnia drugiego do 
czego trzeba  4 razy' wpisać się w x ię g ę  w  fa
kultecie; w  ciągu roku  napisać po łacinie i po 
francuzku  w daney m ate ry i  i  w  czasie n a 
znaczonym . Stopień  zaś dok tora  daje się po 
o trzym an iu  dwóch tez , jedney z re to ryk i  i lo
giki ,  drngiey z l i te ra tu ry  s taroźytney; p i e r 
w sza  pow inna  bydź p isana  i u t rzy m y w an a  
po  łacinie. Za wpisanie się 4 razy  w  xięoę 
dla o trzym ania  stopnia  lycencyata  płaci s ię  
f ranków  1 2  za exam en  do stopnia  bakała-  
cza i  lycencyata; po fr. 2 4 ;  za exam en da,
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s topnia  doktora  fr. 4 8 ; za dyploma na sto
p ień  bakałarza lub lycencyata  po fr. 36 ; na  
s top ień  doktora  fr. 752. W  akademijach, w k tó 
ry ch  nie m a faku lte tu  nauk  p ięk n y c h ,  s to
p ień  bakałarza może bydz dany po odbytym 
exam inie  przez p ro w iz o ra ,  c e n z o ra ,  i p ro -  
fessorów filozofii i re to ryk i  głównego kolle- 
gijnm.

W  fakultecie umiejętności. D la  o trzym a
nia  igo stopnia, trzeba  l e d  mieć iszy  s topień 
w  fakultecie nauk p ięknych ; 2re um ieć a -  
ry tm e ty k ę  , geom etryu, trygonom etryą  p ro -  
stokreślną , algebrę i jey przystosow anie  do 
geometry i. Dla otrzy m ania  stopnia  2go: t rz e 
ba umieć statykę i rachunek  infuiitezymalny. 
rl 'rzec i  stopień daje się po u trzym aniu  dw óch  
tez  albo z m echaniki i a s tro n o m ii , albo z fi
zyki i c h e m i i , albo z 3 ch oddziałów histo- 
ry i  naturalney . O p ła ta  za wpisy , exam ina 
i dyp lom ata , je3t t a i  s a m a ,  jaka jest w  fa
ku ltec ie  nauk  pięknych.

W  fakultecie teo lo g ii : dla o trzym an ia
pierw szego stopnia trzeba  mieć p ierw szy  
s top ień  w fakultecie nauk pięknych i w iek u  
la t  2 0 ,  słuchać przez la t  3 kursów  teologii 
i u trzym ać  tezę publicznie. W  rok potem  
naym niey  dla o trzym ania  2go s to p n ia , t r z e 
ba u trzym ać  2 tezy , z k tó rych  jedna pow in 
na  bydź koniecznie pisana po łacinie. S to 
pień zaś doktora  daje się po u trzym an iu  o -  
sta tn iey  tezy ogólney. Za exam en płaci się 
fr. 10 ;  za dyplom a n a  stopień bakałarza  i 
lycencyata  po fr. i 5 ; na  stopień dok tora  fr. 
5o. Gały dochod za  stopnie w  3ch p o p rze -
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dzających fakultetach idzie do kassy kom - 
roissyi publicznego oświecenia-

W  fakultecie p raunym  są 4 stopnie: Ca- 
p a x  , B aka łarz , L ycencya t  i Doktor. Dla o - 
t rz y  m an ia  ty ch  s to p n i , oprócz ago , t rzeba  
m ieć s topień baka ła rza  w  fakultecie nauk  
pięknych. Uczeń, k tó ryby  chciał tylko p rz e 
stać na stopniu  p ie rw s z y m , pow inien  cho
dzić rok cały na kurs  p raw odaw stw a  k ry 
m inalnego i procedury k rym inalney  i cy w il-  
n e y ;  złożywszy potem  św iadectw o professo- 
r a  o swojey pilności i sek re tarza  o wpisaniu  
się 4 razy  w xięgę , przypuszczony jest do 
e x a m iu u , k tó ry  zdaje p rzed  2 professorami 
lub zastępcam i , i o trzym uje zaświadczenie, 
iź jest zdolnym (C apax f  lecz k tóry  starać się 
zam ierza  o stopnie -wyższe, w  p ierw szym  
ro k u  słucha kodexu cywilnego i p raw a  rz y m 
skiego , i  na  końcu złożyw szy świadectwo 
o swojey pilności i o w  p isaniu  się 4 razy  
w  xięgę, zdaje exaraen dla o trzym ania  św ia
dectwa o zdo lnośc i; w 2gim roku  słucha da-  
ley  kodexu  cywilnego , p raw odaw stw a  k ry 
minalnego i p rocedury  krym inalney  i cy- 
w ilney , i pokazując zaświadczenie o swojey 
pilności , zdolności i o w pisan iu  się przez 2 

la ta  8 razy  w  xięgę, zdaje exam en  p rzed  
t rz e m a  professoram i lub zastępcami i o trzy 
m uje stopień bakałarza. D la  o trzym an ia  - 
s topnia  l ic e n c y a ta , trzeba  w  roku  trzecim  
skończyć kurs  kodexu cywilnego, i prócz t e 
go słuchać ku rsu  tegoż kodexu pierwszo lub 
drugoletniego , albo p raw a rzymskiego, z ło 
żyć p a ten t  b a k a ła rz a , zaświadczenie o swo--



5 i 3

jey p ilności  i o w p i s a n i u  się p rzez  3 l a t a  
12  r a z y  w xiege  , odbyć p r z e d  4 professo- 
rarni  luli z a s tę p cam i  2 e x a m m a , jed en  po 
łac in ie  z p r a w a  rzymsk ieg o ,  d ru g i  ze w s zy s t 
k i ch  m a t e r y y  w y k ład a n y ch  i u t r z y m a ć  ak t  
pub . ic zn ie  ; k t o  zaś chce  zos tać d o k to r em  ; 
p o w i n i e n  w  r o k u  4 t y m  s łuchać p r a w a  r z y m 
skiego i 2 ch k u r s ó w  k o d e x u  cywilnego;  z ł o
żyć d v ploma na s to p i eń  l i ćencya ta  , z a ś w ia d 
czen ie  o w pi san iu  się p rzez  la t  4 r y  , i d  r a 
zy  w  xięgę  , odbyć p r z e d  p ięc ią  pro fes sora-  
m i  lub za s tę p ca m i  d w a  e x a m m a  , śc śleysze 
od p o p r z e d z a j ą c y c h ,  jeden po łac in ie  z p r a -  
w a  r z y m s k i e g o , d ru g i  ze w szy s tk i ch  m a t e -  
r y y  w y k ł a d a n y c h ,  i u t r z y m a ć  p u b l i czn ie  d r u 
gi a k t ,  o b e y m n j ą c y  w s zy s tk i e  m a t e r y e  n a u 
czan ia  p r a w a ,  p r a w o d a w s t w a  i p r o c e d u r y .  
K-ilka u cz n ió w  r a z e m  zd a w ać  m oże  e x a m e n ,  
lecz i ch  l iczba  ośmiu  przecho dz ić  ule p o w i n 
na.  E x a m e n  u c z n ia  jednego po w in ien  t r w a ć  
n a y m n i e y  jednę godzinę  , d w ó c h  godzin  2 , 
c z t e r e c h  godzin  3, ośm iu  god zin  5. W  k a 
ż d y m  ra z i e  w o t u j ą  s e k r e tn ie  pro fe ssorowie  
i za s tę pcy  , ora z  i n s p e k t o r  szkoły  , jeże li  
jest  p r z y to m n y .  W  p r z y p a d k u  n e p r z y z n a -  
n i a  s t o p n i a ,  p o z w a la j ą  ucz n io w i  po pewnymi 
p rz ec i ąg u  czasu,  zdaw ać  n o w y  e x a m e n .  E x a -  
m i n a  dla o t r z y m a n ia  ś w i a d e c t w a  zdolności  
i  dla u z y s k a n ia  p a t e n t u  na  s top ień  b a k a ł a 
r z a  , o dbyw ać  po w in n i  u c z n io w ie  n i e p r ę -  
d z e y , aż w  c z w a r t y m  k w a r t a l e .  D o  s t o 
p n i a  zaś lyce n c y a t a  i d o k t ó r a  mogą o dbyw ać  
e x a m e n ,  i s z y  w  k w a r t a l e  2 gim ; e x a m e n  2 gi 
w  k w a r t a l e  3 c i m ; a k t  p u b l i czn y  w  k w a r t a -



le 4 tym , tak jednak , aby przeciąg cza
su między examitmmi i. aktem publicznym- 
wynosił naymniey dwa miesiące. W  cza
sie aktów publicznych , rozdział kodexu 
cywilnego i matery a z innych kursów, z kió- 
rych  ma bydź uczeń pytany, wyciąga 
się losem w programmatach drukowanych: 
obok propozycyy branych z praw francuzkich, 
powinien , ile to jest podobna, kłaśdż od
powiadające propozycye, wyymowane z praw 
rzymskich. Na początku każdego aktu, czyta 
aspirant rozprawę w m atery i w progiammacie 
zaw artey , a polćm podług programmatu jest 
pytany. Gzas examinu liczy się od momen
tu, kiedy rozprawę czytać skończył. W szyst
kie exatnina i  ak ta  są publiczne; l e c z  oprócz 
inspektora , dziekana, professorów i zastęp
ców, nikt z przytomnych żadnych pytań za
dawać nie moze. Examinowani, pomimo od
bycia examinow w  ciągu kursów , słuchać 
lekcyy obowiązani są do końca roku; inaczey 
pa ten t nie będzie im wydany. Nikt nie ma
jąc stopnia łieencyata , nie może być, ani a d 
w okatem , ani sędzią vrtrybunałach. ’ Ż a k a -  
żde wpisanie się w xięgę, płacić należy fr. i5. 
Ten , który chce otrzymać świadectwo , iż 
jest Capax za examen płaci fi. 3o ; kto zaś 
stopnie wyższe zamierza otrzymywać , za ka
żdy examen do stopnia bakałarza w pier
wszym roku i drugim , płaci p o fr. fio, za 
examen do stopnia licencyala i za każdy e -  
xamen doktora po fr. 90 ; za a kt publiczny 
tak  do stopnia łieencyata, jak doktora po fr.
120.. Za świadectwo zdolności płaci się fr. 4q,
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s a  p a te n t  baka ła rza  fr. 5o, za p a te n t  lieen- 
cyata  fr. 8 0 , za pa ten t doktora  fr 1 0 0 . P rócz  
tey  opłaty  do f a k u l t e tu , należy jeszcze o -  
płncić do kassy kommissyi publiczney in s t ru k -  
cy 1 , za stopień bakałarza  fr. 36 , za stopień 
licencyata i doktora  po fr. 48, każda la sil ru
ni a powinna być złożona u sek re ta rza  kas- 
syera, p rzed  wpisaniem  się w x i ę g ę , p rzed  e -  
X a m i u e fn  i p rzed  wzięciem pa ten tu .  Część • 
tego dochodu idzie na dodatek do pensyi pro- 

dessorów , s e k re ta r z a ;  na u trzym an ie  budo
w y ;  na nabycie rzeczy -potrzebnych do n a 
u k i ,  exam inow  i ak tów  publicznych , i na 
opłatę za przytom ność professorom i za s tę p 
com w czasie exam inow  i ak tów  publicznych, 

'resz ta  się oddaje do kassy ogólney.
W  Jaku'tecie medycznym  są dw a s to 

pnie , niezaleźące bynaym uiey  od siebie : je- 
sden dok tora  m edycyny lub ch iru rg ii ;  drugi 
urzędnika zdrowia.

Dla o trzym ania  stopnia dok to ra  m edy
cyny lub c h i r u r g i i , t rzeb a  po cz te ro le tn iem  
s łuchaniu  k u r s ó w ,  regularnem  co rok  w p i
syw aniu  się w xięgę i opłacaniu . zdać p u -  
'b licznie pięć e x a m in o w : iszy  z fizyologii i 
anatom ii , przez dwie sessye w  języku fran-  
cuzk im  , raz na skielecie , drugi raz na t ru 
p ie  ; 2gi z patalogii i nosologii p rzez jednę 
sessyą w języku łacińskim; 3ci z m ate ry i  ine- 
dyczney , chemii i farmacyi przez jednę ses- 
syą po francuzku ; 4 tv  z hygieny i medy
cyny sądowey przez jednę sessyą po franco z- 
k u ;  5 ty przez dwie sessye w  języku łac iń '  
skim , z kliniki t a k  w e w n ę t r z n e y , jak ze-
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wmęfrzney,  zastanawiając się nad jedną z nich 
k tórąkolwiek  , prddug t e g o ,  jak kto z a d a ,  
zostać doktorem medycyny !nb chirurgii. '  E -  
xamm owany  powinien,  t rzema  naymniey go
dzinami przed sessyą, sam jeden przyszedł-* 
szy odpisać po łacinie na ma tery e. które  lo
sem sobie wyciąga.  Na k a ż d y m ’ e * .  minie 
powinno by c 3ch examina '  orów , z, raz oni 
po skończon.y sessyi we tu ją  piszą rep port 
i p idpeany przez n u h  wszystkich odsyłają 
do fakul te tu  , k tó ry  uznaje  odbyty ex men 
za ważny łub odrzuca:  Po odbyciu pięciu
examinovv pomyśln ie ,  uczeń pisze w jeży
ku  łacin jk un iub francuz kim r o z p r a w ę ,  któ-  
rf! ? S(].y fakul tet  uzna za odpowiedną , ’ d r u 
kuje , koniecznie w formacie in \ to  , i czyta  
publ icznie na  sessyi z łozoney z pięciu exa-  
ininatorów.  Ta kow e  rozp raw y ,  co rok zbie
r ane ,  w osobne wolumina oprawują się i skła
dają w  bibliotece fakul te tu  medycznego.

Dla zostania zaś urzędnikiem z d row ia ,  
t rzeba,  albo słuchać kursów przez lat  3 w fa
kul tecie,  albo przez la t  5 uczyć się p r a k ty 
ki w' szpitalach , albo przez lat  6 zostawać 
jako uczeń przy  doktorze ; po tem  odbyć 3 
examina  publiczne: i szy z anatomii ; agi z ch i 
rurgi i  i z wiadomości  is totnieyszych furma- 
cyi ; 3 ci z poczatkow medycyny  i w tedy  na 
leży w daney matery i  odpisać.

L akovvy examen odbywa się , albo przed  
3 professor,-urn fakul tetu  : n l b o  gdzie go nie
m a ,  przed jednym professorem fakul te tu  i 
dwóma doktorami medycyny zamieszkałymi 
w depai  Lamencie. Urzędnicy zdrowia mogą
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ty lk o  p ra k ty k o w a ć  w  d e p a r t a m e n c ie , w  k t ó 
r y m  z d a w a l i  e x a m e n :  w a ż n y c h  jednak  o p e -  
ra cy y  ch i ru rg ic z n y c h  bez p rz y to m n o śc i  d o 
k to r a  od b y w ać  n ie  m ogą. P r z e d  k ażd y m  e -  
x a m in e m  d o k to r  m ed y cy n y  lub  c h i ru rg i i ,  ja- 
k o te ź  u rz ęd n ik  z d ro w ia  , p o w in ie n  op łac ić  
do kassy  f a k u l t e t o w e y : d o k to r  z a  e x a m e n  
is zy  fr. 6 0 ;  za 2gi i 3 ci po fr. 7 0 ;  za  4 t y  
fr. 80 ; za  5 ty  fr. 100 ; z a  c z y ta n ie  r o z p r a 
w y  fr. 120. U rz ę d n ik  z d ro w ia  z a  e x a m e n  
is zy  fr. bo ; z a  d w a  o s ta tn ie  po fr. 70. P r ó c z  
tego  jeszcze p ła c i  d o k to r  do kassy  k o m m is -  
syi pub licznego  o św iecen ia  fr. 100  ; a u r z ę 
dnik  zd ro w ia ,  do kassy  ak ad em ick iey  za  p od
p isan ie  p a te n tu ,  w  P a r y ż u  fr. xoo, n a  p r o -  
w in cy i  fr. 5 o.

Utopień aptekarza.  D la  o t r z y m a n ia  p a te n 
t u  n a  a p t e k a r z a ,  p o t r z e b a ,  albo t r z y  l a t a  
s łuchać  k u rsó w  w  s z k o le ,  a  d ru g ie  t r z y  z o 
s ta w a ć  w  a p t e c e ,  a lbo  8 la t  p rz ep ęd z ić  u a -  
p t e k a r z a  p a ten to w an eg o ,  z łożyć św ia d e c tw o  o 
sw o ich  obycza jach  p o d p isan e  p rz e z  d w ó c h  
o b y w a te l i  z a m ie szk a ły ch  i d w ó ch  a p t e k a r z y  
p a te n to w a n y c h ,  m ieć  w ie k u  20 la t  sk o ń czo 
n y c h ,  i  odbyć t r z y  e x a m in a  : i s z y  z f a r -  
m a c y i , egi z b o tan ik i  i l i is tory i n a tu r a ln e y  
p o jed y n cz y ch  m e d y k a m e n tó w ;  oci z p r a k 
t y k i ,  k tó ry  t r w a  dni c z te ry  i za leży  n a  9 
n a y m n ie y  ro b o ta c h  ch e m ic z n y c h  i f a r m a c e u 
ty c z n y c h ,  n a z n a c z o n y c h  p rz ez  szkołę lu b  
p rz  ez k o m ite t .  E x a m in o w n n y  sam  p o w in ie n  
w szy s tk o  r o b i ć ; p o w in ien  opisać m a te ry a ły  
w c h o d z ą c e ,  sposob p o s tę p o w a n ia  i w y p a d k i  
o t rz y m a n e .  P r z y  c x a w io w  pi r  ■■ v y  a



winien dowieść znajomości języka łacińskie
go. Exam en się odbywa,albo przed sma pro- 
lessorami fakultetu medycznego, dyrekto
rem  i dwóma professorami szkoły farmacyi, 
w  przytomności innych professorów teyże 
szkoły, albo, gdzie jey niema, przed komi
te tem , złożonym z acli doktorów medycyny 
lub chirurgu zamieszkałych w departamen
cie, z jednego professora fakultetu medycznego 
i 4ch aptekarzy patentowanych przez szko- 
ę farmacyi. E x a m in a , zdawane w szkole 

farm acyi, nie powinny być więcey nad m ie
siąc od siebie odległe. W  każdym examinie 
trzeba uzyskać dwie trzecie wotow exami- 
natorow  i professorów przytomnych. Jeśli 
się tyle nie o trzym a, naznacza się powtórny 
/• teyze materyi examen po upłynieniu 5ch 
miesięcy ; a gdy się i w tym razie nie u d a , 
nowego examinu przed upłynieniem całego 
foku składać nie wolno. Zdawane zaś exa
mina przed komitetem w  departamentach, na- 
st<?Puh  jeden po drugim ; jeżeli się nie uzy- 
szcze dwocli trzecich wotow examinujacych , 
nowy examen za rok się naznacza ; kto zaś’ 
po ostatnim examinie uzyskał dwie trzecie 
wotow, otrzymu je na aptekarza patent, któ
ry powinien być podpisany przez rektora i 
dziekana fakultetu medycznego. Takow y p a 
tent jawi przed prefektem departamentowym 
n- p row incy i, albo przed prefektem poli- 
cyi w Paryżu , i przed nim wykonywa przy
sięgę cnotliwego i wiernego postępowania 
w swojey sztuce W szystkie examina są pła- 
fue: zdając je w szkole farm acyi, potrzeba



opłacić, za i sz y  i 2gi po fr. 2 0 0 ,  za 3ci fr. 
5o o ; zdając zaś przed  kom itetem  w  d ep a r
tam encie , za iszy  i agi po fr. 5o, za Sci fr. 
i 00. W szys tk ie  te  op ła ty  wyliczają się przed  
zdaniem exam inu. W y d a te k  tez , n a ro b ie 
nie doświadczeń .w czasie exam inovv, idzie 
na koszt exam inow anego, k tó ry  jednak nie 
pow inien 3 oo fr. przechodzić. Opłacone 200 
fr. za exam ina  przed kom itetem  w  d ep a r
tam encie , rozdzielają  się rów no między exa-  
m inujących ; lecz z 900 fr. opłaconych za 
exam ina  w  szkole f a rm a c y i , biorą za k a 
żdy osobno exam en dyrek to r  i professorowie 
m edycyny po fr. 1 0 ;  professorowie szkoły 
fa rm acy i ,  k tó rzy  exam inow ali, po fr. 6 ; k tó 
rzy  zaś byli tylko p rzy tom nym i i w otow ali  
po fr. 3 ; r e sz ta  idzie do kassy szkolney. Z a  
podpisanie p a te n tu  w  fakultecie m edycznym  
płaci się do jego kassy , w  P a ry ż u  fr. 100 , 
n a  prow incyi fr. 5o. Chcący otrzym ać pa
te n t  na zielnika (herboriste), k tó ry  u t rz y 
m uje  same tylko rośliny do farmacyi w cho
dzące , pow inien  złożyć exam en z botaniki, 
szczególniey ze znajomości roślin m edycznych, 
ze sposobu ich zbierania  , suszenia i ch o w a
nia. E xam en  ten  odbywa się, albo w szkole 
farmacyi p rzed  jey dy rek torem  , professoresn 
botaniki i jednym  professorem m edycyny 
albo , gdzie nie m a szkoły, p rzed  kom ite tem  
złożonym  z jednego doktora  m edycyny lub  
ch iru rg ii  i dw óch ap tekarzy . Z a  exam en  
płaci się , w  P a ryżu  fr. 5o, na p row incy i fr. 
3 o; i ta  sum m a rozdziela  się rów no  między 
esaminującyclł. w m iastach , gdzie sa szko-

6 *  ”
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ły  farm acj i, professorowie tey szkoły z dwó- 
m a prolessorami fakultetu  m edycznego, i z je
dnym  kommissarzern po lic ji  , pow inni raz  
p rzynaym niey  w roku  zwiedzić wszystkie 
a p te k i ,  wszystkie sklepy, w  k tó rych  się m a.- 
te ry a ly  ap tekarsk ie  przedają  i sklepy z ie ln i
k ó w ,  mogą takoż zw iedzać w yrażone zak ła 
dy w okręgu lo c iu  mil francuzkich od m i a t a ;  
a v  departam en tach  zaś odlegleyszych, tak o 
w e w izy ty  odbywają kom itety , p rzeznaczo
ne  do exam inow ania  ap tekarzy . Za te  w i-  
z) ' t3r gościom pow inien  p łac ić ,  ap tekarz  fr. 
6, kupiec  fr. 4.

W szys tk ie  wyliczone szkół ga tunk i,  w  ca-
łey F rancy , z na jdu jące  się, są p « l  zarządze
n iem  i władzą kommissyi publicznego oświe
cenia . składającey się z p rezyden ta  i 5 człon
ków  przez m onarchę m ianowanych. T a  kom- 
m issya stanow i całe ich  urządzenie  , a w y
konan ie  swoich zaleceń po rucza  rek to ro w i  
i  radom  akademickim. D o czuw ania  nad a -  
kadem ijam i i wszystkiem i szkołami m a i 2s tu  
in sp ek to ró w  n a u k ,  k tó rz y  na  jey rozkaz  od
byw ają  Wizytę i zdają jey rappo r t .  Z  tych  
12 in sp e k to ró w ,  dwóch jest na  faku lte ty  
p r a w n e ,  dw óch n a  m edyczne , 8 n a  fak u l
t e ty  um iejętności i n auk  p ięknych  i na  w szy
s tk ie  kollegija. M ianuje  ich  sam M onarcha  
z t rz e ch  kandydatów ,przez  kommissyą p rze d 
s ta w io n y c h ,  k tó ry ch  ona w yb ie ra  z rek to 
r ó w  lub inspek to rów  akadem ickich z pro- 
fessorów fakultetowych, z p row izorów , z cen
zo rów  , lub z professorów filozofii , re to ry 
ki i  m a tem a tyk i  wyższey w  kollegijach k ró -
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lewskich. Kommissya edakacyyna jest pod 
w iedzą m inistra spraw  w ew nętrznych , k tó 
rem u przesyła kopiją swoich obrad, i co rok 
zdaje rapport o stanie nauk w  całem pań
stwie.

Stopnie między członkami edukacyy- 
nem i są następue:

O d d z i a ł  r z ą d z ą c y .
Prezyden t kommissyi publiczney instrukcyi.
Członkowie, to jest: radcy tey  kommissyi.
Inspektorow ie nauk ogólni.
R ektorow ie akademiccy.
Inspektorow ie akademiccy.
D ziekani fakultetów .
Prow izorow ie f . .  .. . . . . .n  . <K.ollegiow królewskich.Cenzorow ie [ °
P ryncypali , to  jest: rządcy kollegiow gmin

nych.
Naczelnicy in s ty tu cy y , to jest pensyonow 

wyższych.
Naczelnicy pensyonow niższych.

O d d z i a ł  u c z ą c y .  
Professorowie fakultetów .
Professorowie kollegiow królewskich. 
Zastępcy (agreges) w kollegiach królewskich. 
Professorowie kollegiow gminnych.
Dozorcy czyli nauczyciele w  kollegiach k ró 

lewskich.
Ci wszyscy, prócz czterech ostatnich sto

p n i,  po w ysłużeniu la t trydziestu  bez p rz e r
w y , otrzym ują , rzucając swóy obowiązek, 
pensyą em erytalną , rów nającą się trzem  
czw artym  pensyi stałey, jaką odbierali przez
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t c z j  ostatnie la ta  swojey s łu ż b y ; służąc <ła- 
ley mają co rok powiększaną pensyą e m e 
ry ta lną , dwódziestą  częścią pensyi sta łey , aż 
do lat  trzydziestu  p ięc iu , po k tó rych  p e n -  
sya  em ery ta lna  , rów nając się pensyi stałey, 
daley nie rośnie; lecz nie odbierają dwóch pen- 
syy  razem  , ale tylko p rzyw iązaną  do o b o 
w i ą z k u , k tó ry  sp ra w u ją ,  w  przypadku  zaś 
k a l e c t w a l u b  choroby n iew yleczoney , albo 
mając w ięcey  nad la t  sześćdziesią t, chociaż 
n ie  w ys łużą  la t  trzydzieście , o trzym ują  pen
syą em ery ta lną  w  następney  p ro p o rc y i : 
S łużąc  od la t  5ciu do l o c i u , m ają  dwie 
ó s m e ;  od la t  i5 s tu  do so s tu  mają t rz y  ósme; 
od lat 2 0 S t u  do 2 5 c i u  , cz te ry  ósme ; od la t  
25ciu  do 3os tu  m ają  pięć ósmych części pen
syi s ta ł e y , jaką odbierali p rzez  t r z y  osta
tn ie  la ta  swey służby..

W e  wszystkich  zaś p rzypadkach  pensyą  
em e ry ta ln a  nie m oże bydź m nieysza  od 5oo 
i r .  T y m  w szystk im  , k tó rzy  m ają brać pen
syą  e m e ry ta ln ą , p rzez  cały ciąg swey służ- 
b y ,  od trąca  się dwódziestą  p ią ta  część ich 
pensyi każdego roku . W szyscy , k tó rzy  w cho
dzą w  obowiązki publicznego oświecenia p ła 
t n e ,  lub postępują  na stopnie w y ższe ,  do 
k tó ry c h  pensya  jest p rz y w ią z a n a ,  płacą za 
p a te n t  o trzym any  dw ódziestą  p ią tą  część 
sw ojey pensyi stałey. Żaden  z cz łonków  e -  
dukacyynych nie może p rzyym ow ać obowiąz
k ó w  publicznych lub p ry w a tn y c h  i p łatnych , 
bez zezw olenia  kommissyi edukacyyney.
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R O L N I C T W O .

Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  r o z u m o a v a n e g o  A l b r e 
c h t a  T h a e r a .  (Grundsdłze der rationellen  
Landwirthschaft von A . Thaer , j e r  Band in 
4 to , 5 8 o p. Berlin i 8 o g ,  in der Realschul~ 
buchhandlung.') W y k ła d  skrócony prze*  
M ichała  O c z a p o w s k i e g o .

(W y c ią g  p ią ty .}

O  ROZMAITYCH RODZAJACH ROBOCIZNY U PRZ^ZN EY .

A utor b ierze pod u w agę następujące ga
tunki robocizny uprzęźney :

i )  Oranie. T rudno jest u stan ow ić p ra
w id ło  : jak w ielk ą  p rzestrzeń  w yorać p łu g  
m oże w  p rzeciągu  dnia jednego. P rzestrzeń  
ta  różn i się od półtora do trzech  m orgow . 
L iczn e  są te y  różn icy  p rzyczyny : n ayp ier-  
W 9 z ą  zaś i n a y w a zn iey szą , jest szerokość  
skiby w  sam em źe oraniu zaym ow aney. Je
że li na p ow ierzch n i, od 3o  p rętów  reńskich , 
szerok iey , za jm u ję  sk iby sześcioca low e, mam  
ich  7 2 0  do zro b ien ia ; i p rze c iw n ie , dając 
im  dziesięć cali szero k o śc i, n ie w ięcey  ich  
mam  do podjęt a , jak ty lk o  432 . P rzy p u 
śc iw szy  dopiero , że  ta  przestrzeń  m a w  so 
b ie d ługości 3o p rę tó w ; uprząż b ędzie m ia 
ła  do p rzeb ieżen ia  w  p ierw szym  przypadku  
m il geograficznych 1 0 *, w  drugim  ty lk o  6 | .  
Ilość zatćm  robocizny p łu g a , będzie w  sto 
sunku p rostym  szerokości skiby p rzezeń  za y -
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mowaney. Potćm uważać należy na naturę 
grun tu  : czy jest miękki, lub twardy. W  tym 
ostatnim przypadku , bydlęta muszą używać 
większey siły ; mniey zatem roboty po nich 
wymagać można będzie. Różny stan tem 
peratury  , więcey nierównie wpływa na od
mianę robocizny w  gruntach tw a rd y ch , a- 
niżeli lekkich.

S ta n ,  w  jakim się g ru n t ,  w' chwili jego 
upraw y, znayduje, przez mnieyszy lub więk
szy opór narzędziom, znacznie takoż wpły
wa na ilość roboty w pewnym danym cza
sie. I tak pierwsze oranie , zwłaszcza w le- 
tniey porze , więcey daleko zabiera czasu, 
aniżeli po nićm następne. W  położeniu gó- 
rzystem , wńęcey się opoźnia robo ta ,  aniże
li na płaszczyźnie. Głębokość upraw y, zna
cznie takoż na prędkość roboty wpływa; ka
żde półcala , głębiey sięgnięte , opór narzę
dzi powiększa. '

Ilość robocizny zależy takoż od kształtu 
pola. W iadom o, iż obrót pługa, na końcu 
s t a i , dosyć czasu zabiera. Im  staje zatćm 
są krótsze , tym się częściey obracać , i tym 
większą stratę czasu ponosić wypada. Jeżeli 
boki p o la ,  nie są równoodległe od siebie, 
wtenczas na kon tu  roboty pozostała część 
gruntu  zostaje w kształcie t r o y k ą ta ; w tym 
zatem przypadku, często się obracać i w ie
le czasu tracić należy.

Nakorriec skład pługa wiele Wpływa 
na prędkość roboty. Im narzędzie jest do
skonalsze , tym  łatwiey opor g ru n tu , mia-
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nowicie tw a rd e g o ,  zw yc ięża ;  bydlęta  się 
liie tyle m ordują  , i chód mają sporszy.

Należy takoż mieć baczność na pory r o 
ku , tak  ze względu na krótkość dni , jako- 
też odmiany tem pera tu ry .

Chcąc tedy  wcześnie obrachow ać ilość 
robocizny , na  pew ney daney p rz e s t rz e n i , i 
liczbę bydląt do niey po trzebn jrch ; należy 
dobrze wszystkie pom ienione okoliczności ro z 
ważyć. Należy takoż jeszcze rozróżnić  mas- 
sę robocizny, w ykonaney  w czasie nagłym i 
pod  szczególnieyszym dozorem, od tey , k tó 
r a  jest w ypadk iem  średniey p roporcyonalney  
ilości z całego roku .

A u to r  daley , odsyłając uw agę pracy  i sił 
do niey potrzebnych , do szczególney nauk i  
o r a n i a , ogólne us tanaw ia  praw idło  , iż na  
g runcie  jęc z m ie n n y m , z łożonym  pospolicie 
z ró w n y c h  części gliny i p ia s k u , w  pożney  
j e s i e n i , m ożna  w yorać na dzień dw a morgi; 
orząc zaś głębiey pod  w a rzy w a  , tylko m org
1 j; na wiosnę pod grochy, jęczmiona i owies
2 morgi ; w  p ierw szem  o ran iu  ugoru  2 m or
gi , w  tro jen iu  2^, w m ieszaniu 2^ m o r
gów (*).

2) Bronowanie . T a  w ażna robota , zabie
r a  m niey  lub więcey czasu, a to  podług usil- 
ności i g a tunku  n a rz ę d z i , k tó rem i się w'y- 
konywa. B ronow anie  w okrąg jest naysku-

(*) M owa tu  jest o m orgu berlińskim . W y razy  , łroie- 
nie  1 m ieszan ie  używ ane pospolicie od gospodarzy 
litew sk ich  . oznaczai.^ : p ierw szy  , o ran ie  d rug ie  u- 
go ru  t d rug i , o ranie ostateczne pod usiew (O}.
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tecznieysze; ale tez razem i naylrudnieysze. 
Autor uw aża, iż tym sposobem , n iem ożna 
więeey zabronować na dzień, uprzężą czte- 
rokonną , nad 16 morgow ; na gruncie zaś 
tw ardym  i traw ą zarosłym nad morgo w i4 . 
Jeżeli zaś nie idzie o zupełne rozbicie brył, 
lecz tylko o wyrównanie gruntu , można ta
kową uprzężą 20 morgow na dzień zabro
nować. Nie wszędzie się bronuje po każderrr 
oraniu $ niekiedy się ta  robota uskutecznia 
tylko po ostateczney uprawie pod usiew. To  
zaniedbanie jest wielce szkodliwe na jakim
kolwiek bądź gruncie , lecz nayszkodliwsze 
na gruncie twardym i łatwo się w bryły 
zsiadającym (*);

Do bronow ania , używają się pospolici®- 
konie , a to jedynie dla prędkości ruchu; mo
gą się atoli do tego i woły z pożytkiem używać.

3) Walcowanie. T a  robota częstokroć się 
opuszcza, chociaż to jest pewna, iż niezmier
nego jest pożytku, nie tylko na gruntach lek
k ich ,  lecz i na twardych. Podług tego, jak 
walec jest grubszy a k ró tszy , lub cieńszy a 
dłuższy, wykony wa się nim robocizny mniey

(*) Lubo autor uważa za rzecz nieprzyzwoita , zaniedby
wać bronowania po każdem oraniu gruntów glinia* 
stych , zdaie się atoli , iż ta  uwaga w niektórych' 
przypadkach mieysca mieć nic może. G runt Up' 
tw ardy gliniasty . przed zima raz pierwszy wyo* 
ra n y , powinienby zostać broną nietknięty  d latego, 
iżby w większych grudach będąc, obszernieyszą p r z e 
strzeń na pożyteczne działanie powietrza atmosfery
cznego wystawiał. Przj mrozki i odligi, tudzież deszcz^ 
w iosenne, tak pożyteczne w tym  gruncie, mocniej 
*au działaią , kiedy nio iest ZAbronowaiiy. (0)^



lub  w ięcey .  W alce ko lczaste  i k ą to w a te ,  
Wdęcey czasu  i usilności w y m aga ją .

A) R o b o ty  gospodarstwa wydoskonalonego.  
Jedne z n ich  s łużą  do p rz y g o to w a n ia  ro l i  pod 
Usiew , in n e  się o d b y w a ją  w  czasie  w e g e ta -  
cyi ro ś l in  iiey. Do p ie rw sz y c h ,  należy u p r a 
w a  za pom ocą  wielkiego ex ty rp a to ra  o jed e 
nas tu  g racach  , p rz y  k tó r y m  d w ó c h  lu d z i  ze 
c z te re m a  k o ń m i ,  w y ra b ia  n a  d z ień  18 m o r 
go w  , tu d z ież  z a  p o m o cą  małego t x l j r p a to r a ,  
gdzie jeden cz ło w ie k  ze d w o m a  końm i,  jes t  
W s ta n ie  w y ro b ić  na  d z ień  m o rg o w  10. Do 
podobnego  ro d z a ju  robot , na leżą  lakoz  p ł u 
gi szczegó łn ieyszey  o rg an izacy i ,  p rz ezn a czo 
ne m ian o w ic ie  do w y o ra io a  koniczy n i s k a , 
tu d z ie ż  w y d z ie ra n ia  w sze lk ieg o  ro d za ju  n o 
w in .

D o d ru g ieg o  ro d za ju  ro b o t  g o sp o d ars tw a  
W ydoskonalonego, u ż y w a ją  się p ł u ż k i ,  czyli 
t a k  n a z w a n e  , od w łaśc iw eg o  u ży c ia  , r a d ia  
do o k o p y w a n ia  k a r to f l i ,  za  p o ś re d n ic tw em  
k tó ry c h  , jeden  albo d w ó ch  l u d z i , p rz y  p o 
mocy d w ó c h  koni , p rz ech o d z ąc  m iędzy  r z ę 
dy ,  o d w ie  s topy  od siebie o d d a lo n e ,  w y r a 
bia na d z ień  (i m orgow . M a c h in a  do s ia 
nia zboża  w  rzęd y  , o 8 lub  9 cali od s ie -  

1 b ie  o d d a lo n e , p rz y  pom ocy d w ó ch  ludzi i
1 jednego k o n i a ,  u s ie w a ć  m oże  n a  dzieli

morgow 10.
5) W y w ó z  gnnjow .  T a  r o b o ta ,  w k a 

żde m do b rze  u rz ad zo n e m  g o sp o d a rs tw ie  tak  
Ważna, może bydź ty lko  z dok ładnośc ią  w y 
r a c h o w a n a  w k a ź d e m  danem  m iey scu  : po
nieważ wiele zależy od odległości poi , do-
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broci drog , pory  roku  i tem pera tu ry .  A u
t o r  p rzy p u szcza ;  iż wóz g n o ju ,  mogący się 
ciągnąć wygodnie i bez wielkiey usiiności 
p rzez  4 konie, w ażyć powinien 2,000  funtów. 
Jeżeli odległość poi jest bardzo rozm aita , te -  
dy w  tyni r o k u ,  w k tó rym  wypada gnoić 
nayodlegleyszą z m ia n ę ,  w większą liczbę u- 
p rzęży  usposobić się należy.

Zw iezienie plonow. Robocizna t a , r ó 
żni się podobnież podług odległości mieysca. 
Ciężar w o zu  oznacza się zw yczaynie  ilością 
snopow. Ale ponieważ więź byw a tak  r ó 
żną i odm ienną , iż ciężar snopa różn i się 
niekiedy od 8 do 5o funtów, p rze to  żadney 
pewności z lego względu powziąć n iem ożna . 
Autem  uważa, iż w  czasie żniw a, gdzie wszy
stk ie  roboty  są n a g łe , cz te ry  dobre konie, 
ciągnąć mogą wygodnie wroz od 5 ,5oo do 
4.000 funtów.

Siana, dla jego objętości, w ięcey nie m o 
żna umieścić na wozie cz te rokonnym  , nad 
22 lub 24 cen tnary . A jako takow a  robo
ta  , nigdy się rano  poczynać nie m o ż e ,  i 
w iele  czasu w nakładaniu  i z rzucan iu  siana 
z a b ie ra , p rze to  z pewnością oznaczyć się 
nie daje.

R obo ty  , o k tó rycheśm y mówili , należą 
do szczególnych por ro k u ;  mówić te raz  bę
dziem y o t a k i c h , k tó re  w każdey porze  , 
w  każdym czasie , mieysce mieć mogą.

7) IVyivoz produktów na targi. R ozum ie
ją powszechnie, iż na jednym wozie um ie
ścić m o ż n a , zboża ozimego szefli 24 , jęcz
m ienia  szefli 02 , owsa s/<'fli 56 albo 4o.
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N a  odległość od 4 do 5 mil, rachuje  się tam  
i aa  p o w ró t  dni 3 ; na  odległość od t> do 8  

m i l ,  rachu jes ię  dni 3§ ; na odległość 3 mil, 
dn i 2  , na odległość 2  m i l , dzień i. R óżna  
za tem  odległość targów  , w ielką czyni ró 
żnicę w  tey robocie , k tó ra  zkąd inąd w ie l
ce jest szkodliwą dla uprzęży. W y w o ź  i n 
nych  gospodarskich p r o d u k tó w ,  podobnież 
się ceni według rozm aitey  odległości mieysca.

8 ) Dostarczanie opału. W odległościje-  
dney lub pó łto ry  m i l i , na woz czterokon- 
ny  liczy się d rzew a  jeden sążeń (wysokości i 
szerokości stop 6 , a długości stop 3). W  od
ległości pół m i i i , uprzęże  mogą dw a razy  
powrócić .

9 ). Zawsze należy cóś rachow ać na do
starczanie m atcryałow potrzebnych do budowli 
i  reperacyi. Jeżeli się jednak m a przeds ię-  
wziąść w ażna jaka budowla, należy się wcze
śnie z up rzężą  obrachować. Inaczey  to 
przedsięwzięcie , może popsuć gospodarkę , 
n ie  tylko na rek  , ale i na lat kilka.

10). Dostarczanie rozmaitego rodzaju pro
duktom z miasta  , is to tn ie  w  gospodarstw ie 
p o trz e b n y c h ,  niem oiey sprowadzanie sług i 
najemników  , dosyć wiele zabierają czasu. CJ- 
w aźają  pospo lic ie , iż na 3oo dniach z wy-, 
czayney  gospodarskiey robocizny, liczyć n a 
leży 4o d n i ,  na  opędzenie tego rodza ju  
robot.

1 1 ). Uprzęze przedsięwziąć ubocznych w go 
spodarstwie. Poży teczną  częstokroć może 
bydź rzeczą, przedsiębrać n iek tó re  w  gospo
dars tw ie  za trudn ien ia ,  jakiemi są: cegielnia,

D z. wileń. I  1. N .  5 i 3 i q  r. 7
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wapiennia i t. p. y y  czasie nagłych robot 
gospodarskich, można zawiesić takowe za
trudnienia , żeby uprzęże poświęcone tym o- 
statnim , na pożytek tamtych obrócić.

12). Nakoniec roboty dążące do ulepsze
nia m aiątku; jak oto : marglowanie , wapno
wanie i t. p. Chcąc przedsiębrać tego ro 
dzaju zatrudnienia w wielkiey massie , na
leży się dobrze wprzódy obliczyć: czy w y
starczą dla nich uprzęże zwyczayne gospo
darskie , czy się też w  inne umyślnie do t e 
go usposobić należy. A jako się mogą zna- 
leść chw ile, w  których zwyczayne uprzęże, 
nic do roboty nie m a ją , przeto baczny i p i l 
ny gospodarz , nie zaniedba ich użyć do po- 
mienicnych zatrudnień.

Podług tych zasad, mogących się atoli 
podług mieysca i okoliczności odmieniać, mo
żna z niejaką pewnością obliczyć ilość uprzę
ży potrzebnych w  gospodarstwie. Naype- 
wniey atoli w  tym razie postąpić można, u- 
ważając roboty w  takim porządku , w jakim 
wzajemnie po sobie , w’ kaźdey porze roku 
następują ; to j e s t : obliczając uprzęże tym  
sposobem , ażeby w każdym okresie czasu w y
starczyć mogły. Autor jednak radzi, na k a 
żdy okres czasu , liczyć uprzęży więcey 
nad potrzebę , ponieważ niektóre ro b o ty , 
z przyczyny odmian tem peratury , oppżniać 
się mogą.

Autor dzieli takowe okresy podług czte
rech por roku, nie trzymając się jednak by- 
naymnjcy epok kalendarza.

Z:ma  obeymuje w sobie 80 dni robo-
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e iz n y , w  których się gnoje w yw ożą pod o-  
ziminę i rośliny warzywne y kończy się po
kładanie ścierniska, jeżeli zimno nie jest na 
przeszkodzie. P o te m , inne się roboty usku
teczniają;

Wiosna  obeymuje dni 6 4 ,  w  których 
przypadają n a y g w  ałtownieysze roboty nastę
pujące: oranie sgie , 5cie , czasami 4te , tu 
dzież bronowanie pod plony ugorowe. Ora
nie pod rośliny strączaste. Dwoiste oranie 
pod jęczmień. Oranie pod owies. D w a te  
ostateczne działania zmnieyszone bydź mo
gą za pośrednictwem extyrpatora. W y w o ź  
gnoju świeżego. Roboty za pośrednictwem  
rad ła , nakoniec przebronowanie oziminy.

Lato  poczynające się prawie z początkiem  
czerw ca, obeymuje dni 8o , w  których się 
następująca i*bbocizna uskutecznia. Oranie 
ugoru lub pola po koniczynie i roślinach \ 
strączastych pod oziminę. W yw oź  gnojow 
pod oziminę. K ończenie robot z radiem. Zbiór 
siana. Zbiór zboża.

Jesień poczynająca się prawie z począt
kiem września obejmuje w  sobie 76 dni 
robocizny, w  których uskuteczniają się ro
boty : Oranie ostateczne pod oziminę i bro- 
nonarńe (*). Zbiór otawy. Zbiór kartofli 
i  warzyw. Pokładanie ścierniska pod ja
r z y n ę , tudzież pola przeznaczonego na przy
szły ugor.

(*'; U  nas ozim ina daleko się w czcśniey usiew a (O).
7 *



5 3 q

Należy jednak p a m ię ta ć ,  iż początek i 
koniec pom ienionych okresow , różni się po
dług rozm aitych  klim atów. Zdarzyć  się  m o. 
że , iż jeden i drugi , znacznie przyśpieszyć 
lub opożnić się m o g ą ; w  takirn p rzypadku  
należy się z siłą miarkować.

M ożna takoż dosyć pewnyrm sposobem o- 
znaczyć liczbę u p rz ę ż y ,  wiedząc z doświad
czenia , jak wiele ich mieć potrzeba  w  cza 
sie tiś iew u oziminy i jarzyny, żeby tę ro b o 
tę w  przeciągu 4ch tygodni czyli 24 dni ro 
bocizny zupełnie ukończyć.

Jeżeli pług p a ro k o n n y ,  codzień w yoruje  
pod zasiew m orgow 2 j ,  i jeżeli cz te ry  k o 
nie bronują na dzień m orgow i(j, można t e 
dy jedną uprzężą  cz te ro k o n n ą ,  w  przec iągu  
miesiąca, zasiać m orgow qo; j-eżeli zaś p rze 
ciw nie  z przyczyny  twardości g run tu ,  głębo
kości o r a n ia ,  lub słabości bydląt ,  wy orać 
ty lko  na dzień m ożna m orgow 2; w tenczas 
się tylko usieje m orgow 76. A za tćm  na ka
żde 90 albo 7C m orgow usiewu oziminy al
bo jarzyny  (podług zw yczaju  pow szechne
go na 112 i g 5 szefii wysiewu) u t rz y m y 
w ać należy jedną uprząż  czterokonną. I  dla 
tey  to p rzyczyny , w  n iek tó rych  okolicach, 
na  jeden winspel (24 szefie) usiew u ozimi
ny  , u trzym ują  jednego konia.

O r o b o t n i k u  p i e s z y m .
Robotnicy dzielą się dw ojako: na s łu g ,  

k tó rzy  całkowicie sw óy czas i siły pośw ię
cają naszem u gospodarstwu , k tó rych  za to- 
w ynagradzać i karmić w in n iśm y ; tudzież  na
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n a j e m n i k ó w , k tó ry c h  ro b o c izn ę  co d z ien n ą  
lu b  n a  ogół sp e łn ian ą  , o p łacam y . O  p a n -  
s zc zy żn ie  p o ż n ie y  m ów ić  będziemy.-

O kolicznośc i  m iey sco w e  ro z s trzy g n ąć  m o 
g ą  , jak  w ie le  jedn3rch  lub  d ru g ich  u t r z y m y 
w a ć  w in n iśm y . P o  s łu ż ą c y c h ,  w ięcey  się 
m o ż n a  sp o d z iew ać  p rz y w ią z a n ia  i w ie rnośc i ;  
p e w n o ś ć , z jaką  im  p o w ie rz y ć  m o ż n a  ro b o 
ty ,  codz ienn ie  p rz y p ad a jąc e  i i a d u e y  n ie c ie r -  
p iące  z w ł o k i ; d o zo r  b liższy ,  k tó r y  nad  n i e 
m i  m ieć  m o żn a ,  podległość i p o s łu szeń s tw o ,  
tu d z ie ż  odpow iedz ia lność  za  rz e c z y  im' p o 
w ie r z o n e  ; w szy s tk o  to  m ó w i  za  d o m o w n i
kam i.

A  p rz ec iw n ie ,  na jem nicy  n ie  ty le  w y m a 
gają  s ta r a ń  i zab iegów . O b o w ią z u je m y  ich  
ty lk o  w  p rz y p a d k u  p o t r z e b y  , i* oddalam y , 
skoro  t a  p o t r z e b a  u s ta je ,  lub  gdy się i c h r o -  
b o ta  nam- n ie  podoba. P ra c o w i ts i  są z tego  
w zg lęd u ,  iż m u szą  m yślić  o u t r z y m a n iu  w ła -  
snein  i sw ojey  fa m i l i i ;  lękać się z a te m  m u .  
szą , zeby im  nie za b rak ło  na  ro boc ie ,  jeżeli 
n i e d o b r z e  tę  w ykonyw ają ,-  k tó r a  im  jes t  p o 
w ie rzo n a .

D odać jeszcze  do tego  na leży ,  iż  k o sz t  
U trz y m a n ia  p a ro b k a ,  czyli te ż  w a r to ść  jego 
p r a c y ,  w iększe  są d a le k o ,  an iże l i  n a je m n i
ka. A u to r  n a w e t  u w a ż a ,  iż d w a  ra z y  w ie--  
cey  w y n o s i , jeżeli  ty lko  m a m y  w z g lą d  n a  
ro b o c izn ę  p a r o b k a ,  n ie  zaś na  c z a s ,  k tó re  
n a  n ią  obraca .

P a ro b c y  z a te m  u t r z y m u ją  się do ta k ie y  
ty lk o  ro b o c iz n y , k tó r a  żadney  z w łó k i  .nie 
c ierp i  , i  c iągłey w y m a g a  baczności.  M óy

7  * *
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b i l i ś m y  or pa robkach  przew odniczących ko
ntom  , ilość zatem  i skład u p rzę ż y ,  o ich. 
liczbie stanowi.

Na 3o w ołow  , do ich  dozoru i' czuw a
n i a ,  u trzym uje  się jeden pastuch. O prócz 
tego, należy mieć jednego pastucha dla k rów , 
k tóry  na 5o lub (io sztuk wystarczyć może, 
nie  tylko w  lecie na paszy, lecz i na stayni, 
jeżeli m u sieczka i pasza  zielona, dostarcza
n e  będą.

Dziewki folwarczne, nie tylko się u ż y w a 
ją do mleczarni, lecz i do innych  za trudn ień  
gospodarskich, a mianowicie robot około lnu 
konopi , ogrodowin i t. p ; w  znnie przędą! 
Gdzie bydło s łarow nie  się w ychow uje  na s tay 
n i  , tam na każde 5o k r ó w , liczyć w ypada 
3  dziew ki, z k tórych  jedna mieć pow inna do- 
zor nad drngiemi. W  n iek tó rych  m ieyscach 
więcey się ich u trzym uje; ale w  takim p rz y 
padku, paszę dla bydląt dostarczać i m ie rz 
w ę  ze stayni wyrzucać  muszą. W  wielkich 
hoiendern iach  m eklemburskrch i holsztyńskich 
jedna s łużąca ,  25 k ró w  doziera.

Należy takoż miec pas tucha  udzielnego 
dla świń.. Gałąź t a  p rzem ysłu  nie może bydź 
pow ie rzana  niedołężney jakiey osobie. O  u- 
fe zymaniu owczarza, poźniey, m ówiąc o ow 
cach , powiemy.

U trzym uje  się oprócz tego w gospodar
stwie gumicnny  , którego jest obowiązkiem : 
mieć bezpośredni dozor nad wszelką robocł- 
2tJą gospodarską i ją w  przyzw oitym  porząd
ku zachow yw ać; nie m niey , mieć staran ie  
o wszelkich narzędziach gospodarskich, nad“
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weręźone poprawiać i nowe robie. W  wiel
kich gospodarstwach , oprócz gumiennego , 
utrzym uje się udzielny człowiek , zajmujący 
się mianowicie robotą steknaską.

Słudzy , albo są nieżonaci i mieszkają we 
dw orze, gdzie się ich karmi i dalsze zaspa
kaja potrzeby; albo żonaci, mieszkając w od
dzielnych domach, otrzymują na żywność,, 
ordynaryą. Pierwszy sposob utrzymania, da
leko jest pożytecznieyszy , tak ze względu 
na kosz ta ,  jako też sposobność bliższego do
zoru. Im liczba sług jest większa , tym ko
szta na każdego przypadające są mnieysze 
ponieważ tym więcey można oszczędzić na 
mieszkaniu, opale, św iatłe , a nawet i po
karmie, im więcey jest ludzi. Gdzie się m a
ła liczba sług utrzymuje, tam pożyteczniey, 
jest dla nich dawać ordynaryą. Autor radzi, 
ażeby , utrzymując w domu parobków , ile 
możności ograniczać tych liczbę, którzy or
dynaryą pobierają.

W  pokarmach i dalszćin utrzym aniu słu
żących, mianowicie w początkach gospodar
s tw a ,  należy wzgląd obracać na zwyczaje o- 
kolicy. Nie godzi się w tey m itrze  , robić 
zadney odmiany. Chcąc naw et przez to -wy
gody polepszyć , można się częstokroć nara
zić na wyrzuty tych ludzi, którzy tak ślepo 
do swoich zwyczajów są przywiązani. W  nie
których okolicach, do pewnych dni, tygodni 
i świąt , przywiązane są szczególne pokar
my ; należy zatem ich , w  tym czasie , dla 
nich udzielać. W  czasie żn iw a , daje się ob
fitszy i 1 pszy pokaim ; nie należy odmie-
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niać tego zwyczaju, żeby nie zmnieyszyć 
w  pracujących gorliwości, czynności i we
sołości, które w tym czasie wielkiey są w a 
gi. Udzielając'zas sługom tego wszystkiego, 
co według zwyczaju mieć powinni, nie godzi 
się im pobłażać w ich dalszych żądaniach, po
nieważ te będą nieskończone.

Nic pewnego nie można ustanowić wzglę
dem kosztow utrzymania parobka lub dziewki, 
a to z przyczyny licznych odmian w różnych 
okolicach i krajach. To jednak w ogólno
ści twierdzić można: im słudzy są lepiey kar
mieni, im się więcey dla nich mięsa na po
karm udziela , tym są-silnieysi, więcey pra
cują i lepiey do każdey roboty stosować się 

r tak-, iż wartość ich p racy , kosztom 
xtt r zy m a ni a wyrównywa.

Autor nasz, wsparty mianowicie na do
świadczeniach Hrabiego Podewils, uważa, iż 
koszta utrzymania parobka, wyrównywają 
wartości’ 34 szefli żyta czyli 272 ko
szta dziewki lub chłopca wartości 28 sze- 
łh  czyli 224 w czem zajęte jest to
wszystko , co do ich utrzymania jest po
trzebne, jako to: opał, światło i pościel. O- 
płata służących, lubo się bardzo różni, sto
suje się jednak więcey do ceny zboża, aniże- 
li wartości pieniędzy. Wyrównywa ona war
tości ibstu szefli żyta czyli 128 ^  dla 
parobka, a i2stu szefii czyli 96 dla dziew
ki , zaymując w to płotno i inne rzeczy, 
które otrzymuje. Zapłata gumienne go co
kolwiek jest wyższa.

Inni* robotn icy , albo otrzymują zapłatę
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d z ie n n ą ,  albo na ogół za pewną ilość ro b o 
cizny , albo nakoniec w ynagradzani są pew ną 
częścią produkt u pracy. Najemnik, pracujący  
m ie r n ie ,  zarobić m o ż e ,  jakeśmy widzieli,  
w  przeciągu dni 8 szefcl jeden i y t a . Cena 
za tem  dnia roboczego najem nika w y ró w n y 
w a wartości i  r ^ .  K o b ie ta  zarab ia  szefeł 
w  dniach d w u n a s tu ,  w artość  zatem  jey 
robocizny na dzień , wyności 2 4fe. N aje  
m nicy dzienni , wym agają  bacznego dozo l 
i n ,  dla pospiechu w  pracy ■ kiedy p rze
ciwnie cubierająey zapła tę  na ogól, za pew na 
część robocizny , po trzebu ją  tylko baczności 
»a  to, czy robota  jest dobrze wykonana. T e n  
ostatni sposob u m o w y ,  pożytecznieyszy jest 
nierovi nie , tak dla gospodarza , jako tez i 
najemników. W ie lk a  albowiem jest różnica: 
czy robotnik  nad tern rozmyśla , żeby p race 
pospieszył, czy teź  tylko nad tćm, żeby czas 
p rzepędza ł z oszczędzeniem, sił swoich. I lo -  

otnik, spełniając robociznę przeznaczoną 
Więoey zarabia , lepiey się karm i, p rzy z w ó l  
iciey Utrzymuje , więcey też i sił nabiera, 

raca staje mu się przyjem ną; rozm yśla za tem  
^ la tw iem em  jey wykonyw ania . W  w iek -  

szych robotach używ a do pomocy żony i 
d z ie c i , a tym  sposobem sWoję rodzinę do 
pożytecznych za trudn ień  przyzw yczaja.

Udział p ew n y  p roduk tu  santeyże pracy  
a mieysce m ianowicie  w  młodżbie. Mło- 

c a w ynagradzają  się pospolicie i4sfa , i 6 s f ą  
ib iS s tą  częścią wybitego zboża. N iekie- 
y  en sposcdi używ a się i vy żniwie, gdzie 

a iuw iarze pew ną  część w  snopie pobierają.
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D la  z a p e w n ie n ia  s ta łey  l ic z b y  najem ni-- 
k ó w ,  n a leży  m ieć dla nicli b u d o w le ,  z m a 
ł a  częścią  g ru n tu  do n ic h  p rz y  w iązauego .

D la  w y ra c h o w a n ia  l iczby  n a j e m n i k ó w , 
p o t r z e b n y c h  w  go sp o d ars tw ie  , n as tęp n e  ro 
b o ty  , jako n ay z w y c z a y n ie y sz e  , w ziąć p od
u w a g ę  należy:

i )  O ra n ie  w o łam i  i k o ń m i ;  jeżeli na  je 
d ną  p o c z w ó rn ą  u p rz ą ż  , jed en  się ty lk o  p a 
ro b e k  u t r z y m u je :

oj W y w o ź  gno jow  ; d la  n a k ła d a n ia  gno
ju  n a  w ozy u ż y w a  się od i t d o a c h  ludzi n a  
k aż d ą  u p r z ą ż ,  p o d łu g  t e g o ,  jak  w o z y  p a -  
w o ln iey  lu b  p ręd zey  p o w ra c a ją ?  do z rz u c a 
n ia  g o ,  p rz ew o d n icz ący  u p r z ę ż y ,  z w y c z a y -  
n ie  w y s ta rcza .  Gdy jednak zn a czn a  liczba  
u p r z ę ż y  ra z e m  się z a tru d n ia  t ą  ro b o c izn ą ,  
p o ż y te c z n ie y  jest, oddzielnego uży ć  cz ło w ie 
k a  do z r z u c a n ia  gnoju.

3) R o z e s ła n ie  gno ju  ; p rz y ję to  jest, iż k o 
b i e t a  od i  do i ‘ r m ężc zy zn a  od i*  do ach  
m o rg o w  n a  d z ień  rozes łać  m oże (*).

4) S ie y b a ;  do b ry  s iew ać  z m o że  n a d z ie ń  
w ys iać  od i5  do 16 m orgow .

5) Ż n iw o  v cz łow iek  jed en ,  o p a t rz o n y  k o 
są  ta k  u r z ą d z o n ą , ażeby  śc ię te  zboże w  ku 
pk i  sk łada ła  ,  w ykosić  m oże n a  dz ień  p ó ł l rze -  
eia  m o rg a?  k o b ie ta  z g ra b i ,  zw ią ze  i złozy 
2 morgi. O so b a  jedna  s ie rzp em  ze z m e  morg^t*

6 ) K o śb a  ; ko sarz  jeden  w ykos ić  może 
n a  d z ień  łąk i  p ó ł to ra  m o r g a ,  a  k o b ie ta ,  ty -

(*j Je s t  tu  m owa o m orgu  m agdeburskim  (O).
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leż zgrabi. Co do koniczyny: półtrzecia  m o r 
ga do skoszenia liczy się na jednego czło
w ie k a ,  cz te ry  do zgrabienia n a  jednę ko -  
bićtę.

7) U praw a  roślin w  ugorze u p ra w a  m ia
now icie  karlo lli  stosownemi do tego n a rz ę 
dziam i , na jednym m orgu, po trzebuje  robo
tn ika  t do sadzenia dw óch ludzi ; do w yry 
w an ia  zielska po nskutecznionćm  okopaniu  
jedney kobiety ; do wydobycia kartofel, je 
dnego mężczyzny i 8 kobićt.

A u to r  daley m ów i szczegółowie o w ielu  
innych  rodzajach  robocizny. Gdy jednak , 
w ie lka  zachodzi różnica w  sposobności i czyn
ności robo tn ików  , p rze to  w  tern mieyscu o 
n ich  zamilczamy.

P e w n a  część robot gospodarsk ich , odby
w a  się częstokroć za pomocą pańszczyzny (*). 
Jakkolw iek po trzebne  i poży teczne bydź m o
że , tak  dla właściciela jako też  i  włościan, 
zniesienie pańszczyzny, za  słuszne w ynagro 
dzenie  ; jakkolwiekby z tąd  niezm ierne p o ź y t-  
ki sp łynęły  na całą społeczność; zt.em w szy- 
stkićm właściciel , m ający u siebie zap ro w a
dzoną pańszczyznę, w in ie n ,  ile m ożności, 
z n iey  korzystać. Idzie  tri nayw ięcey  o ro z 
sądne obchodzenie się z lu d ź m i , k tó re  po
dług narodowego, a n a w e t  i podług m iey- 
scowego charak te ru  włościan, częstokroć roz
m aite  bydź musi. T e n ,  k tó ry  nie używ a  
surowości , jak tylko w  p rzypadku  is to tney

(  ) L nas, jak w iadom o, w szelka  robocizna w y k on yw a  się  
za  pom ocij pańszczyzny ( O ) ,
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po trzeb y ; który przez dobroć i małe dobro- 
dzieystvva , umie zachęcić ludzi do pilności, 
dla nicliże samych pożyteczne}’; który zmniey- 
•Sza i obociznę w miarę gorliwości i czrnno- 
ś c i ; k tóry pod pewneini w arunkam i, w na- 
głych przypadkach, odstępuje im dni robo
cizny , żeby ich własny interess polepszyć; 
taki, mówię , właściciel, więcey odniesie po
żytku , aniżeliby go dostąpił, idąc drogą su
ro wey karności.

Nie moina z pewnością oznaczyć ilości 
roboty , pańszczyzną wykonać się mogącey, 
ani przez liczbę d n i , ani prz&z miarę pracy* 
urnową ustanowioney. W  każdym przy pad- 
ku należy mieć wzgląd na położenie miey- 
scow e , na doświadczenia przeszłości, i na- 
koniec na istotne okoliczności, w któryrch 
się włościanie znaydują.

A utor rad z i , ażeby , ile możności, taką 
robociznę panszczyźnie pow ierzać , którey 
dobre wykonanie , mnieyszey jest wagi. U- 
waża zatem , iz upraw a gruntu, pod żadnym 
Względem jey powierzana bydź nie m oże, 
tam  zwłaszcza, gdzie pańszczyzna do dni pe
wnych jest przywiązana. Gdzie tylko się po
la uprawują pańszczyzną, tam gospodarstwa 
wydoskonalone mieysca mieć nie może. U- 
wazają powszechnie , iż dwie uprzęże pan- 
szczyznowe, równają się jedney dworney; a 
t izey  panszezyznicy piesi, dwóm najemni
kom. W  jednym tylko przypadku, pańszczy
zna może bydż pożyteczną w gospodarstwie, 
to jest : w czasie żmVa.

Autor przytacza w tem mieyscu, cztćry
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tablice rac h u n k o w e, jak naydokładnieysze., 
w s/e lk iey  robocizny gospodarskiey, we cz te
rech  odm iennych układach gospodarstwa; to  
jest: troypolow ym , ośm iopolow ym , siedmio- 
polowym  przem iennym  , z u trzym aniem  by
dła na stay n i , i liakomec przemienny'm  je— 
denastopolowym  ; z oznaczeniem w każdym 
ilości i g a tunku  ziemi, tudzież innych szcze
gółów.

-

R z ą d  g o s p o d a r s t w a .
 ̂Rządzie  , jest to nadać każdey m iarze i 

każdem u gatunkow i sił, uaystosownieyszy kie
runek  , tudzież  nay trw ą lsze  i nay właściwsze 
dla osiągnienia celu u/y cie.

P ie rw sza  osoba , od k tó rey  wszystko za
leży lub zależeć p o w in n o , n a  k tó rey  się za
tem  w szelka odpowiedzialność opiera , jest 
to rządca gospodarstwa. Rządca , albo sam 
jest właścicielem , lub działającym na rachu 
nek drugiego. W  tym  ostatnim  przypadku 
całkiem, jako w łaśc ic ie l ,  działać powinien* 
czynność atoli jego jest daleko trudnieysza., 
W  p ierw szym  albow iem  p rzypadku  , odpo
wiedzialnymi jest za swoje działania p rzed  so
bą lub w łasnym  rozsądkiem ; w  drugim , o d 
pow iada  przed właścicielem. T u  się nie ty l 
ko musi stosować do planu  podanego przez '  
właściciela, ale m u  jeszcze pew ną i s ta łą  do- 
starczac m t r s t ^  tam p rze c iw n ie ,  pewnej jey 
część, na  ulepszenie m ajątku poświęcić może.

Jeżeli właściciel, pow ierzyw szy  rządy  d r u 
giemu , sam się we wszystko chce w trącać  
wtenczas rządca nie może bydź odpowiedźial- 

D z. wileń 1 * 1 . N .  5 1 8 1 9  r. 8



nym źa cały ogó ł,  lecz tylko za to  , co m u 
polecone i przepisane było. Nie może bydź 
takoż polecony dozor dwóm razem  osobom 
w  jednym i tymże samym przedmiocie, chy- 
baby się ich zdania i chę-i zupełn ie  z sobą 
zgadza ły , t a k ,  iżby słowo jednego , całkiem 
w yobrażeniu  drugiego odpowiadało. T a  a -  
toli zgodność, nie może mieć mieysca w  p rzy 
padkach  , nagłego postanow ienia  w ym agają
cych. Jeżeli w ła śc ic ie l , znając się sam na 
go sp o d a rs tw ie ,  a nie mogąc mieszkać w  m a
j ą t k u ,  rządy jego pow ie rza  drugiem u, p rze 
pisując m u  ogólne do tego praw idła  ; w te n 
czas ten  ostatni nie może bydź za wszystko 
odpowiedzialnym. Można po nim wym agać 
naydokładnieyszego w ykonania  p lanu , ale się 
m e godzi pociągać go do odpowiedzialności 
za skutk i z tąd wynikające: bo samo ro z rz ą 
dzenie  mogło bydź b łęd n e ,  i nosić w  sobie 
zarody  niepowodzenia. P rzypadk i n iep rze 
widziane , mogą częstokroć zrobić niepodo- 
bnein wykonanie  rzeczy  podług danego p rze 
pisu. Możeź się w tenczas  dozorca oddalić 
od przy ję tych  p rzez  siebie p ra w id e ł?  M o- 
źeź sobie dozwolić o d m ia n ,  k tórych  isto tna 
po trzeba  w ym aga?  Zależy to wszystko od 
stopnia u fnośc i , k tó rą  właściciel w  swoim  
zastępcy pokłada. Jeżeli ten  osta tn i m ałe  
ty lko  czyni odm iany , k tó rych  okoliczności 
istotnie w ym agają , robi to w praw dzie , cze
go od niego wym agać m o żn a ;  lecz w  tym  
razie  może robić zam ało  dla dobra o°ółu 
może wreszcie przeciwko własnem u p rzeko
nan iu  postępow ać. I  p rzeciw nie  , jeżeli to
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Wszystko robi, co mu tylkó okoliczności wska
zują , i  jeżeli n ieprzew idziany  jaki p rzyp a
d e k ,  om yli  jego n adz ie ją ,  w tenczas w y sta 
w i  siebie na w y r zu ty  w łaścic ie la ,  którychby  
zap ew na u n ik n ą ł , trzymając się ściśle prze-* 
pisanych praw ideł. W ię c e y  daleko zacho
dzi trudności w  takim przypadku, gdzie w ła 
ściciel , czując się bydź n iesposobnym  do g o 
spodarstwa , pow ierza dozor majątku takiey  
o so b ie ,  na którey  ta lentach i św iatłe  ufność 
ca łk ow ic ie  położył.  M ozę w p raw dzie  w ła 
ściciel bydz przekonanym o zdatnosci sw oje
go zastępcy , ale częstokroć , czy to z w ła 
snego p rzekon an ia ,  czy tez  z porady di u -  
gich , nie z.atai w sobie tego  uczucia , iż n ie 
k tóre  działania m ogłyby się łep iey  wrykonać,  
aniżeli są w ykonane. T akie  n ieporozu m ie
n ie  jest wadą, którą należy w ybaczyć  słabo
ści ludzkiey . T u  w łaśn ie  rządca pow in ien  
okazać łagodność i stałość charakte iu  i p o 
stąpić z w łaścic ie lem  , jak m edyk postępuje  
z ch orym ; w ysłu ch ać  z c ierpliwością przed
s ta w ien ia ;  uskutecznić to, co sądzi bydź rze
czą potrzebną i pożyteczną; ale się nie dać 
uw ieść  w tern , co za naylepsze uważa.

P rzym ioty ,  które pow inien  posiadać izą d -  
ca gospodarstwa w ie lk iego ,  są t e ż  same, k tó
reśm y w;ymagali po każdym oświecony m i ol- 
niku. Dodać do tego należy : iż ten , k tóry  
działa dla drugiego, łączyć pow inien  do tych  
przym iotów , poczciwrosc niczein n iezachw ia
ną i to czucie obowiązku , które się w s z e l -  
k iey  zdradzie opiera. T akich  ludzi, trudno 
jest znaleźć w7 d z is ieyszym  s ta n ie , jeszcze
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kwitnąć ^poczynającego rolnictwa. Są atoli 
tacy , którzy przejęci zapałem nauki, poświę
ciwszy jey wszelkie osobiste względy, w y
nieśli się do stopnia rzadkiey doskonałości. 
Ludzie tego rodzaju powinni bydz dobrze 
wynagradzani.

Rozmaitemi sposobami zapłata się dla 
rządców naznacza. Uważano niekiedy za 
rzecz pożyteczną , wynagradzać ich  pewną 
częścią zysku czystego , lub też przewyżką, 
nad pewną oznaczoną summę. Sposob ten, 
ma wiele za sobą w tenczas , kiedy rządca 
jest razem poczciwy i zdatny ; lecz niedo
godny jest ze względu na. Wszelakiego rodza
ju ulepszenie w majątku. To albowiem za
wsze, zmnieyszając dochod czysty roczny, mo
że bydź częstokroć dla rządcy powodem za
niedbania teg o ,  coby dla dobra majątkn p o 
trzebne i pożyteczne bydź mogło. A jako 
ulepszeniu majątku w pierwszych latach, nay- 
więcey zysku czystego poświęcać w ypada; 
nie moźnaby inaczey tey nieprzyzwoitości 
zaradzić , jak przez umowę na czas długi za
wartą. Lecz nikt podobno na taki sie kon
trak t nie zgodzi. Przy zwoi ci ey zatem jest, 
stałą naznaczyć zapłatę ; zapewniając atoli 
jey podwyższenie, skoro po pewnym lat prze
ciąg11 > in trata ziemi stale się podwyższy.

A utor uważa za rzecz wcale nieprzyzwoi- 
ta , wyznaczać dla rządcy pewną ilość pro
duktów , pozwalając mu wyprzedawać te 
które od potrzeb jego zbywać będą. Nic prę- 
dzey nie może popsuć człowieka słabego cha
rak teru  , nad taki sposob nagrody. W  ta-
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kim razie , krok tylko pierwszy kosztuje, do 
którego jednak łatwo się zręczność nadarza.

W  dużych gospodarstwach, rządca ma 
pod swoim dozorem kassyera czyli utrzymu
jącego rachunki; tudzież magazyniera czyli 
pisarza prowentowego. Kassyer codziennie 
uwiadamia rządcę o przychodzie, i tylko na 
jego wyraźny rozkaz czyni wydatki; a prze
ciwnie rządca, nie trudniąc się przychodem 
i rozchodem pieniędzy y ma tylko dozoi nad 
kassą, i jeżeli się znaczna summa zgroma
dziła , odbiera ją za kwitem. Toż samo się 
ma rozumieć i o pisarzu prowentowym, któ
rego obowiązkiem jest przyymować do spi
chlerza i wydawać wszelkiego rodzaju pro- 
dukta ; trzymając się ściśle w tern wszystkiem 
poleceń rządcy , danych mu na piśmie, któ
re na usprawiedliwienie przy kalkulacyi skła
dać powinien.

Rozumieją niektórzy, źe się łatwiey mo
żna ustrzedz oszukaństwa i zdrady, powię
kszając liczbę tych osob przez kontrolerów'. 
Autor sądzi z doś wiadczenia , źe się'przez to 
wszystkie interessa w gospodarstwie Opó
źniają; że takowa zwłoka niezmiernie jest 
szkodliwą; że ubezpieczenie się tym sposobem 
od podeyścia, większy daje pochop do zdra
dy ; źe stowarzyszenie takowe może się czę
stokroć wyrodzić na zgraję takich ludzi, któ
rych się ustrzedz nie podobna : bo się w ka
żdym przypadku wzajemnie usprawiedliwić 
będą mogli.

Skoro majętność składa się z wielu od
dzielnych folwarków; każdy z nich mieć pa

s '*
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winien osobnego dozorcę , k tó ry  we w sz y s t-  
kiem polecenia od jeneralnego rządcy odbie
rać  i do nich się stosować ściśle powinien, 
l a c y  dozorcy mają pospolicie tylko naukę 

m echanizm u. Czynność, uwaga, poczciwość, 
pew n a  w p ra w a  w działaniach p rak tycznych  
nakom ec zupełna p o w o lność , są to  naypo- 
trzebnieysze przym ioty  , mogące się po nich 
wymagać. Zgłębienie nauki, nie jest dla nich 
p o trz e b n e :  wiadomość albowiem  niedokła
dna tego wszystkiego, co jest nad sferę zw y
cza jnego  ich  d z ia ła n ia , bardziey dla nich 
szkodliwą, aniżeli pożyteczną, bydź może. A u 
to r  r a d z i ,  ażeby takich ludzi w ybierać z klas- 
sy a1! ościan , i  zaw czasu upatru jąc  w  nich 
po trzebne  do tego p rzym io ty  , a  mianowicie 
ochotę do p r a c y ,  zda tność ,  zamiłowanie się 
w  cnocie i honorze  , uczyć ich  czytać, pisać 
i rachow ać ;  pow ierzać  im  n iek tó re  z a t ru 
dnienia gospodarskie, a m ianow icie  dozor nad 
ro b o tn ik a m i , coraz ich w y ie y  posuwać , i 
ty m  porządkiem na dozorców usposabiać. N a 
leży takoż starać się , ile m ożnośc i , o to a -  
żeby^ ci ludzie  zachowali daw ny swóy spo
sób z y ń a  i ub ieran ia  s ię ,  i  w  tern w szyst-  
kiem  , wyższych od siebie nie naśladowali.
, Łecz  nie godzi się im nigdy pozwalać, a - 
z e b y , idąc za w łasnem  widzim i się , p rze -  
s tepowali granice im przepisane , ponieważ 
nie  b?;dąc zdolnymi do objęcia ogółu rzeczy 
nie  są w  sta nie przewidzieć i obrachować sk u t
ków, na przyszłość wyniknąć mogących. R zad -  

o się tacy og ądają nadal i przez p rzyw ią 
zanie do pana  oszczędzając jak nayw ięcey,
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myślą tylko o zysku biegącego roku. Czy- 
tanie dzieł gospodarskich, zalecane od w ielu 
dla nauki tego rodzaju gospodarzy a naw et 
i ludu wieyskiego , powinno bydź albo cał
kiem zabronione , lub przynaym niey z w iel
ką przezornością dozwalane tym  wszystkim, 
k tó rzy  umiejętnego nie odebrali wychowania. 
Należy im tak ie  tylko dawać x i aż Li ? albo 
takie z nich mieysca do odczytywania wybie
rać , któreby się stosując do ich poj0ienia,. 
nie rodziły w nich fałszywego o rzeczy w yo
brażenia. M ianowicie szkodliwe są dla nich 
wszelakiego rodzaju pisma, zawierające w  so
bie mieszaninę złego i dobrego , praw dziw e
go i fałszywego razem  ; a takiem i by wają 
pospolicie pisma niektóre peryodyczne, dla 
nauki wieśniaków przeznaczone, Żadne p i
sma , w ięcey nie wymagają w yboru i prze
zorności , a zatem w ięcey pilności i sztuki, 
nad te  , k tóre się zowią popularnem i.

A utor daley nagania ten  sw yczay , jaki 
dotąd m iał mieysce , uczenia i doskonalenia 
ekonom ów , przeprow adzając ich przez roz
m aite stopnie ucznia , pisarza, dozorcy i t. p. 
Człowiek m łody, prowadzony tym  sposo
bem  , albo nabiera wcześnie odrazy do sw o
jego pow ołania, albo czując w  sobie ocho
tę do n a u k i, zdobywa się na xiążki, w k tó 
rych  sobie w yboru zrobić nie umie. T ym  
sposobem formuje siebie na rolnika, rządzące
go się szczególnemi przepisam i czyli rece
ptami.

W  kaźdćm gospodarstw ie, bardzo w a
żną jest rzeczą , wybór , tale nazwanego do-
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zorcy robocizny , albo gumiennego. Taki 
dozorca powinien sam częstokroć pracować 
na czele robotników; lecz nie tak ciągłey 
pracy wymagać po nim należy , jako raczey 
dobrego wykonania robocizny z naywiększą 
oszczędnością czasu i s i ł , tudzież u trzym a
nia porządku między robotnikami. Jeżeli się 
kilku takich dozorców znayduje, należy mię- 
dzy nich rozmaite zatrudnienia podzielić: po- 
lecając jednemu dozor nad robotnikami w po
lu , drugiemu- nad robocizną w domu , t rze 
ciemu dozor obory i t. p. Tak jednak po
winno bydź wszystko u rządzone, ażeby 
w  przypadku potrzeby, jeden drugiego mógł 
zastąpić;

Gospodyni, czuwająca nad' utrzymaniem 
porządku wewnętrznego w domu , a miano
wicie dla dozoru robocizny wykonywającey 
się przez kobiety, istotnie jest w gospodar
stwie potrzebna. Osoba posiadająca wszyst
kie potrzebne do tego p rzy m io ty , jako to: 
znajomość, pracowitość, miłość porządku i 
oszczędności , jest nieoszacowana. Często
kroć atoli do tych przymiotów łączy upór i 
przesądy ; należy te wady cierpliwie znosić, 
jeżeli tylko nie pochodzą ze złego źródła. 
W ładza  zupełna i dozor bezpośredni nad 
kobietami, jey się powierzają.

Należy koniecznie w gospodarstwie wszyst
kie' zatrudnienia rozdzielić między czeladzią, 
pilnie postrzegając , ażeby się żaden , bez 
zezwolenia rządcy , nie ważył wykonywać 
tego ,  co przez drugiego zrobione bydz p o 
winno; gdyz inaczey, wszelka odpowiedział-
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ność usta je ,  i w  przypadku popełnienia b łę
dów , jeden , drugim się składa. W reszc ie ,  
Jniędzy użytymi do jedney i teyże samey ro 
boty , należy ustanowić karność woyskową i 
W rozdawaniu rozkazow, tudzież robieniu za
pytań , przyzwoity zachować porządek. Roz
kazy powinny bydź każdemu dawane przez 
tych , którzy nad nim bezpośredni mają, do- 
z o r ; i gdyby nawet rządca widział błąd po
pełniany przez robotn ika , którego by spro
stowania nagła nie wymagała po trzeba , nie 
powinien go odwoływać, lecz tylko ostrzedz 
o tern dozorcę , °d  którego to zależy ; irta- 
c z e y , nieporządek w  dawaniu rozkazow , 
mógłby służyć dla robotników' za pochop do 
nieposłuszeństwaswoim bezpośrednim zwierz
chnikom.

Rządca powinien zwracać baczną uwagę, 
równie na wszystkie części gospodarstwa, 
tak , iżby żadna, nie była przedmiotem szcze- 
gółnieyszey jego u w a g i; inaczey albowiem , 
nie będzie mógł przeniknąć wszystkich 
szczegółów, ani ich w ogólnym objąć wido
ku. Należy jednak, aże b y ,  starając się , ile 
m ożna, bydź niepostrzeżonym , koleyno od 
przedmiotu do przedmiotu przechodził, po
trzebne czynił odmiany, i błędom wyniknąć 
mogącym zapobiegał; żeby nakoniec umiał 
podawrać sobie zręczność , posunięcia swojey 
uwagi aż do naydrobnieyszyćh szczegółów'. 
Zwracanie uwagi na robociznę, nie powinno 
bydź przywiązane do pewnego i oznaczone
go czasu , owszem robotnik ani momentu 
wiedzieć nie powinien , w którym  dozorca
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jego z nim  obecny bydż może. Nie godzi się 
takoż przełożonych , w obdcności im pod le 
g ły c h ,  upominać, ani też ganić kogokolwiek 
n ieobecnego , nie strofując go poźm ey  osobi
ście. Nakoniec , rządca pow inien  żądać po  
wszystk ich  dom ownikach zupe łne j  szczero
ści i o tw a r to śc i , jeżeli się ich  o co pyta. 
Nie pow inien takoż sobie szukać z tego chlu
by  , że jaką robotę prędzey  u k o ń c z y ł ,  ani
żeli ją w  sąsiedztwie lub podług zwyczaju- 
ukończyć m ożna było ; pośpiech ten  zas łu 
guje w tenczas  tylko na z a le tę ,  kiedy robo 
cizna jest dobrze wykonana.

Jeżeli tedy gospodarz , naym nieyszym , ile 
możności n a k ła d e m , o trzym ał nayw iększą  
massę płodow uży teczn y ch ,  s tarać się pow i
n ien  , naylepiey je spieniężyć. Dokazać t e 
go można, albo p rzez  oszczędność, alba przez 
nayzyskow nieyszą  wyprzeduż.

Oszczędność, k tó rą  m ożna zrobić w  d u -  
żem gospodarstwie , na wielkiey massie d ro 
bnostek , dochodzić może w  całymi swoim o- 
góle do znaczney wartości. Gospodarz za
tem  pow in ien  unikać wszelkich w ydatków  , 
k tó reby  do istotnego nie zm ierzały  p o ży t
k u , i  starać się o trzym yw ać wszystko z n ay 
mnieyszym  w ydatkiem . Należy jednak po- ’ 
łożyć granicę między oszczędnością a skęp- 
stwem. W sze lka  oszczędność staje się skęp- 
stw em  , jak tylko dąży do  zmnieyszenia nay -  
trw alszego i naywyźszego zysku. Należy 
za tem  dobrze rozw ażać , czyli p rzez  osczę- 
dzenie m o m e n ta ln e ,  nie w yrządza  się szko 
dy dla gospodarstwa całego ,, lub dla jakiey-
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'kol wiek bądź jego części. W  gospodarstwie 
obszernym , często się bardzo w ydarzają  t a 
kie przypadki, wielkiey reflexyi wymagające. 
Ich trafne objęcie i ocen ien ie ,  nayw ięcey 
rozsądku i przezorności w gospodarzu poka
zują. Jedna z naywiększych oszczędności, jest 
to  wybór p roduktów  dla w łasney konsumpcyi.

Częstokroć się zdarza, iź dla rozm aitych  
okoliczności handlowych, cena ta rgow a  p r o 
duk tów  nie odpow iada wrew nętrzney  ich w a r 
to śc i , tak, iż jeden gatunek  zboża p roporcy -  
onalnie droższy lub tańszy jest od drugiego. 
W  tym  przypadku, takiego g, lunku  do wła« 
sney konsumpcyi użyć n a le ż y , k tóregoby 
cena w  stosunku do w ew nętrzney  wartości, 
była nayniźsza. Skoro szefel pszenicy kosz
tu je  t y le ,  albo mało co w ię c e y , od szefla 
ż y ta ,  na ten czas użyć należy pierwszey; 
bo więcey nierównie w  sobie zaw iera  cząstek 

.p o ż y w n y c h ,  aniżeli to  ostatnie. T o  albo
w iem  jest p e w n a , źe t rzy  szefie pszenicy 
(co do siły odżywney) rów nają  się cz te rem  
szeklom żyta. Jeżeli cena ta rgow a  owsa, 
w yższa  je s t ,  aniżeli jego stosunek do ży ta  
(to jest jak 5 do 9)} przyzw oiciey  będzie , u -  
trzym yw ać  konie żytem  lub jęczmieniem, a- 
niżeli owsem. W  dalszym ciągu obszerniey 
mówić będziemy o p ra w id ła c h , jakie w tey  
p rzem ian ie  zachować należy. W y b ó r  gai- 
tu n k u  zboża do gorzelni i p iw o w a rn i , jest 
n iezm iern ie  w ielkiey wagi dla gospodarza.

W a ż n ą  takoż jest r z e c z ą , obrachować 
w cześn ie  wszystkie po trzeby  gospodarstwa, 
i porów nać je za s tanem  obecnym zapasów.
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T a k i  rachunek  w  każdym  czasie mieć należy. 
A u to r  u w a ż a ,  iż zapas każdego p ro d u k tu  
w ysta rczyć  powinien na dw a miesiące cza
su nad t e n ,  w  k tó ry m  now e plony mieć 
można.

P rzedaż  p roduk tów  w ym aga po każdym 
gospodarzu wieikiey prz. • - m o ś c i , g ru n to 
w nego zgłębienia vv;■zel'fcich • ohczności m iey- 
sca , tudzież znajomości targów i wszelkich 
stosunków handlowych. V'Vyprzedaż, jak ty l
ko bydź może, na jd roższa  i korzystanie z nay -  
w yźszey ceny , pomimo zdania przeciw nego 
n iek tó rych  m o ra l is tó w ,  iest obow iązkiem  
każdego zatrudnia jącego  się ro ln ic tw em . Jest 
to  jedyny środek wynagradzający s tra ty  w y 
nikłe' ze wszelkich p rzypadków  i nieszczę
śliw ych w y d a rz e ń ,  k tó rym  gospodarstwo 
często podlega

Częstokroć atoli jest niepodobieństw em , 
ażeby się rolnik za trzym yw ał z w yprzedażą  
dopóty  , dopóki nayw yższa  nie przypadnie  
c e n a , i żeby z niey nic bynaym niey nie spu 
szczał. Często po trzebu ie  p ierw iey  p ien ię 
dzy, nim ta  nayw yźsza  cena przypaść może} 
gdyby zaś n aw e t  mógł skądinąd ich poży
czyć , tedy obliczając z dokładnością koszta  
i procenta, nie w ieleby istotnie na tern ocze
k iw an iu  z y s k a ł ; zwłaszcza , jeżeli weźm ie 
pod ścisłą rachubę  to  szkodliwe i odryw ają
ce go od w łaściw ych jemu za trudnień , r o z 
targnien ie  , na k tó re  się koniecznie narazić 
musi w dostaw aniu  pieniędzy, i nakoniec tę m i
tręgę  , k tó rą  ponosi w  ich oddaniu. P o m i
nąw szy  te wszystkie p rz y p a d k i , w  których
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się można zawodzić na podobney spekulacyi, 
przykłady częstokroć nas uczą, iż umieję
tn i nawet gospodarze, postępując tym spo
sobem, znaczne szkody ponieśli. Oprócz te
go , w wielu gospodarstwach nie ma tyle 
mieysca, żeby znaczne zbiory można było 
zgromadzać, a mianowicie takiego składu, 
któryby zboże od zepsucia ubezpieczył.

Gdzie się tylko produkta na mieyscu wy
przedać nie mogą, tam pilny wzgląd na 
dogodność ich przewozu obracać należy. Rzad
ko kiedy jest naywyższa cena zboża wtenczas, 
kiedy pora do jego przewozu bywa naydo- 
godnieysza ; i przeciwnie, cena się wówczas 
■nay wyźey podnosi, kiedy przypadają w go
spodarstwie naygwałtownieysze roboty. Czę
stokroć tak się składają rzeczy , iż łatwo 
można wyprzedać, lecz brakuje uprzęży, któ- 
reyby do wywozu użyć można; tak więc 
w znaczney liczbie zgromadzone zapasy, sta
ją się ciężarem. Wyjąwszy zatem małą li
czbę warunków, tego ogólnego prawidła trzy
mać się należy: iż czas naydogodnieyszy do 
przewozu produktów jest ten, w którym in
ne zatrudnienia w gospodarstwie są nay- 
mnieysze. Należy takoż wziąć pod uwagę 
te s tra ty , które w dłngićm chowaniu zboża 
ponosić mogą przez wyschnięcie. niemniey 
te nieuchronne szkody, które im robactwo 
i szczury wyrządzają.

Wczesne domniemanie względem zniże
nia się lub podwyższenia ceny ., jest zawsze 
mniey więcey mylnej i, chociaż w niektó
rych okolicach z niejaką pewnością w tym 

Di. wileń. J _ 1. N.  5 18 1 g r. 9
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przedmiocie stanowić można, zawsze się a- 
toli zdarzają, różne odmiany : przyczyny al
bowiem, które wpływają na podwyższenie, 
albo zniżenie ceny targowey są niezmiernie 
liczne i, uwikłane w rozmaite przypad
ki , których przewidzieć nie podobna.

Cena targowa zależy, jak wiadomo , od 
stosunku jaki zachodzi między potrzebowa
niem (Nachfrage) i wystawieniem na targ 
(Anbieten). Jeżeli p ierw sze, nie może się 
zaspokoić przez wystawione produkta na prze- 
daż , wtenczas kupujący, jedni przed dru- 
giemi przeceniają, cena się podwyższa, czę
stokroć nawet nad stosunek potrzeby do za
pasu. Dosyć jest, żeby na dwóch lub trzech 
targach , kilką szeflami zboża mniey było, a- 
niżeli potrzeba; a ceną się znacznie pod- 
wyższy. I przeciwnie zniży się natychmiast, 
skoro się znaydzie produktów nad potrzebę: 
ponieważ przedający muszą wtenczas spu
szczać z ceny, żeby kupujących do kupna 
zachęcić. Gdyby można było wiedzieć , ja
kie są potrzeby targów, i jaka ilość produktów 
jest dla nich wystarczającą, moźnaby obra- 
chować wcześnie , jaka będzie cena w prze
ciągu całego roku. Jeżeli ta ilość nie nadto 
potrzeby przewyższa, można bydż pewnym, 
źe cena będzie wysoka, i tym podobno wyż
sza , im niższą była z początku.

W  pewnym atoli czasie , podwyższenie, 
albo zniżenie ceny , nie tyle pochodzi z ob
fitości lub niedostatku rzeczywistego produk
tów , jako raczey miec może przyczynę w o— 
pinii powszeclmey. Jeżeli bojaźń niedostat-
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k u  p r o d u k t ó w ,  s łu ż ą c y c h  d o n a y p i e r w s z y c h  
p o t r z e b  ż y c ia ,  s t a n ie  się w  okolicy  p o w s z e c h n ą ;  
n a  t e n  czas  k a ż d y  k o n s u m e n t  s t a r a  s ię  u s p o 
so b ić  w  z a p a s y  p o t r z e b n e ,  a ż  do  n a s tę p n e g o  
ż n i w a  ; k ie d y  p r z e c i w n i e  r o ln ik ;  u w a ż a ją c ,  iz  
z a w s z e  z p o ż y tk i e m  s w o je  p r o d n k t a  w y p r z e 
d a  b y n a y m n i e y  s ię  z w y b y c i e m  i c h  n i e  ś p ie 
szy  P r z e w y ż s z a j ą c e  z a t e m  p o t r z e b o w a n i e ,  
z a s p o k o jo n e m  b y d ź  n ie  m o g ą c ,  p o d n o s i  c e -  
n ę .  W  t a k i m  p r z y p a d k u  , w s z y s tk ie  ś ro d 
k i  p r z e d s i ę b r a n e  p r z e z  p o l i c y ą  d la  z a p e w n i e 
n i a  p o t r z e b n e y  ilośc i p ło d o w  , c ią g n ą  z a  s o 
b ą  p o d w y ż s z e n ie  ic h  c e n y ;  p o n ie w a ż  k a ż d y  
r o z u m i e  iż  t r o s k l iw o ś ć  r z ą d u  o u t r z y m a n i e  
m i e s z k a ń c ó w  , n a  p e w n y c h  z a s a d a c h  o p a r t ą  
b y d ź  m u s i .  J e ż e l i  z d r n g ie y  s t r o n y  p o w s z e 
c h n ie  m n ie m a ją  , że ż n iw o  b ę d z ie  ob f i te ,  lub  
że  z n a c z n e  z a p a s y  są  z g ro m a d z o n e  ; w t e n 
czas  k a ż d y  k u p u j e  w  m ia r ę  ty lk o  w ł a s n y c h  
p o t r z e b ,  R o ln i c y ,  l ę k a ją c  się , ż e b y  ze  s w o -  
f e m i  p ło d a m i  n ie  z o s t a l i , z a  t a ń s z a  c e n ę  je  
w y b y w a j ą .  C z ę s to k r o ć  się z d a r z a  , iż  s ię  o -  
b ie  s t r o n y  m y l i ł y ,  i , że  w  k o ń c u  r o k u  t y m  
w y ż s z a  je s t  c e n a ,  im  n iż sz a  b y ł a  z p o c z ą tk u :  
p o n i e w a ż  k o n s u m e n c i  w  ż a d n e  s ię  z a p a s y  
n i e  u s p o so b i l i .  I  p r z e c i w n i e  : c e n a  się c z ę 
s to k r o ć  z n iż a ,  jak  ty lk o  k a ż d y  w c z e ś n ie  s w o 
je  o p a t r z y ł  p o t r z e b y  : w te n c z a s  a lb o w ie m  l o t 
n ik ,  n ie  z n a y d u ją c  ju ż  k u p c ó w ,  t r o s z c z y  s ię  
o w y p r z e d a n i e  s w o ic h  p r o d u k tó w .

T a r g  n a  r o z m a i t e g o  r o d z a j u  p r o d u k t a ,  a  
m i a n o w i c i e  z b o ż e  , d w o j a k i e g o  j e s t  r o d z a j u :  

a)  A lb o  s i ę  o g r a n i c z a  k o n s u m p c y ą  p e w n e y  
o k o l i c y  i  i e y  m i e s z k a ń c ó w .  W  t a k i m  p r z y -
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p ad k u - ,  obfitość ż n iw a  okolicy  d o s ta rcza jacey  
o cen ie  ta rg o w e y  s t a n o w i ; jeżeli ta  obfitość 
jes t  w ia d o m a ,  w te d y  z n ie jak ą  p ew n o śc ią  
p rz e w id z ie ć  m ożna: czy cena  w y so k a  lub te ż  n i- 
2 b<?nzie. L e c z ,  jeżeli ta rg  p o t r z e b u je  d o w o 
z u  m ieysc  od leg łych  lu b  te z  n a w e t  k ra jó w  
zag ran iczn y ch ,  i  jeżeli  t e m i e y s c a  g d z ie in d z iey  
p o z y te c z m e y s z y  dla s iebie odby t  z n a la z ły ,  
w  ta k ić m  z d a rz e n iu  , okolice  oddalone  r  t u 
dzież  m n e  okolicznośc i,  w ie lk i  w p ły w  na ce 
n ę  m ieć  m ogą. Z ab ro n io n y  w y w o ź  za  g r a 
nice;; w o y n a  g r o ż ą c a ,  a z tąd  zg ro m a d zan ie  
m a g a z y n ó w , w ie le  takoż  n a  o dm ianę  cenv  
w p ły w a ją .  x J

b) A lbo się te ż  do ta rg u  ub iegają  k u p c y  
z a g ra n ic z n i ,  jak o w y  p rz y p a d e k  m a m ieysce  
w' bhzkośc i  r z ek  sp ła w n y c h  i po rlow ' m o r 
skich. T u  jeszcze  trudn ieV  p rz e w id z ie ć  p r z y 
czyny , k tó r e  n a  o dm ianę  ceny  w p ły w a ją .  M o 
gą a lb o w iem  nag łe  i n ie sp o d z ie w an e  za ch o 
dzić o d m ia n y ,  pod ług  t e g o ,  jak  zag ran iczn i  
k u p c y  , p rz en o szą  t a rg  jeden , lu b  te ż  n a  d r u 
g im  p o ży tee zn iey  d la  s ieb ie  kupow rać m ogą 
O p ró c z  a to l i  i s to tn y c h  p o t r z e b  , m ogą bydź 
jeszcze  in n e  w id o k i  h a n d lo w e  , d la k tó r y c h  
k u p c y  w ięcey  sie p rz y w ią z u ją  do jednych ,  a -  
m ze l i  do d ru g ic h  ta rg ó w . M ożność w y m ia 
n y  w ła sn y c h  i c h  to w a r o w  za  p ro d u k ta  k r a 
jo w a  ła tw o ść  w  op łac ie  , tu d z ie ż  p o ź y te c z -  
n iey szy  dla m c h  k u rs  p ien ięd zy ,  sk łan ia ją  ich
częstokroć do pewmych targów, chociaż w nich
ce n a  jest wryźsza. N ak o n iec  w o y n a  i zam  
k n ię c i e p o r to w ,  albo w s t rz y m a ć  k u p có w , albo 
ich  w id o k o m , in n y  w cale  n ad ać  m ogą k ie ru n e k .
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Czas , w  k tó rym  byw a nayniższa cena p d 1 
wszystkich  targach , jest ten , w k tó ry m  ro l
nicy  po trzebu ją  nayw ięcey  pieniędzy , a za
tem  , w  k tó rym  się wszelkiego rodzaju  opła
ty  zaspaka ja ją , a m ianowicie, około nowego 
r o k i t ,  kiedy ludzie m niey dostatni p rzeda -  
w ać  muszą. O prócz te g o , '  na targach  ,• do 
k tó rych  się kupcy  odlegli ub iega ją , rzadko 
się kiedy w  tym  czasie kupuje : bo speku
la n c i ,  albo jeszcze nie w iedzą o potrzebach  
tych  okolic , k tó rym  płodow dostarczać mają, 
lub też jeszcze pew ney  nie powzięli w iado
mości , zkąd naypożyteczniey dla siebie k u 
pow ać m o g ą ,  jeżeli zkądinąd w ybór  m ieysca 
hand lu  od ich woli zależy. N a  wiosnę , ce
na się pospolicie podwyższa, ponieważ się licz
ba przedających zmnieysza, kiedy kupujących, 
powiększa. Dzieje się to pospolicie w  tym  
czasie , k iedy się droga psuje. Mogą bydź 
atoli w yjątki od tego p raw id ła ;  kiedy np. 
w  czasie m lodźby, produkcya zboża p rzew y ż
sza nadzieję , w tenczas  się gospodarze , po 
m im o złey drogi, z jego w yprzedażą  pośpie
szają. W  tak im  raz ie  , zboże byw a  często
kroć tańsze na wiosnę, aniżeli w  jesieni, i 
cena się zniża ciągle, aż do następnego żniw a, 
zwłaszcza, jeżeli to  ostatnie piękny ma pozor.

K-to uw ażn ie  wszystkie te  okoliczności 
roz trząsa ,  k to  mianowicie umie poznać i o- 
szacować stan  żn iw a całey okolicy , ten  się 
rzadko kiedy omyli w  przepow iedzen iu  ce
ny  targow ey. Niepodobna atoli mieć ty le  p rze 
nikliwości, żeby się czasem nie p o m y lić ; dla 
tego nie w ar to  jest, ażeby gospodarz całko-
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w itą  w yprzedaż  swoich p roduk tów  jedynie' 
ty lko na tey  rachubie  zakładał. W rzeszcie,. 
rachunek  w jednym  ro k u  chybiony, chociaż
by w e czterech la tach  dobrze był trafiony, 
może dla gospodarza w iele wyrządzić  p rzy 
krości. W  wyprzedaży atoli pew ney części 
swoich p roduktów , może rolnik  zaufać swo
jemu światłu  i przezorności.

Jeżeli gospodarz m a wiele targów , tedy  
ich  rozsądny i trafny  wy bor jest wielki ey war
gi. Częstokroć pożyteczniey daleko jest, p rz e -  
dawać na blizkim targu , chociażby za cenę 
m nieyszą , aniżeli na  odległym , za wyższą; 
gdyby się n aw e t  w  ty m  ostatnim przypadku, 
koszta p rzew ozu  wynagradzały . I  w rzeczy  
sam ey : w ydarza  się częstokroć taka  p o r a , 
w  k tó rey  uprzęże są p raw ie  nieoszacowane, 
i gdzie w yższa  naw et cena zboża, nie może 
wynagrodzić s tra ty ,  z opóźnienia isto tnych  ro 
bot w  gospodarstwie wynikającey. '

W r e s z c ie ,  należy pilnie wybadywać: ja
ka  jest cena- i jak wiele potrzebują  zboża na 
rozm aitych  targach. Częstokroć się zdarza, 
iż cena jednego ga tunku  zboża względem ce
ny  drugiego nadzwyczaynie jest w ysoka , i 
w yższa  na  jednym, aniżeli na drugim  targu ; 
to  atoli długo t rw ać  nie może. W ie lk ie  po 
trzebow anie  jest zawsze skazów ką podw yż
szenia c e n y ,  i, z m nieyszą daleko pewnością 
m ożna rachow ać  na ciągiem t rw a n iu  ceny 
w y  soki e y , już istotnie będącey , aniżeli na 
n izk iey  cenie takiego gatunkn  z b o ż a ,  k tó re  
jest w yszukiw ane.

N ależy unikać takich targów  , gdzie roz -



m aityc li  przykrości m ożna doświadczać, gdzie 
Wszelkie środki p o l icy jne  handel z a tru d n ia ją  
M ia s ta , w  k tó rych  ro ln ik  ła tw o może dostać 
po trzebnych  sobie rzeczy , za p rzyzw oitą  ce
nę , więcey pospolicie dow ozu otrzym ują, a- 
niźełi inne.

Zeby mieć wiadomość o wszelkich s tosun
kach handlow ych, pożyteczna jest odwiedzać 
często przednieysze targi. Zgromadzanie się 
w  tym  celu i wspólne udzielanie światłych, 
r o ln ik ó w , wielce jest pożyteczne.

Spekulacye handlow e, mogą się niekiedy 
z pożytkiem  łączyć do za trudn ień  rolniczych, 
nigdy jednak w  dużych gospodarstwach. B o  
chociażby z tego zysk oczewisty wynikał; od
danie się atoli ubocznem u za trudn ien iu , ro z 
ry w a  uwagę ro ln ik a ,  i odciąga go od tego 
p rzedm io tu  , k tó re m u  się w yłącznie  pośw ię
cać powinien. W reszc ie ,  chcąc przedsiębrać 
jakie widoki h a n d lo w e , należy znać dokła
dnie tego rodzaju  z a t r u d n ie n ia ; należy ta^ 
koż mieć kap ita ł  gotow y do tego celu r i  nic 
gospodarstwu nie odeyrnow ać , co do u t rz y 
m ania  jego isto tn ie  jest po trzebnem .

{Ciąg dalszy nastąpi}

P O E Z Y  A.

W' Ó Ł 1 S Ł O W I K ,  B A Y K A .

p r z e z  A n to n ieg o  G ó r e c k i e g o . -

Raz się w ól gn iew ał1,
Z e, gdy słowik śpiewał ,,



6oo

Słuchało go wiele ludzi.
W ięc rzekł do niego: „Panie darmoiedzie, 

j, Nie źle ci się. wiedzie ,
Nic się , jegomość nie trudzi ,

„A f-chwalą, ciebie wszędzie — ja co ujarzm iony, 
„Codzien uprawiam zagony,

,,N ikt mnie dobrego nie dał za tó  słow a,,
„A ciebie świata uwielbia połowa.
„1  słusznie: bo ty  iesteś-^odporą narodu,
„Bez tw oich s'pieWoW ludzie umarliby z głodu,,
Na to  rzekł S łow ik:' „M óy ty  Panie wole, 

„Żartować tobie pozwolę.
„Bo praw dę mówiąc , wielka iest tw oia zasługa, 

„Często cię widzę u pługa.
„liecz i ja pieśnią mą napełniam gaie,
„A - nie tak łatwo s'picwac iak się komu zdaie:
„A le wiesz przyiacielu: czemu moia praca 

„ W ię c e y n ii twoia u ludzi popłaca?
„W  krótk ich  to  słowach wyiaśnic ci muszę:
,,T y  zasilasz ich ciało, ja zasilam duszę.n

K atalog dzieł do H istoryi L iteratury Polskiey
należących (i) etc.

[fi i ą  g  d  a l s z y ) .

§. 3 . Pisarze Słównikow języka  polskiego.
8. Pan Bentkowski namienia, T . I. str. 218, iż całko, 

w ity  exemplarz pierwszego tomu Skarbca K napskiego, e -

(1) Do umieszczoney w numerze przeszłym wiadomości 
o edycyi dziełka Mateusza z Krakowa , po wyrazach: 
5 ) I z  M ariette m ógł nie wiedzieć o autorze ; bo go 
wcale m e nazwał , • dodadz potrzeba na str. 447 l 
4 j Nie więcej, tez wiedział o bajecznym W aw rzyn- 
cu Kosterze , gdy go , jako drukarza Ilarlemskiego, 
uw aiai. Co się zaś tycze polskiego rodu samego auto-



d y c v i  i 643  r .  je s t b a rd z o  rz a d k i, Z e ta k  je s t  w  rzeczy  
sa m ey  i  ic  a u to r  h is to ry !  l i t e r a tu r y  n aszey  n ie  m ia ł ta k ż e  
c a łk o w ite g o  e x e m p la rz a  ; po k azu je  s ię  stącl , iż  w y ją w s z y  
M ą c z y ń sk ie g o , m c  n ie  p o w ie d z ia ł o le x y k o g ra fa c h , k tó iz y  
K n a p sk ie g o  p o p rz e d z ili. B y łb y  zaś n ie z a w o d n ie  p o w ie 
d z i a ł ,  g d y b y  się m u u d a ło  b y ło  n a tr a f ić  na c x em p la rz  z c a ł
k o w itą  p rz e d m o w ą  K nap sk ieg o , n a : cze le  d z ie ła  po łożoną. 
K n ap sk i bow iem - w y m ie n ia  n ie k tó ry c h  p o p rz e d n ik ó w  sw o 
ic h , i- z d a n ie  o n ic h  da je , a P a n  B e n tk o w sk i o b ie c a ł nam  
( s t r .  2 16 j dla zupełności w y m i e n i ć  w szystkie znajome so
bie słowniki , w których mowa polska rui inny je ży k  je s t  
tłum aczona.  M ając  p rz e d  sobą  c x em p la rz  n a y m n ie y  u sz k o 
d z o n y  , bo  ty lk o  "bez k a r ty  ty tu ło w e y  (a ), u m iesz czam  
ta k ż e  d la  zupełności  w z m ia n k i o s ło w n ik a ch  z n a n y c h  K n a p -1 
sk ie m u  , w ła s n e m i ,, i le  m o żna , w y ra z a m i a u to ra .

r a  , w  te m  w ie lk a  zach o d z i w ą tp liw o ś ć . P o d o b n ie y -  
sza jes t do p r a w d y ,  iż  ów1 M a te u sz  n ie^był- P o lak iem  
le c z  P o m o rzan in em , i  że jfam ilia  jego  n ie  od  p o lsk ie 
go  K rak o w a w z ię ła  nazw isk o . T e g o  zdan ia  je s t  J e 
r z y  S am uel B a n tk ie  w  Id is to ry i  d r u k a rń ' K ra k o w 
sk ich . s t r .  51—3 3 , i Jh c h e r  w1 d z ie le :  AU gem anes 
Gelehrten L exicon .  E rs te r  T h e i l .  p. 2162. U c z o n y  
p ro fe s o r  i - b ib l io te k a r z  A kadem ii K ra k o w s k ie j , w y 
m ie n ił p o w o d y  sw o jego  zd a n ia , i ź ró d ła  z k tó ry c h  
c z e rp a ł. D la  ty c h  zaś, k tó r z y b y  tę  ok o liczn o ść  o s ta 
te c z n ie  ro z trz y g n ą ć  c h c ie li , - w y m ie n ia m  d z ie ła  , n a  
k tó ry c h -  p o w a d z e  Jo c h e r  p o leg a . 1 ak iem i są : E ggs 
Purpura cłocta s. vitae , legntiones et res gestae S. R .  
E . Cardinalium. A ug. V in d . 171!. A ubery  Histoire g e 
nerale des Cardinaux. 167a. 5 . v o l. in  4 to . U g h e l l i  
I ta lia  sacra. B om ae . i 6 4 i— 1662. 9 v o l. fo l. N ie -  
s ie c k i  w  K o ro n ie  P o lsk ie y , T .  I ,  p . t a ,  m ó w i o ż y c iu
i.; p ism a c h  te g o ż ' M a teu sza  , n azy w a ją c  go P o lak iem  
i: p ie rw sz y m  K ard y n a łe m  z n a ro d u  n a sz e g o ,-  a na  
p o p a rc ie  teg o  m n iem an ia  m n ó z tw o  a u to ró w  p rz y w o d z i.

(2) T y tu ł  te g o -w y d a n ia  , sk ą d in ą d  nam* znajom y, je s t  
n a s tę jiu ją c y  : - ‘Thesaurus- latino-polono-graecus, seu 
promptucirium linguae łatinae et graccae Poloiioriimy 
itoxolanorum . Selavonorum, łloemorum nsui ciccomo- 
datum . C ra c o v ia e  , F r .  C a esa riu s i i 6 4 3 , ł o l .  o p rócz  
d c d y k a c y i do Ja n a  Z am oysk iego  , w n u k a  za ło ży c ie la  
A k ad em ii Z a m o y sk ie j ',  i  p rz e d m o w y  autora,- s tr . 14 6 5 . 
N ie  znam  c a łk o w ite g o  ty tu łu  p icrW szey  e d y c j i ; s ą 
d z iłb y m  jednak  , iż n in ie j s z y  jes t p ło d em  p rz e m y śln o 
śc i d ru k a rs k ie j ',  i n ie m a ło  do w y p ro w a d z e n ia  za g ra --  
n ic ę , t e y  e d y c j  i p r z y c z y n i ł  się .
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S l aS i “b^ i e ’ ^P^awiierdHwie, p o w ie łz ia ł KTnapst?, iż 
k in o  1 ° . )e„8<- ^  eleul’ llił k tóre długo z w ielkiem  cze .

u p iąg n ien itm . Do jego czasów nie m ieliśm y dokła
dnego s ło w n ik a ; „ bo niech m i ta  „ lk t n ie p rzy tacza są 
„ s ło w a  naszego lexykog.-.Tfa, polsko-łaCińskich xrażcezek 
„  słow nikam i zw anych, tak daw nieyszych jako i nowszy ch

" 'k i  r ” ’ “ f 1;1- I — i  f**Ł
” ź w i L  1f - amL ,€ bardz°  dobl'ze > lecz za n iegodne na- 
„ .w ts k a  Słowmkow poczytu jem y. O prócz tego  albow iem , 
,,12  są szczupłe i uzywańsze. ty lko  w y razy  obeym uki, tak  
„  są p rzy tem  zagęszczone b łę d a m i, iż lep icyby  było, gdv- 
„  byśm y lch cale n iem ie łi. Z .teg o  rodzaj,, jest naprzód

”  S u T s o  VVf ' Uara ’ j -« c « o s  B orncń-„ c z y k a  (« Ji orne use qnodam ) p o śn iśy  pom nożony, z an ie

”  w ie l7  W1 k 0bk e ,Wjele Ŵ 20W Pofekon. nieznanych , a 
„  w iele polskich skaleczonych i p rzekręconych  , np “ hodze
„ z a m ia s t  b o d ę ;  d o n a g la m  zam iast p r z y n a g la m ,  i t. d
„  Pełne jest dziełko tak  n iedorzecznych słów polskich tło -
„m aczo n y c l, pb łac in ie  przez niew łaściw e nieużyw ane
„ a  często m ow ie rzym skiey  Zupełnie obce w y r iz y  ' N a
„ p o d o b n ą  pochw ałę zasługują S y n o n ym a  Łukasza B rz*.
„  zw ickiego, z dykeyoriarza W olkm ara w yciągnione i w y-
”  W i t "  K rak° w ie - B rzezw ick i godzien jest w iększey, od

% a m te n 1T a n i,g a n y ' ^  ^  *€g°  P °k k i b> ! ° '- y m ,
" d t  w  i ń T i '  nazw aw szy siebie Polakiem , w szystk ie Idę!
” I Z Ł° KZykll (,UC iui ° ł“cićsk im  n ie  m ów ię) 
„ p iz e z  N iem ca p o p e łn io n e , tak sw iecie zachował j,V 
ó  g d y b y  p rzy siąg ł by ł na jego słowa. Ani D a syp o d iu ,  Ca- 
„  thoU cus , przez typografa  Hunefelda św ieżo w y dany  nie
„ je s t  w olnym  od podobnych zarzu tów  , i t .  d « W sz-k
K napskie^o” ,aktŁ“ °  S,° Wniku " ie zrobioną p i^eż 
„ . . i  ’ , y  )UZ wovvczas n ie  żył ; i dla tego  od
m iennym  druk iem  jest w y b i ta ,  a w yrazy : u t a n l ł o r i t -  

P erf ‘tn t io  w c a r ia m  im p e m la m  „ p o ra m ,  tuż  po 
zone” Za A - eq-tie a *yp0cllus C at holi cus w  naw iasie po lo .
iakiś Jezn-T I1,C.2T Zn,e 1123 OStrzeSaW > iz podobno in n y  
i “  n irż  C ezarego uproszony , odezw ał się przez
usta  n ieżyjącego au tora . Skarży  się tam  m ocą naw iasu

w U s n T p r z e l  ^ ^ t  *W P °d st«P Hll" e f tU a - iż  wt-enczaas 
W ie  CO T y d a n j e  tCe °  d z i e ł a  ’ g d y  W K r a k o .
n n w t i '  “  b y ł o  w i a d o m o )  zbhz.a l s ię  ju ż  d o  k o ń c a  d r u k
p o w to rn ey  cd y cy i Skarbca po lsko .łaciusko-greck iego  N o
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do'ąd sześcią końmi , ani w olam i, do szkół słownika logo 
nie woził . . . .  i t. cl.

‘•W słowniku Mączyńskiego , mówi juz sam Knapski , 
„  przeszło tysiąca wyrazów n.ic dostaje ; wiele jest zepsu- 
, ,  tych  i barbarzyńskich , wiele bez polskiego znaczenia,
„ niem ało tez niew łaściw ie-, niegładko i niepoprawnie po 
,, polsku wyłożonych. Przy wyrazach łacińskich nie jest po- 
„  łożony au to r , z którego są wzięte; a tak między dobre.- 

mi a ziemi żadney nie masz różnicy.,, O Kalepinie w je- 
dynastu językach powiada Knapski , iż co do polszczyzny 
jest błędnego M ączyńskiego, jeszcze błędnieyszą kompila- 
cyą , tak dalece, iż w nim Polak nie tylko wyrazów poi. 
skich nie rozumie, ale nawet czytać nie umie. W dalszym 
ciągu przedmowy , trzynaście stron nieliczbowanych zay- 
m tijącey , rozprawia autor o słownikach w powszechności, 
a w szczególności o układzie . własnego.

Dowiadujemy się więc z tey  przedmowy o kilku Knap- 
skiego poprzednikach , nieznanych Panu Bentkowskiemu,. 
Do tych wiadomości ogólny cli, dodamy niektóre szczegóły 
dla uzupełnienia ley części naszey lexykografii. W spo. 
mniany przez Knapskieg.o Mikołay W olkm ar, Professor jęr 
zyka polskiego w Gdańsku, wydał słownik łacińsko-niemie- 
cko-polski. Druga jego pdycya, do którey dodano greczy r 
znę, przypisaną Władysław owi K ró lew icow i, synowi '/jy- 
gmunta IM, wyszła podobno na jaw r. i 6o5 , w G dańsku, 
pod napisem : D ictionariiun cjuaclrilingue , w dwóch czę
ściach. Wie wiem czyli słownik, Juórego ty tu ł w  nume
rze j przeszłym dziennika, Nro 7, umieściłem, nie jest jedną 
z edycyi dykeyonarza Wolkmara* Oprócz gram matyki te 
goż autora przez Pana Bentkowskiego, T . I* str. 207,wspo- 
mnianey, wydal jeszcze W olkmar rozmowy polsko-niemie
ckie : Quadra g in ta  dialogi polonico-ger nianie i cum ver- 
siotie la tina  B altliasarisR annengiessern . D a n tisc i, i 64 i ,  8. 
Łukasz Brzezwicki w ydał swoje Synonym a  w Krakowie, 
i 632, 17, pod tytułem : P uerilia  p u r i idiom atis ta lin iprom -  

p tu a r ia . Jeżeli ta edycya jest p ierw szą, w takim 'p rzy*■ 
p ad k u , synonyma te poprzedziły’ tylko drugie wydanie 
Skarbca Knapskiego; pierwsze bowiem wyszło w Krako
w ie r. 1621. Często natrafiamy na słowniczki łacińsko. 
polskie Synonimami zwane, które po różnych miastach d ru 
kowano , a między innemi w Sandomierzu 1766, i w W a r. 
stawie 1795. Nie mając żadnego z nich przed sobą, nic 
mogę wiedzieć czyli wszystkie są przedrukowaniem jedne- 
goż dzieła , lub tez przez kilku różnych autorów zbierane 
by ły . Słów ni k pod tytułem : D asypodius Catholicus, hoc 
est dictionarium  hitino-germ anięo-polonicum , przypi-
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ian j Z y g m u n to w i K azim ierzow i sy n o w i W ład ysław a  T T
w yszedł na jaw w  G d an sk ,  , 6 , 2 , 4. P ierw iastkow ym  je  ̂
go autorem jest i W  V a ,y p o diuS , Professor I g j y ś  
:  .stras,,,,,-,,, K ,o,y w , dał tamże, r. .i56o , siów rik dam L

W  te,u co
l 5 5 ° -

l o K a le p in ie , n ie
fs i  = tn w ,' ,  '  t  »  wis n azw a n y ch  K a le p in a c h ,
ka  w  e v, m 0W neS°  aUt° r a  ̂ CZJ H s ło w n ik a c h ,  .k tó re  k il .  , Rd w  sob ie  zawim-si  i . L  .. . t

i J^enfiecko-łaciński (.3). 
:o Pan Bentkowski napisaj  '   ■ W a f t j  11 .

masz nalezytey p recy z ji. « W  tak
 o t "  w  u p i v d G U

ws?pY 80 le zawJ®raH '.języków., polszczyznę brano za- 
sie tn naszego M ączynskiego i t. d.« N ic  wiadomo co 
ze i Pw ez tak K a lćp in y  (4). W szak.
zvk cl i 6S\  ^ słownik tego nazwiska w jedynastu ję- 
v„ ę, ’ d°  kU'rCS°  JUC» » ’“ « *««»»■, locz raz jeden ty ł .

le .-1” 1 WJa-domo, w zięto polszczyznę z M ączynskiego, 
jak to juz dawno Knapski powiedział W  innych tegoż sło
wnika wydaniach polszczyzna się nie znayduje. N ie  można 
w ięc  uzyc w  tern m ieyscu wyrazu K a lep in y , jako imienia  
pospo ‘tego (nppelln tivum ), a bardziey jeszcze nie można na 
objaśnienie tego wyrazu dodawać , iż to są s t ó j k i ,  k tó .

d i i e s k  stosów*' b°  ‘“kie .objaśnieniedaje się stosować do slowntkow całego świata, w ięcey  nad
cyzy i tak  iTt T  “ w ieFaWcy?h. Ten niedosta tek  p re -  
c t z j i ,  tak  isto tn ie  po trzebney  w b ib lio g ra f ii , przyw odzi
mi na pamięć podziw ie,tie pewnego Jegomości , który w i
dząc u mmc .znaczną liczbę slównikow w  różnych językach, 

Jcik^e tu  w iele 2 roców  /«« zawołał.
R oterm und, który po Adelungu dopełniał słównik Jil. 

chora , wspomina, T. IV , 53o , jakiegoś Socynianina Piotra 
M ęży ń sk ieg o  , żyjącego w  X V I wieku, jako w ydaw cę A a .  
ep u ta  w  polskim języku. W iadom ość tę wyjął Rotermund 

Sandyuszat B ibl. A n ti .T r in it .  p.  83. Bydż może, iż  Pan

(o) Jocher (T . II p. 4 7 ) tw ierdzi, iż ©asypodius w ydał 
słownik greckoi-łacinsko-memiecki ; lecz w  ed ycy i 

. t0r‘̂  ,n,1m P^zed sob^ , grcczyzny nie znayduje. 
lUi.ar.. w  przedmowie -żadnej nie czyni wzmianki

0  w y rzu ce n iu  g reczyzn y .
(4) W łaściw ie nazywają Kalepinami te -tylko słówniki, 

których zasadą le s t  słownik łaciński , niegdyś w iel- 
y  5vz‘<ttf>sci , przez Ambrożego Kalenina , mnicha 

ZaKonu A ugustyonów , w  X V  wieku w ydany. Poż- 
rM n  f,OZ“ a ic l  “ Czeni , a m ia n o w ic ie  Paweł Manutins,
1 l' l 'PaU1US ' f sscrj;Uub  Ludwik de la Cerda 
a lb o  no ' ’ •ii>>0 dodawaniem innych języków,aloo pomnażaniem i wydawaniem , ,x i trudnili mę. "ydaw aniem  tego słówmka
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B entkow ski m iał w  m yśli ten  słow nik , skąd inąd  mi n ie 
znany  , lecz się n iejasno ze sw ojey m yśli w ytłum aczył.

g. W  b ib lio tece C esarskiego W ileńskiego U n iw ersy te 
tu  znayduje się dykeyonarz  niem iecko-polsko-łaciński, bez 
k a r ty  ty tu lo w ey  , in  8vo. W  d ed ykacy i w ierszem  łac iń 
skim  do  Pi tra , Jana i Jędrzeja  T om ick ich  (d c  Thom ice), 
synów  Jana T om ick iego  , Kasztelana G nieźnieńskiego (5 ), 
podpisał się au to r: A n d re a s  C alagius V ra tis la v ien s is . Po 
słow niku  600 stro n  zaym ującym  , nastąpu ie  na  34 s tro 
nach n ieliczbow anych re je s tr  w yrazów  polskich , .mający u  . 
ła tw ić  szukanie znaczeń niem ieckich  i łacińsk ich . Na" o- 
sta tn iey  ka rc ie  c zy ta m y : V ra tis la v ia e  cxcuclebat Jo h a n 
nes S c /ia r jfe n b e rg  A n n o  S a lu tis  1079. W  dedykacy i po
w iada Calagius , iż ty le  lat nad dziełem  swojem  p rzep ę
d z i ł , ile G recy  pod T ro ją . T ru d n o  m u dadź w iarę  w  te y  
m ierze. Pod w yrazem  n iem ieck im  znay^luje czy te ln ik  je. 
den w yraz  polski , po n ich  id ą  łacińskie , synouym a i fra 
zeologia. Sposoby m ów ienia poetyck ie  aste ry sk am i są o . 
znaczone. Polszczyzna uboga i skażona, np. bębnow ać, zani. 
bębn ić  , zyść się, zam. zeyść się, i t. d

10. Nova et accu rata  V estib u li Com eniani ed itio - Ge- 
dani, i 633 , 8, z polskiem  tłum aczeniem .

11. Jo. Aiuos C om enii Janua linquarum  re se ra ta  seu se
m inarium  linquarum  e t sc ien tiaru m  om nium  cum  version* 
gcrm anica  e t polonica. D antisci, i 634 , 8. T ak  w  tern, ja
ko 1 w  poprzedzającym  dziele polszczyzna jest Jędrzeja W ę_ 
g ierskiego. Ob. Jd e h e r’s G e leh rten -L ex icon , IV , 1890. B ent- 
kow . I. 17.

12. D ic tionarium  polono-la tino .lo ttav icum , opus posthu - 
m um  R . P . G eorg ii E ig e r  S. J ., V ilnae, r 683 , 8vo, 674 str . 
bez przedm ow y. W  d ed ykacy i do Jerzego Aloizego S i. 
b e rck a  , Kanonika Sm oleńskiego , Sekr- K rólew skiego, pod
pisała się M issio  J llu x to n s is  S . J . Je st to  n ieum iejętna  
kom pilacya K napskiego co do polszczyzny i łac iny , z do
daniem  języka ło tew skiego w  m ieyscu  greczyzny . W y 
dał także E iger: 1) C antiooes sp iritua les ex la t in is , ger- 
m auicis et polonicis transla tac  in itliom a lo ttav icum  , add i- 
t is  p lu ribus. V ilnae. 1673, 8. 2) Evangelia to to  anno sin . 
gu lis dom inicis et festis d iebus in  L ivon ia  L o tta v is  p e r-  
leg i solita , ex latino  in  lo ttav icu m  idio ina tran s la ta . V il-  
nae, 1672, 18.

13 . Gem mae latinae  ex  m agno e ru d itio n is  m a l i ,  tam  l i .

(5) Jan T o m ic k i, K asztelan Gnieźnieński j«9t synów* 
ceni P io tra  T om ickiego, Biskupa K rakow skiego, m i- 
łośnjka nauk i opiekuna uczonych.

I)z. wileńt T f I. N . 5 i 8 i y  r. 10
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gatae quam solutae oraticn :s, authorum , lectae ; ac per 
Patrem  Ignatium  a S. Stanislao Scholar. P h r. in usum pu
blicum expositae. Ite rata  vcro editione auctae, 1701, 8vo. 
W  exemplarzu moim mieysce druku w yrżnięte. W  de. 
dykacyi do Xiążęcia Jerzego Lubomirskiego, podpisało się: 
Collegium V arsaviense- Scholarum  P iarum . Autorem jest 
Ignacy^ Rogala Zawadzki Pijar (6). Perły te  łacińskie nie 
są, skróceniem trzeciego tomu Knapskiego ; bo też same 
artykuły  z sobą porównane znaczną pokazują różnicę; nay. 
w ięcey zaś jest takich, których w  Knapskim nie znalazłem.

14. Phrases seu cultiores loquendi modi in usum Btu. 
diosae juventntis ad irangendam fdcilius primam in elocii- 
tione glaciem collecti. Typis Cołlegii Varsav. S. J. S tro . 
nice nie są liczbowane; lecz każdy wyraz łub frazes ma swóy 
numer , którj^ch jest 915. W  dedykacyi do J. K. Ray. 
skiego podpisał się autor literam i A. D. S. J. W  przed
mowie zaś powiada' iż frazesy swoje przez lat blisko czter
dzieści uczniom w szkole dyktował, a w końcu' na widok 
publiczny wydał. Liche dziełko , niew arte porównania 
z następującem.

15. Supellex .latinitatis cx phraseologia Francisci W a
gner S. J*, Vilnae, 1761, 8vo. Nieraz przedrukowane. Na 
końcu są dwa rejestra , jeden wyrazów łacińskich, lecz 
przez dobrych pisarzów nieużywanych; drugi polskich, któ
re w teni dziełku są wyłożone i objaśnione.

16. D ictionariunr latino^polonicum ad usum publicarum 
in regno Poloniae Scholarum. Varsaviae , typis SS. PP.
1779’ ^ vo’ W ielokrotnie przedrukowany. W  approbacyi 
Kommissyi edukacyyney wyrażono , 1 ż X. Jerzy Koźmiń
ski u ożył ten dykeyonarz. W  przestrodze naucza nas au
to r: co za porządkiem  ułożone są w tem  tu dziele słowa  
i d la  c zego ; i o lepszych dykcyonarzach. W  liczbie 
tych lepszych znayduje się i ten, który X.. Koźmiński, po,, 
dług wydania Królewieckiego , przepisał z małemi odmia
nami. Trzeba albowiem wiedzieć ,. iż Krzysztof Cellarius, 
niepospolity filolog siedmnastego w iek u , napisał gramma, 
tykę łacińską dla Niemców z dodaaiem do niey słownika 
łacińsko.niemieckiego. Obadwa dzieła dla szkół ewanje. 
lickich w Litw ie przełożono na język polski. Oto są ich 
ty tu ły : U łacniona G ram m atyka ła c iń sk a , to je s t  kró t- 
ka lecz oraz i dostateczna je żyka  łacińskiego nauka z ró- 
znym i tu  i  owdzie przydanem i , a p rzed tym  od pospolil

(6) Obacz Bielskiego in V ita  ct scriptis auorumdam e
Congreqatione Cler. R eg . Scholarum Piarum  etc.
Varsaviae, 1812, 8, p. i5.
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tych  gram m atyków  o] uszczonemi annotatiam i. W y d a .  
na naprzód po niemiecku przez  Krzysztofa Cellui i lisa Alerse- 
bur. Gymn. R e k to ra ;  teraz zaś dla tym  snadnieyszego  
pojęcia ludzi m łodych w polskim  sporządzona je ży k u , ku 
używ ania w Szkołach duwanjelickich Polskich 11 . X . l i ., 
w K rólew cu, drukował Jan Dawid Zaencker, 1725, 8vo. 
Tamże i w tymże roku : L a tin ita tis  probafae et o xer  
citae  (c zy ta y  exercitatae) liber m em orialis , etc. p rim um  
a Chr. Cellario G. M. R. compositus , nunc vero in u- 
sum scholarum  r ifo rm a tarum  M . D . L .  polonico id io . 
m ate donatus. Kto slównik ten porówna ze słownikiem 
łacińsko.polskim in. usum pu b lica m m  in  regno Poloniae 
Scholorurn, wyznać m u si, iż X. Koźmiński nie w iele so
bie zadał pracy w napisaniu dzieła przez Kommissyą e . 
dnkacyyną uwieńczonego.

17. Słownik polsko-łacińsko-francuzki na zasadach słó. 
wnika K n a p s k i e g o  , Daneta i Troca ułożony, i pomnożony 
przez X. Litwińskiego. W  W arszawie i W iln ie, i 8 i 5, 
o -vol. 8vo maj. X . Litw iński , przełożony drukarni aka- 
dem ickiey W ileńskiey, zaczął po roku 1770 druk tego dzie
ła . lecz dla różnych przyczyn nieukończony zostawił. Po. 
źniey go wydano pod ty tu łem , którysm y przytoczyli.

18. W yszedł także w  Połocku słownik pod* napisem : 
R ictionarium  la t i no-poi oni cum, 1796, 8vo. Jest to kom. 
pilacya Knapskiego małey wartości.

1 g". Stanisław Jan Malczowski , nauczyciel języka poi. 
skiego w Rydze, którego grammatyki polskie wymienia Pan 
Bentkowski,-T. I, str. 209, wydal także słowniczek niem ie. 
cko.polski pod napisem : Compendium sam m t vocabulario 
un d  tcusch  und polnisch Gesprachbuch- Ob. R oterm und. 
T . IV . p. 484..

20. Nomenclator czterech języków , polskiego, francuz, 
kiego , niemieckiego i łacińskiego. Na odw rótney stro
nie znayduje się ty tu ł następujący w tychże językach: Ze. 
branie s łów , których zażywamy do w yrażenia tych rze. 
c z y , które się na świecie znaydują , dla pożytku młodzie. 
£y. W  drukarni XX. Pijarów , w Warszawie, 1763, 2 vol. 
8vo. Nieraz przedrukowany , a ostatecznie podobno l 8o4 
tamże; w ydaw cą jest X . Kaliszewski Pijar (7).

21. Cyprian Zapolski ze Zgromadzenia Pijarskiego (ży
jący od roku 1787 do 1788), do* słownika Facciolatego do
dał polszczyznę i pomnożył go technicznem i wyrazami. 
N aywięcey zaś, jak powiada X . Bieliki, p. i 4g, pracował 
nad wydobyciem z xiąg wyrazów daw nych , aby boga.

(7) Bielski tamże p. i 4g.
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e tw o  języka polskiego i n iedorzeczność ty ch  okazał, k tó 
r z y  now e w yrazy , s ta ry ch  nieśw iadom i, bez po trzeb y  tw o 
rzą. Śm ierć  au to ra  przeszkodziła w y dan iu  tak  pożytecz- 
ney  p racy  T enże X . Zapolski w ytłum aczy ł z języka ła. 
em sk ieg o  i w ydał bezim iennie: i )  Ekonom ikę M itte rp ach e  
r a  pod ty tu łe m : G ospodarstw o praw dam i is to tnem i i do. 
Świadczeniem  rzeczyw istem  stw ierdzone , e tc . Pan B en tk o 
w ski p rzy to czy ł to pism o, T . I I . str . 43o, lecz ani a u to ra  
an i tłum acza m e nazwał. 2) O b u d o w n ic tw ie  w ieysk ićm  , 
w  W arszaw ie, 1788, 8vo, dzieło F ranciszka R ausch, n a p o i-  
Śki język  przełożone.

. 22> X - A tanazy Pom orzkant tłum aczył (8) słow nik ła 
Cinsko n iem ieck i , w y dany  przez J. G . llaas pod napisem : 
O n e c h . dentsches W ćirte rb u ch . L eipzig , 1796.1801,2  B. 8.

23 . X- Józcł K alasanty Ł a ń c u c k i , K anonik K a ted ra lny  
Z y to m irsk i, (o k tó ry m  obacz Bielskiego dzieło p . 187), t r u 
dn i się u łożeniem Synonym ow  polsk ich  na w zór dz ie łaG irarda.

2 4 . o słów niku polskim  (9) X . Aloizego O sińskiego ’ 
Członka T ow arz . K rólew . p rzy jació ł nauk w  W arszaw ie  , 
czy taliśm y  nader p rzyjem ną wiadom ość w  Ć w iczeniach N a
ukow ych  W arszaw skich , N er. 5 r .  1 8 1 8 , a z nich  w  Pa
m ię tn ik u  L w ow skim  N er 5 tegoż roku.

a 5. X . Florian Bobrowski , dozorca biblioteki Szczorso- 
wskiey Adama Hrabiego C hreptow icza, ułożył dykcyo- 
n»rz łacińsko-polski na wzór dykcyonarza Noela. Dzieło 
to  zostaje w  rękopiśmic.

t 26, X . Stanisław Czerski ,  Kanonik B rzesk i, N auczy, 
ciel lite ra tu ry  starożytney w Gym'nazjum W ileń. pracuje 
nad ułożeniem słównika łacińsko.polskiego. Na czele dzieła 
xnn bydz umieszczoną dokładna historya naszey lexykografii.

(8) Gdy mówiąc o dziełach przez X . Bielskiego wspo- 
mnionych używam czasu terażnieyszego , należy ta  
odnosić do 1*. 1812, w  którym  pismo jego wyżey 
przytoczone wyszło na widok publiczny.

(9) Powiedziałem w  przedmowie do tego katalogu, iż 
żadnych dzieł w  polskim języku pizytaczać nie będę; 
bo  ze ź ró d e ł, które miałem pod ręką w kraju obcym,’ 
zadney o takich dziełach nie mogłem powziąć w ia
domości. T eraz zaś przyzbierawszy m ateryałów i 
i przeyrzawszy kilka d z ie ł, z których czerpał P. 
B entkow ski, nie omieszkam przytaczać pism w jezy " 
ku oyczystym w ydanych. W zmianka nawet o dzie
łach waznieyszych niewydanych może bydź nie bez 
pożytku. Wszakże 1 Pan Bentkowski, lubo Histo
ry a  L ite ra tu ry  Polskmy w Spisie ciziel drukiem  tylko 
głoszonych  chciał w ystaw ić , często jednak wymie
nia dzieła medrnkowane.



DZIENNIK WILEŃSKI n a  rok  i 8 i 9 s t y

W ychodzi pierwszego dnia każdego m ie
l c a .

Ogłasza rzeczy  naynowsze , a pożytkiem  
Z naczone , z h i s to r y i , s tatystyki , podróży, 
literatury , osobliwie k raju  własnego, tudzież 
hauk , sz tuk  , rzemiosł, ro ln ictw a i wieyskie- 
go przemysłu.

N um er każdy obeymie od sześciu do ośmiu 
Arkuszy.

Cena p ren u m era ty  : z przesyłaniem  pocztą  
ba całe państw o rossyyskie rubli srebrnych 
P ięć ; bez przesyłania pocztą rubli  t rzy  ko
piejek sześćdziesiąt.

P re n u m e ra ta  przyym uje się tylko na  rok 
c a ły : półrocznie i kw arta łow ie  nie p rzy y -  
hi uje się.

P renum erow ać  można: i) w  W iln ie  w  E x -  
pedycyi G aze tney  Głównego Ppcztam tu  L i 
tewskiego, i u  R edak tora  D zieńnika; 2) W  in -  
ńych gubernijacli na  wszystkich Pocztam tach, 
K an to rach  i Expedycyach p o c z to w y ch , 5) 
tf K ollek torów  maiących d rukow ane listy do 
Zapisywania p renum era to rów  i bilety d ruko
w ane z podpisem Redaktora .

P ren u m era to ro m  mieyscowym w  W iln ie ,  
Wydaje się dnia pierwszego każdego miesiąca, 
o godzinie 4tey  z południa, w  m ieszkaniu R e 
dak tora  gazety K u ry ę ra  L itew skiego  , na u -  
licy święto-jańskiey , w  dom u u n iw e rsy te c 
kim , pod N. 435, nap rzec iw  x iegarn i Uni,-!. 
W ersytetu.

N um era  po jed jńczo  nie przeda ją się,.



W szelkie odezwy do Redakcyi Dziennika 
W ileńskiego, zapisują się do pomienionego 
wyźey redaktora gazety.

Dzieńnik Wileński z roku 1818 przedaje 
się w kantorze Redakcyi.
Całe dzieło z i2stu numerów złożone, opra

wne w papier, we dwóch tomach , na pa
pierze ordynaryynym - -  rub. 5 k. 3o.

—  rossyyskiin -  —  5 —  60.
Numera pojedyncze, za każdy, na papierze 

ordynaryynym - - - - - -  k. 3o.
rossyyskim -  -  -  -  -  -  -  — 35.

O m y ł  k i  d  r  u k u.
strona

‘i 85 t,’. 1 o o d  końca  — opairzości — opatrzności
f)33 w. o sta tn i — Moy wiliśm y — M ówiliśm y

O my i  ki druku v> JY. przeszłym .

s tro n a  A A i  tv. 2  B e u t k o w s k i g o  c z y ta y  B e n t k o w s k i c g O j
4 -'i6 . i v . 1 2  n i e m  —  n i  111.

:—  -i u j .  u \  2 0  C i a c o y i e  —  C r a c o v i a e
Abv. n \  2 2  i  3 o .  F o n t a n i n i  —  F o n t a n i .


